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PRZEDŚWIĄTECZNY 
TEST BIAŁEJ  
KIEŁBASY

OD OŚMIU PRODUCENTÓW – SPRAWDZILIŚMY JAK SMAKUJE  
TEN SYMBOL WIELKANOCNEGO STOŁU  STR. 3
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ASTON MARTIN 
AGENTA 007  STR. 28

SAMOCHODY  
I FILM

SEKUNDNIKI  
NA ŁÓDZKICH 
SKRZYŻOWANIACH? 
STR. 3
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MAGAZYN MUNIEK STASZCZYK:  
MUSIAŁEM SOBIE SPORO  
PRZESTAWIĆ W GŁOWIE...a Każdy z nas nosi w sobie  

własny zegar                  STR.  12-13

a Dziś oszustwa i manipulacje 
otaczają nas niemal z każdej 
strony. Na co seniorzy  
powinni uważać?           STR. 24–25

STR. 16–17

CHCESZ ŻYĆ DŁUGO 
I W DOBREJ FORMIE?

a Jedz produkty bogate 
w antyoksydanty a Zadbaj 
o zdrowe i mocne kości, nie 

lekceważ wartości snu  STR. 15
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
kiem zamieszczonym na stronie http://www.expressilustrowany.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

On katował psa, a ona nie reagowała.  
Zostali skazani na więzienie 

Ten dwuletni pies został  
znaleziony na ul. Niciarnia -
nej. 19 marca trafił do łódz-
kiego schroniska dla zwie-
rząt. Waży 21 kg. Ma niebie-
skie szelki. Jego właściciel  
lub osoba, która chciałaby 
go przygarnąć, może 
zadzwonić pod nr:  
 501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995.

Błąkał się  
na ulicy 
Niciarnianej

EXPRESSOWO
a Piotrkowska 217: Międzyna-
rodowe smaki 
Od piątku do niedzieli przy Piotr-
kowskiej 217 trwać będzie Mię-
dzynarodowy Festiwal Smaków. 
W hali Odlewni będzie można ku-
pić egzotyczne przysmaki z róż-
nych stron świata. Można je ku-
pować dziś (piątek) od  godz. 15 
do 21, w sobotę od 12 do  21 i w  
niedzielę od 12 do 19. Konsump-
cję umili muzyka przygotowana 
przez didżeja. Wstęp wolny.  
 
a Piotrkowska 217:  
Targi dla Zwierzaków 
W sobotę na terenie Piotrkow-
skiej 217 w Łodzi odbędą się też 
Targi dla Zwierzaków. To okazja 
by kupić unikatowe akcesoria dla 
psów i kotów. Będą m. in. legowi-
ska, smycze, ubranka, zabawki, 
suplementy i karmy. Targi odbę-
dą się w hali Odlewni w godz. 11-
17, wstęp jest wolny. 
   
a Ogrody Geyera:  
Rasowe Targi 
Targi dla miłośników psów orga-
nizują też Ogrody Geyera. Przez 
cały weekend przy w komplek-
sie przy Piotrkowskiej 293/305 
trwać będą Rasowe Targi. W pro-
gramie oprócz stoisk z produkta-
mi z akcesoriami, karmą i suple-
mentami dla psów przewidziane 
są też pokazy i warsztaty eduka-
cyjne. Rasowe Zniżki można 
zwiedzać w godz. 11-18, wstęp 
jest wolny.  
 
a Galeria Łódzka:  
Spotkanie z zającem 
Na wielkanocne zabawy zapra-
sza od dziś (od piątku 27 marca) 
Galeria Łódzka. Przez cały ty-
dzień – aż do Wielkiego Piątku 
w godz. 11-19 dzieci będą mogły 
odwiedzić Wielkanocnego Za-
jączka w jego baśniowej krainie 

i wziąć udział w świątecznych ak-
tywnościach. Nie zabraknie nie-
spodzianek. Dodatkowo klienci 
Galerii Łódzkiej w zamian za za-
kupy będą mogli otrzymać figurki 
zajęcy. Trzeba zrobić zakupy za  
minimum 300 zł, by zdobyć 
mniejszego zająca i za 500 zł, by 
dostać dużego. Można łączyć 
dwa paragony.   
 
a Nowa Sukcesja:  
Szukanie kurek 
Natomiast do poszukiwania ku-
rek zaprasza dzieci Nowa Sukce-
sja (al. Politechniki 1). Zabawa 
trwać będzie niemal przez całą 
sobotę i niedzielę (od godz. 11 
do 18). Aby wziąć w niej udział,  
trzeba odwiedzić punkt informa-
cyjny i pobrać kartę zabawy. Po-
tem można już udać się na po-
szukiwane ukrytych w sklepach 
Nowej Sukcesji wielkanocnych 
dekoracji w postaci kurek. Po  
znalezieniu kurki trzeba poprosić 
sprzedawcę sklepu o stempelek. 
Za odnalezienie wszystkich prze-
widziane są nagrody. Zabawa jest 
bezpłatna.  
 
a Port Łódź: Bon Apetyt 
Do wtorku (31 marca) w Porcie 
Łódź trwa akcja Bon Apetyt. W  
punktach informacyjnych można 
odebrać specjalną broszurę z bo-
nami na promocje w punktach 
gastronomicznych. Akcja ma za-
chęcać do poznania oferty re-
stauracyjnej Portu Łódź.  
 
a Fuzja: Szukanie jajeczek 
Kompleks Fuzja (Milionowa 6a) 
zaprasza dzieci w sobotę na szu-
kanie jajeczek z wielkanocnym 
zajączkiem. Zabawa odbędzie się 
na terenie Ogrodów Anny. Szu-
kanie jajek zaplanowano na godz. 
12, a do godz. 14 trwać będą za-
bawy wielkanocne. Udział w wy-
darzeniu jest bezpłatny, nie ma 
zapisów.    (MT) 

CZAS WOLNY Przedświąteczny 
weekend 

Na ławie oskarżonych zasia-
dali: 23-letni Tomasz L., 
który nie pojawiał się 
na rozprawach, oraz jego 21-
letnia ówczesna dziewczyna 
Anastazja S.  

On jako główny oskarżony 
usłyszał zarzut zabicia psa 
i znęcania się nad nim ze szcze-
gólnym okrucieństwem. Ona 
odpowiadała za to, że nie re-
agowała na wyczyny 23-latka, 
który katował należącego 
do niej czworonoga. 

Precedensowy wyrok!  
Dlaczego? 
Tomasz L. został skazany 

na trzy lata więzienia, 15-letni 
zakaz posiadania zwierząt i 10 
tys. zł nawiązki na rzecz Towa-
rzystwa Przyjaciół Zwierząt 
„Arkadia”, które było oskarży-
cielem posiłkowym.  

Anastazja S. została skazana 
na osiem miesięcy pozbawie-
nia wolności, 8-letni zakaz po-
siadania zwierząt i 2,5 tys. zł na-
wiązki dla „Arkadii”. 

– Wyrok, jaki zapadł w spra-
wie Anastazji S., jest wyjątko-
wy i precedensowy, bo do tej 
pory za popełnienie tego typu 

przestępstwa nie było wyro-
ków skazujących na bez-
względną karę pozbawienia 
wolności – podkreśla prokura-
tor Ewa Popińska, która musia-
ła być zaskoczona takim obro-
tem sprawy, bo domagała się 
dla oskarżonej kary znacznie 
łagodniejszej – pięciu miesięcy 
więzienia. 

Dla odmiany broniąca Anas-
tazji S. mecenas Anna Mrożew-
ska wnosiła o uniewinnienie 
od zarzutu znęcania się 
nad zwierzętami oraz o sześć 
miesięcy ograniczenia wolno-
ści w formie prac społecznych 
w wymiarze 32 godzin mie-
sięcznie. Za co? Za poplecznic-
two. Chodzi o to, że po śmierci 

psa Anastazja S. telefonicznie 
ostrzegła swego chłopaka, aby 
nie wracał do mieszkania, bo 
jest w nim policja.   

Rzucał psem o ścianę i meble 
Oskarżeni nie przybyli na  

ogłoszenie wyroku, który jest 
nieprawomocny. Adwokat An-
na Mrożewska, która broniła 
oskarżonej, zapowiedziała 
wniesienie apelacji, podczas 
gdy adwokat Ireneusz Perka, 
obrońca oskarżonego, powie-
dział nam, że najpierw zapozna 
się z uzasadnieniem wyroku, 
a potem podejmie decyzję, czy 
odwoła się od niego. 

Z ustaleń prokuratury wyni-
ka, że od lipca do październi-
ka 2024 roku Tomasz L. regu-
larnie bił 9-letniego kundelka 
o imieniu Tosia z otwartej dło-
ni oraz pięścią po głowie i in-
nych częściach ciała, kopał 
po całym ciele oraz ciągnął 
za smycz, a ostatecznie pozba-
wił psa życia rzucając nim 
o ścianę i uderzając o blat biur-
ka.  

Działo się to w bloku przy ul. 
Marynarskiej na Bałutach. Po-
turbowany i zmaltretowany 
pies padł 2 października 2024 
roku. 

Wiesław Pierzchała

 Anastazja S. została skazana na osiem  
miesięcy pozbawienia wolności.

Oskarżony bił i kopał psa, rzucał nim o ścianę i meble, aż 
go zabił. Wyrok w sprawie tego – jak podkreślała prokura-

tura – „odrażającego przestępstwa” zapadł wczo-
raj w Sądzie Rejonowym Łódź Śródmieście.
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Będzie można  
zrobić zakupy

W tym tygodniu przypada 
niedziela handlowa. Zgodnie 
z przepisami, Niedziela Pal-
mowa, czyli ostatnia niedzie-
la przed Wielkanocą, jest han-
dlowa.  

To oznacza, że czynne bę-
dą supermarkety, galerie 
handlowe i inne sklepy. Dzię-
ki temu klienci zyskają wię-
cej czasu na przedświątecz-
ne zakupy i przygotowania.  
   (MT)

NIEDZIELA PALMOWA 
I HANDLOWA

Gdańsk

Suwałki

Poznań

Wrocław

Szczecin

Łódź

Kraków

Lublin

Warszawa

Włocławek

Zachmurzenie 
umiarkowane,  
wiatr słaby zachod-
ni.

Ateny 15°C 
Berlin 10°C 
Bruksela 12°C 
Dublin 11°C 
Helsinki 6°C 
Londyn 12°C 
Madryt 19°C 

Paryż 12°C 
Praga 12°C 
Rzym 12°C 
Sztokholm 11°C 
Wiedeń 13°C 
Wilno 11°C 
Zagrzeb 13°C

dzień 10°C 
noc 2°C dzień 12°C 

noc 2°C

dzień 11°C 
noc 1°C

dzień 10°C 
noc 0°CTAKIE SOBIE

9°C

9°C

10°C

8°C

12°C

11°C

Temperatura w Łodzi Pogoda w Polsce Pogoda dla Łodzi na trzy dni

Dzisiaj w Europie

Warunki biometeo

Sobota

Niedziela

Poniedziałek

Łódź, ul. Inflancka 52, www.kmmokno.pl

tel. 42 659 99 77,  604 976 009

OKNA z PCV oraz ALU

żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIE
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Ministerstwo Infrastruktury przygotowa-
ło ustawę, która pozwoli na instalowanie 
sekundników na wszystkich rodzajach 
skrzyżowań. Zniknie więc przeszkoda, 
o którą rozbiła się poprzednia próba 
założenia sekundników na czterech 
skrzyżowaniach wskazanych przez 
łodzian w budżecie obywatelskim.

Łodzianie pytają, czy se -
kundniki mogą pojawić się 
na  skrzyżowaniach wypo-
sażonych w systemy reje-
stracji przejazdu na czerwo-
nym świetle, czyli u zbiegu 
al. Włókniarzy i Drewnow -
skiej, na skrzyżowaniu al. 
Jana Pawła II i ul. Obywatel -
skiej oraz na rondzie Inwa -
lidów i rondzie Biłyka. 

– Zainteresowanie tymi pro-
jektami było ogromne, łącznie 
poparło je 8 tys. osób – mówi 
Maja Włodarczyk, przewodni-
cząca Komisji ds. Budżetu 
Obywatelskiego. – W związku 
ze zmianami w przepisach, 
które prawdopodobnie wejdą 
w życie w tym roku, kieruję 
do prezydent Łodzi Hanny 
Zdanowskiej interpelację, w  
której pytam, czy rozmowy 
z Ministerstwem Infrastruktu-
ry trwają, czy miasto jest przy-
gotowane do rozpisania prze-
targu na montaż sekundni-
ków oraz czy są zabezpieczo-
ne na ten cel odpowiednie 
środki.  

Maja Włodarczyk tłumaczy, 
że chodzi o to, by zaraz po wej-
ściu w życie nowych przepi-
sów można było przystąpić 

do montażu sekundników, a  
łódzcy kierowcy mogli jak naj-
szybciej z nich korzystać. 

Czy sekundniki pojawią się 
na skrzyżowaniach z system  
red-light, czyli rejestracji prze-
jazdu na czerwonym świetle  

Jak poinformowała nas rad-
na Maja Włodarczyk taka moż-
liwość pojawi się po przyjęciu 
nowej ustawy.  

Sekundniki nie zastąpią red-
lightów, ale je uzupełnią. Licz-
nik sekund pozostałych do  
zmiany światła, przyczyni się 
do zmniejszenia liczby nieza-
mierzonych wjazdów na czer-
wonym świetle przez kierow-
ców, którym zaświeciło się ono 
tuż przed  skrzyżowaniem. 

Do tej pory w Łodzi nie by-
ło mowy o montażu sekund-
ników, bo prawo zakazywało 
ich stosowania, jeśli sygnali-
zacja świetlna jest zmienno-
czasowa (poszczególne cykle 
trwają różną liczbę sekund 
w zależności od natężenia ru-
chu).  

Tymczasem w Łodzi takich 
właśnie skrzyżowań jest naj-
więcej. Są one sterowane przez 
system komputerowy, który 
skraca lub wydłuża zielone 
światło w zależności od sytu-
acji na drodze.

Jacek Zemła

 

Sekundniki od lat działają w wielu miastach,  
m.in. w Bełchatowie i Wrocławiu.
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Dziś wieczorem ulicami Łodzi 
przejdzie Ekumeniczna Dro -
ga Krzyżowa. W związku 
z tym w godzinach od 18.30 
do 21 inaczej kursować 
będzie komunikacja miejska.   

Droga Krzyżowa rozpocznie 
się o godz. 19. w kościele ewan-
gelicko-augsburskim św. Mate-
usza (ul. Piotrkowska 283), na-

stępnie przejdzie Piotrkowską 
do ul. Roosevelta, a potem 
do kościoła przy ul. Sienkiewi-
cza 60. Organizatorzy proszą 
uczestników o zabranie świec. 

W związku z nabożeństwem  
w godz. 18.30-21 inaczej pojadą  
tramwaje linii 2, 3, 6, 7 i 11 (bę-
dą omijać Piotrkowską). Na od-
cinku od al. Mickiewicza do pl. 
Niepodległości pojedzie za-
stępcza linia autobusowa Z2.   

Dziś Ekumeniczna  
Droga Krzyżowa.  

Inaczej pojadą tramwaje
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Jacek Zemła

Mi i t t I f t kt t

Doczekamy się sekundników?

W nabożeństwie biorą udział duchowni  
i wierni różnych wyznań. 
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Legalne graffiti   
na ogrodzeniu zoo
„Graffiti Hall of Fame” – tak nazwano miejsce do legalnego malowania 
graffiti. Pierwsze prace już są. Kolorowe napisy pokryły fragmenty  
ogrodzenia Orientarium przy ul. Krzemienieckiej.

Ściana ma się zmieniać  
– jedne prace będą znikać, 
pojawią się kolejne – two-
rzone przez doświadczo-
nych grafficiarzy i tych, któ-
rzy dopiero zaczynają przy-
godę ze sprayem. 

„Graffiti Hall of Fame” to ini-
cjatywa radnego Sebastiana 
Bulaka (PiS).  

– Nie było łatwo przekonać 
władze miasta do utworzenia 
legalnej ściany do graffiti, ale 
po czterech interpelacjach i  
licznych spotkaniach z urzęd-
nikami udało się – mówi nam 
radny Bulak. – Władze miasta 
dość ostrożnie podchodziły do  
stworzenia pierwszej w pełni 
legalnej ściany graffiti w Łodzi. 
Tymczasem już w pierwszy 
weekend twórcy pokazali, co 
potrafią. Powstało wiele kolo-
rowych i ciekawych prac, któ-
re każdy może zobaczyć na  
własne oczy – dodaje radny. 

Jego zdaniem, takich miejsc 
powinno być więcej.  

– To może ograniczyć niele-
galne malunki i jednocześnie 
stworzyć w mieście prawdzi-
wą galerię street artu –  podkre-
śla Sebastian Bulak. 

O zdanie zapytaliśmy też 
mieszkańców. Panią Annę, 

którą spotkaliśmy podczas 
spaceru z psem, temat nieco 
zaskoczył. 

– Szczerze mówiąc, nie mam 
jakiegoś wyrobionego zdania. 
Natomiast, jeśli dzięki temu 
na osiedlach będzie mniej po-
malowanych bloków, to ja je-
stem za. Lepiej, żeby młodzież 
miała takie miejsce niż niszczy-
ła elewacje - mówi 57-letnia ło-
dzianka. 

Łódź to miasto murali,  
ale co z graffiti?  
Pomysł stworzenia ściany 

wyszedł także ze środowiska 
graficiarzy. Jeden ze współor-
ganizatorów nie ma wątpli-
wości - takie miejsce było 
w Łodzi potrzebne od lat. 

- W innych dużych mia-
stach w Polsce są przestrzenie 
do legalnego graffiti. Dobrym 
przykładem jest Warszawa 
i słynna ściana na Służewcu. 
Łódź od  lat promuje się jako 
miasto murali i sztuki, więc 
naturalne było pytanie: a co 
z graffiti? - mówi nam artysta. 

Jak tłumaczy, graffiti i mura-
le to zupełnie inne światy. 

- Graffiti opiera się głównie 
na literach i wywodzi się z uli-
cy, z kultury Nowego Jorku. 
Murale to zazwyczaj duże, za-
planowane prace tworzone 

przez jed-
nego arty-
stę lub gru-
pę. Tutaj 
każdy może 
przyjść i zro-
bić coś swoje-
go - wyjaśnia. 

Ściana, która ma 
cały czas się zmieniać 
Nowe miejsce działa na  

zasadzie hall of fame. Ozna-
cza to, że prace nie są stałe - 
mogą być zamalowywane 
przez  kolejnych twórców. 

- Ta ściana ma tętnić ży-
ciem. Chcemy, by przyjeżdża-
li tu ludzie z różnych miast, 
a nawet z zagranicy. Każdy 
może przyjść i coś stworzyć - 
podkreśla współorganizator. 
- Kolor zawsze wygrywa. Na-
wet jeśli ktoś nie rozumie 
graffiti, to i tak widzi kolor 
i energię. Wokół nas jest 
za dużo szarzyzny. A tu coś 
przyciąga wzrok - dzieci 
od razu to zauważą, ale i do-
rosły się zatrzyma - opowia-
da grafficiarz. 

Legalna ściana to także 
miejsce dla początkujących. 

- Lepiej, żeby młodzi spró-
bowali swoich sił tutaj, niż 
mieli malować nielegalnie 
po blokach. My nie mieliśmy 

takich możliwości, dziś moż-
na to robić legalnie - dodaje 
łódzki artysta graffiti. 

Nowe prace na ścianie przy  
Krzemienieckiej można oglą-
dać w mediach społeczno-
ściowych.   

Ściana przy zoo to dopiero 
początek. Jeśli pomysł się 
sprawdzi, podobnych miejsc 
w Łodzi może być więcej. 

Przypominamy, że bazgra-
nie po ścianach bez zgodny 
właściciela może skończyć się 
sprawą w sądzie. 

- Za umieszczanie w miej-
scu publicznym, na przykład 
na elewacjach budynków, na-
pisów  oraz rysunków bez 
zgody zarządcy grozi kara 
ograniczenia wolności albo 
grzywna – mówi aspirant Ka-
mila Sowińska z łódzkiej po-
licji.

Jakub Mlonka
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Przed uczniami 6 dni prze-
rwy świątecznej. Ostatni 
dzień przed Wielkanocą 
pójdą do szkoły w środę. 
Od Wiel kie go Czwartku 
do wtorku, 7 kwietnia, mają 
wolne. A potem zacznie się 
odliczanie do egzaminów, 
kolejnych przerw i do waka-
cji. 

W tym roku majówka przy-
pada dość niekorzystnie - tylko 
od 1 do 3 maja (dodatkowo wol-
ny jest tylko piątek, 1 maja).  

Długi weekend w czerwcu  
związany ze świętem Bożego 
Ciała (4 czerwca) przypadnie 
w dniach 4–7 czerwca – od  
czwartku do niedzieli. Zwykle 
piątek po Bożym Ciele jest wol-
ny w szkołach, które wykorzy-
stują wtedy jeden dzień z puli 
tzw. dni dyrektorskich. 

Egzamin ósmoklasisty odbę-
dzie się w dniach 11-13 maja. 
Uczniowie klas VIII zdają wte-
dy swoje pierwsze ważne egza-
miny (z jęz. polskiego, matema-
tyki i jęz. obcego). Ich koledzy 
z niższych klas w tych dniach 
będą mieli wolne lub lekcje bę-
dą ograniczone. 

Matura rozpocznie się 4 ma-
ja i potrwa do 21 maja  w części 
pisemnej, a część ustna będzie 
przeprowadzana w terminie  
7-30 maja. Dni egzaminów czę-
sto wiążą się z tzw. dniami dy-
rektorskimi (w szczególności 
w trzech pierwszych dniach 
największych egzaminów pi-
semnych) to dodatkowe wolne 
dni dla klas, które nie przystę-
pują do matur. 

Po egzaminach uczniowie 
kontynuują zajęcia dydaktycz-
ne aż do zakończenia roku 
szkolnego w piątek, 26 czerwca .

UCZNIOWIE ODLICZAJĄ DNI 
DO PRZERWY WIELKANOCNEJ, 
A POTEM DO KOLEJNYCH  

Magdalena Jach
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Przed uczniami kilka  
dłuższych przerw w nauce.

Rusza rekrutacja do 3. edycji 
programu MORE z PŁ. Po li -
technika Łódzka oferuje ma -
turzystom solidne przygoto-
wanie do egzaminów, a także 
przewagę w walce o indeks 
na kierunkach technicznych.   

Program obejmuje kursy 
z matematyki i chemii prowa-
dzone w formule hybrydowej. 
Pozwala to połączyć elastycz-
ność nauki zdalnej z jakością 
bezpośredniego kontaktu z  
wykładowcami. Uczestnicy 

systematyzują wiedzę i zdoby-
wają dodatkowe punkty w  
procesie rekrutacyjnym. Naj-
lepsi mogą liczyć nawet na  
wstęp na wybrane kierunki 
studiów.  

Start rekrutacji do 3. edycji 
zaplanowano na 2 kwietnia. 
Liczba miejsc jest ograniczona, 
a o przyjęciu decyduje kolej-
ność zgłoszeń. Kursy rozpocz-
ną się w październiku 2026 r. 
Laureaci i finaliści III edycji bę-
dą mogli wykorzystać uzyska-
ne certyfikaty od roku akade-
mickiego 2027-2028.  

Kursy przedmaturalne  
z matematyki i chemii  

na Politechnice Łódzkiej 
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Magdalena Jach

Nowe miejsce działa na zasadzie hall of fame. 
 Oznacza to, że prace nie są stałe, mogą być zamalowywane  

przez kolejnych twórców.

Program MORE z PŁ cieszy się dużym  
zainteresowaniem od pierwszej edycji.
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Łodzianka Monika Waw -
rzyniak płacze, nie śpi 
po nocach i chudnie 
w oczach. 

– Nie zliczę, ile razy interwe-
niowałam w administracji i pro-
siłam o więcej wody, ale bezsku-
tecznie – mówi  nam pani Moni-
ka. – Administracja nie robi nic, 
by mi pomóc. Nie mam już siły 
płakać... 

 Od 4 lutego, kiedy z kranu 
przestał lecieć woda, pani Mo-
nika i jej córka otrzymują po 20 
litrów wody na dobę. Jej do-
świadczenie pokazuje, że w każ-
dym tygodniu jest dzień lub 
dwa, gdy ktoś w administracji 
zapomni wystawić zlecenie 
i wody nie dostają. 

Łodzianka wyliczyła, ile 
wody potrzebuje na dobę dla 
dwóch osób. Z jej wyliczenia 

wynika, że mycie dwa razy 
dziennie - to 40 l wody, zmy-
wanie 20 l, obiad i jego przy-
gotowanie - 20 l, pranie - 40 l, 
woda na herbatę i kawę - 10 l. 
Wychodzi 75 l na dobę, a nie 
20, jak dostarcza administra-
cja. 

Stres zabija powoli 
Monika Wawrzyniak od kilku 

lat leczy się z powodu nerwicy 
lękowej. Zachorowała po choro-
bie i śmierci rodziców. Lęk, któ-
rego doświadcza, jest u niej tak 
silny, że pod jego wpływem tra-
ci przytomność. Nim lekarze po-
stawili ostateczną diagnozę jej 
choroby, kobieta spędziła długie 
tygodnie w  szpitalu. Od lat jest 
pod opieką specjalistów, jej stan 
się poprawiał. Lekarz zastana-
wiał się nawet nad zmniejsze-
niem dawki leków. Ale wtedy 
budynek, w którym mieszka 

z córką, został odcięty od wody 
i lata leczenia diabli wzięli. 

To, czego jej potrzeba z uwa-
gi na chorobę, to cisza i spokój. 
Tymczasem pracownicy magi-
stratu zaproponowali jej lokal 
przy ul. Nawrot, gdzie od rana 
do nocy jest duży hałas i ruch 
samochodowy.Mieszkania 
więc nie przyjęła. 

Na skutek stresu pani Moni-
ka chudnie w zastraszającym 
tempie. W ciągu 50 dni straci-
ła 10 kg. 

– W pracy każdy mnie pyta, 
na co choruję, że jestem taka 
wychudzona - mówi nasza Czy-
telniczka. - Nie wiem, jak długo 
jeszcze wytrzymam. Przy życiu 
trzyma mnie tylko córka. 

I  jeszcze szambo wywaliło 
To nie jedyny, niestety, pro-

blem łodzianki. Gdy skończyły 
się mrozy, odmarzła zawartość 

rur kanalizacyjnych w pionie, 
a ich zawartość wypłynęła w ła-
zience pani Moniki. Od 5 dni 
czuć to już przed wejściem 
do mieszkania. 

Hydraulik z administracji był 
w mieszkaniu łodzianki dwa 
razy. Sytuacji wodociągowo-
kanalizacyjnej w mieszkaniu 
nie zmienił. 

Z ostatniej chwili  
Pani Monika i jej córka mają 

otrzymywać dodatkowe 5 li-
trów wody na osobę. W Urzę-
dzie Miasta Łodzi zapytaliśmy 
o działania na rzecz lokatorki. 

„Zarząd Lokali Miejskich do-
łożył wszelkich starań, aby jak 
najszybciej wskazać mieszkan-
kom budynku przy ul. Prusa 24 
lokale zamienne” - czytamy  
odpowiedzi. - „Zaproponowa-
ne mieszkania były w pełni wy-
remontowane i przygotowane 

do  zamieszkania 
(...)  Lokatorki nie 
zdecydowały się 
na przyjęcie za-
proponowanych 
lokali zamiennych. 
Kolejne propozycje 
zostaną przedstawio-
ne w momencie, gdy 
Zarząd Lokali Miejskich 
będzie dysponował mieszka-
niami gotowymi do zasiedle-
nia” - pisze w odpowiedzi UMŁ.
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 Liliana Bogusiak-Jóźwiak

Pani Monika wyre-
montowała swoje 
mieszkanie. Co z tego, 
skoro jest w zdewa-
stowanej kamienicy?

Koszmar w gminnej kamienicy
Monika Wawrzyniak jest jedyną lokatorką w trzypiętrowej kamienicy 
na Bałutach. Jej życie zmieniło się w szkołę przetrwania – wody  
w kranie nie ma, kanalizacja nie działa, a w łazience wylało się szambo 
z całego pionu. Kobieta, która od kilku lat leczy się na nerwicę lękową 
i podczas ataków traci przytomność, z powodu swojej sytuacji  
mieszkaniowej w ciągu 50 dni schudła 10 kg.  

Od lutego wc w kamienicy  
 nie działa. Lokatorki muszą 

 wychodzić do ustawionej  
przy budynku toalety.

Kwota kredytu hipoteczne-
go, zobowiązania na samo-
chód, pożyczka gotówkowa, 
historia spłaty. To informacje 
niezwykle wrażliwe – nie tyl-
ko finansowo, ale i społecz-
nie. Trudno sobie wyobrazić, 
by ktokolwiek chciał po-
zwolić na to, aby takie dane 
trafiły do osób trzecich: 
sąsiadów, znajomych, a tym 
bardziej przypadkowych 
podmiotów komercyjnych.

W debacie o rynku finanso-
wym bardzo często mówimy 
o przejrzystości. To ważne 
słowo, bo bez przejrzystości 
nie ma zaufania. Ale równie 
ważnym – a czasem nawet 
ważniejszym – fundamen-
tem systemu finansowego 
jest bezpieczeństwo. Bezpie-
czeństwo środków, bezpie-
czeństwo instytucji i bezpie-
czeństwo danych.

Dane finansowe to nie 
są zwykłe informacje staty-
styczne. To wrażliwe zapisy 
ludzkich decyzji, problemów 
i momentów słabości. In-
formacje o kredytach czy 
pożyczkach należą do naj-
bardziej prywatnych danych, 
jakie można przetwarzać. Ich 
niewłaściwe wykorzystanie, 

utrata kontroli nad nimi albo 
dostęp osób trzecich mogą 
mieć konsekwencje, które 
wykraczają daleko poza sek-
tor finansowy.

Czy chcielibyśmy, aby 
ktoś postronny znał szcze-
góły naszych finansów? 
I kto bierze za te dane realną 
odpowiedzialność?

To pytania warto za-
dawać za każdym razem, 
gdy rozważamy zmiany 
systemowe.

Bezpieczny, stabilny 
i licencjonowany akcjonariat 
to realna ochrona danych 
kredytowych
Dyskusja o bezpieczeństwie 
informacji kredytowej nie 
może abstrahować od tego, 
kto faktycznie odpowiada za 
dane. Struktura właścicielska 
podmiotów zarządzających 
wrażliwymi danymi finanso-
wymi nie jest technicznym 
detalem – jest fundamentem 
odpowiedzialności.

Biuro Informacji Kre-
dytowej jest kontrolowane 
przez banki, w tym pań-
stwowe podmioty, w jednym 
z najbardziej regulowanych 
i nadzorowanych sektorów 
gospodarki. Ochrona danych 
finansowych klientów to nie 
marketingowe hasło, lecz 
obowiązek prawny, regulacyj-
ny i reputacyjny.

Ten model nie powstał 
przypadkiem. Został zbu-
dowany po to, aby wrażliwe 

dane milionów Polaków były 
objęte tajemnicą bankową, 
a także zarządzane przez 
instytucje stabilne, przewi-
dywalne oraz odporne na 
łatwe zmiany właścicielskie, 
czy także na krótkotermi-
nowe decyzje biznesowe. 
W czasach rosnących zagro-
żeń cybernetycznych, woj-
ny w Ukrainie i nasilających 
się działań hybrydowych 
ze strony Rosji, dane finan-
sowe stały się elementem 
infrastruktury krytycznej 
państwa.

Silny podmiot o stabil-
nym akcjonariacie popartym 
zaufaniem publicznym ma 
realną zdolność do odpiera-
nia ataków i reagowania na 
incydenty. To nie jest abstrak-
cyjna teza – to kwestia bez-
pieczeństwa systemowego.

Czy chcemy, aby wrażliwe 
dane milionów Polaków 
trafiały do baz zarządzanych 
przez spółki będące 
w rękach prywatnych osób 
i mogących szybko zmienić 
właściciela?

Dziś informacje o opóź-
nieniach w spłacie kredytów 
konsumenckich trafiają do 
centralnej, bezpiecznej bazy 

BIK, a – zależnie od decyzji 
wierzyciela – także do biur 
informacji gospodarczej. 
Rozważane są rozwiązania, 
by wprowadzić obowiązek ra-
portowania takich danych do 
wszystkich BIG-ów.

Część z biur informacji 
gospodarczej ma strukturę 
właścicielską skoncentrowa-
ną wokół osoby prywatnej, 
która może w łatwy sposób 
podjąć decyzję o sprzedaży 
akcji spółki przypadkowym 
inwestorom – szybko, bez 
analizy intencji inwestora 
i bez systemowych gwarancji 
bezpieczeństwa i stabilno-
ści. W niepewnych czasach 
to ryzyko, którego nie wolno 
bagatelizować.

Zaufanie do systemu 
finansowego buduje się la-
tami, a traci w jednej chwili. 
Centralny model wymia-
ny informacji kredytowej 
funkcjonuje w Polsce od lat 
i dobrze spełnia swoją rolę: 
chroni konsumentów, wspie-
ra odpowiedzialne kredyto-
wanie i minimalizuje ryzyko 
systemowe.

W świecie rosnących 
zagrożeń cyfrowych nie po-
trzebujemy więcej drzwi do 
świata wrażliwych danych. 
Potrzebujemy solidnych za-
mków i odpowiedzialnych 
gospodarzy. Bo ostatecznie 
chodzi o coś bardzo proste-
go: aby nasze dane – tak jak 
nasze pieniądze – pozosta-
wały bezpieczne.

Twoje dane są cenne. W finansach bezpieczeństwo 
danych jest równie ważne jak przejrzystość

MATERIAŁ INFORMACYJNY BIK 0011498050
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Pierwszym odnowionym  
odcinkiem ul. Zakładowej  

pojedziemy  
przed Wielkanocą  

Kończą się prace na ul. Za -
kładowej na odcinku 
od ul. Hetmańskiej do Woje -
wódz kie go. Ma być on 
otwarty przed Wielkanocą. 

To istotny odcinek, bo za-
pewni dojazd na osiedle oraz 
do dyskontu, stacji paliw i skle-
pów po drugiej stronie Het-
mańskiej. Ul. Zakładowa zyska-
ła tu na szerokości - pojawił się 
dodatkowy pas ruchu przed  
skrzyżowaniem z al. Hetmań-
ską, gdzie wcześniej był jeden 
pas ruchu. Teraz powstały dwa  
– do jazdy na wprost i do skrę-
tu w prawo, co ułatwi i upłynni 
przejazd przez to skrzyżowa-
nie. Na zielonym świetle prze-
jedzie więcej aut, co zwłaszcza 
w godzinach porannych po-
winno zmniejszyć korki. 

– Drugi odcinek ul. Zakłado-
wej, do Transmisyjnej, oddany 
zostanie przed wakacjami, na-
tomiast całość – do al. Józefia-
ka – powinna być gotowa 
do końca wakacji. Przebudowa 
ul. Zakładowej to komplekso-
we prace. Wymieniono wodo-
ciąg, gazociąg, teletechnikę, ka-
nalizację i latarnie. Wykonana 
zostanie nowa konstrukcja dro-
gi, przystanki, dodatkowe 

przejścia dla pieszych i ciągi 
pieszo-rowerowe – mówi wice-
prezydent Łodzi Tomasz Pio-
trowski. 

 Po zakończeniu prac na frag-
mencie ulic Hetmańska-Józe-
fiaka w drugiej połowie roku 
drogowcy wkroczą na kolejny 
odcinek – od al. Józefiaka 
do Gajcego. Przebudowa całej 
ulicy powinna zakończyć się 
wiosną 2027 r. Powstaną nowe 
chodniki i droga dla rowerów. 
Planowane jest posadzenie 
wzdłuż ul. Zakładowej 132 
drzew – klonów i śliw.

Jacek Zemła
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Prace na pierwszym odcinku ulicy Zakładowej są  
na finiszu. Na kolejne fragmenty trzeba poczekać.

Rozkopana Łódź. 
Drogowcy nadrabiają 
stracony zimą czas

Ruch na ul. Broniewskiego 
od 1 marca odbywa się po  
jednej - południowej - jezd-
ni. Korki są, ale nie tak 
wiel kie, jak się spodziewa-
liśmy. Część kierowców 
wy brała trasy alternatywne 
omijając ul. Broniewskiego.  

Jezdnia północna została 
zajęta przez ciężki sprzęt, któ-
ry do tej pory usunął stary as-
falt , a teraz rozpoczyna wy-
kopki pod wymianę instalacji 
podziemnych. Będzie tu nowa 
kanalizacja, wodociągi i sieci 
energetyczne.   

Widać już wylot nowego to-
rowiska w kierunku ul. Rzgow-
skiej, szyny ułożono na beto-
nowej podbudowie. Na razie to 
tylko kilkadziesiąt metrów, po-
zostałej części torowiska nie 
można na razie wybudować, 
bo ma ono biec  między jezd-
niami w miejscu dzisiejszego 
pasa zieleni.  

Obie jezdnie zostaną zwężo-
ne o jeden pas, by powstało 
miejsce na pas tram wajowo-
autobusowy. 

Na krańcówkę Dąbrowa  
Niższa wróci na razie 13 
Zaawansowane są również 

prace na ulicy Niższej, gdzie 

ułożono nowe szyny tramwa-
je.  

Założenia są takie, że w tym 
roku do krańcówki Dąbrowa 
Niższa dotrą tramwaje linii   
nr 13, które kursowały tu 
przed  siedmioma laty, zanim 
ruch na ulicy Niższej wstrzy-
mano ze względu na fatalny 
stan techniczny torów.  Nie 
wiadomo na razie, czy na ulicę 

Niższą zosta-
ną skierowa-
ne również 
tramwaje linii 
nr 7, które kie-
dyś tam kurso-
wały.  

Teraz ta linia do-
jeżdża do  krańców-
ki przy cmentarzu Za-
rzew.

Wykonawca przebudowy ul. Broniewskiego wziął się ostro do pracy. 
Postęp robót widać szczególnie na rondzie Insurekcji Kościuszkowskiej 
oraz na rondzie Broniewskiego, gdzie układane są tory tramwajowe 
w kierunku ul. Niższej i na nowej linii biegnącej w stronę ul. Rzgowskiej.
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Prace na ul. Broniewskiego.
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 Prace na całej Zakładowej   
mają się zakończyć za rok.

Utrudnienia w tym miejscu  
powinny zakończyć się w 2027 roku.
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Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

AUTOPROMOCJA 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249 REKLAMA 0011488011
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W rozmowie z portalem 
WNP.pl Paweł Skorupa był 
pytany o to, czy zdaje sobie 
sprawę ze skali wyzwań 
i ryzyka związanych 
z „wchodzeniem w cudze 
buty”.  

– Jeżeli nie my, to kto? My 
naprawdę lubimy tego typu 
wyzwania. Jeżeli prześledzić 
historię naszej firmy, to nie 
startujemy na budowie dróg, 
gdzie nie ma obiektów inżynie-
ryjnych bądź tuneli, nie startu-
jemy do robót kolejowych, 
gdzie nie ma czegoś, co może 

stanowić dla nas pewnego ro-
dzaju przewagę przy wprowa-
dzań rozwiązań stricte inżynie-
ryjnych. Tunel średnicowy w  
Łodzi na pewno obarczony jest 
ogromnym ryzykiem i jest to 
trudne zadanie, ale tym bar-
dziej jesteśmy nim zaintereso-
wani – mówi Paweł Skorupa. 

I dodaje, że firma Gülermak  
9 listopada kończy realizację 
metra w Warszawie.  

– Na tej budowie mamy 200 
osób kadry inżynieryjnej. 
Większość tych ludzi przy re-
alizacji warszawskiego metra 
zdobyła ogromne doświadcze-
nie i naszym istotnym celem 

jest pozyskanie możliwości 
pracy tego zespołu. W kontek-
ście zagospodarowania na-
szych zasobów tunel średnico-
wy w Łodzi jest tematem dają-
cym możliwość kontynuowa-
nia prac w rejonie centralnej 
Polski. 

W dalszej części rozmowy 
dyrektor Paweł Skorupa wyja-
śnia, jak widzi możliwość do-
prowadzenia tej inwestycji 
do końca od strony technicz-
nej i budżetowej.  

– Nie ma rzeczy niemożli-
wych – zawsze jest to funkcja 
pieniędzy i czasu. Tyle, że dzi-
siaj nie znamy jeszcze wielu 

szczegółów. Te konsultacje, 
w których weźmiemy udział, 
doprowadzą do bardziej szcze-
gółowego rozpoznania tema-
tu. Na wiele rzeczy już nie bę-
dziemy mieli wpływu. Projek-
tu już raczej nie możemy 
zmienić. Tarcza jest w środku 
i drugiej raczej nie będzie. Bu-

dynki na trasie są już oznaczo-
ne. A  skoro nie możemy dużo 
zmienić, to trzeba mieć do-
świadczony zespół, który wie, 
jak działać w takich warun-
kach, jakie jest ryzyko i jak 
ostrożnie zakończyć ten pro-
jekt. A my to właśnie mamy. 
Mamy doświadczony perso-

nel, który wie, jak drążyć 
pod budynkami. W Polsce nie 
ma innego takiego zespołu. 
Owszem, są inżynierowie pra-
cujący w górach, ale to nie jest 
to samo. Dlatego powtarzam, 
mamy to, co jest potrzebne – 
doświadczenie – dodaje Paweł 
Skorupa.  
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– Jesteśmy zainteresowani tym projektem. Znaleźliśmy się 
wśród pięciu firm zakwalifikowanych do konsultacji rynko-
wych w sprawie tunelu średnicowego w Łodzi. Zakładamy,  
że będzie przetarg i można będzie złożyć ofertę, czym jeste-
śmy zainteresowani – mówi Paweł Skorupa, członek zarządu 
tureckiej firmy Gülermak SA.

Jacek Zemła
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Kończą metro w stolicy,  
chcą dokończyć tunel w Łodzi

Dużą część tunelu średnicowego udało 
się wydrążyć, ale 18 miesięcy temu tar-
cza Katarzyna utknęła pod kamienicami 
w rejonie al. 1 Maja.

Wielkanocne Poszukiwania w Nowej Sukcesji – rodzinna 
zabawa, nagrody i świąteczne inspiracje w jednym miejscu
Wielkanoc to wyjątkowy czas, 
który sprzyja rodzinnym spo-
tkaniom, wspólnym chwilom 
i radosnym przygotowaniom 
do świąt. W tym roku możesz 
połączyć te wszystkie elemen-
ty w jednym miejscu. Wielka-
nocne Poszukiwania w Nowej 
Sukcesji to wydarzenie, które 
zamieni wizytę w galerii w peł-
ną emocji i uśmiechu przygodę 
dla całej rodziny.

Już 28 i 29 marca, w go-
dzinach 11:00–18:00, najmłod-
si wraz z rodzicami będą mogli 
wziąć udział w specjalnej za-
bawie polegającej na zbieraniu 
pieczątek. Wystarczy odebrać 
kartę gry w infopunkcie i wy-
ruszyć na poszukiwania wiel-
kanocnych elementów ukry-
tych na terenie galerii. Każde 
odnalezione miejsce to kolejny 
krok do celu i świetna okazja 
do wspólnego odkrywania 
przestrzeni.

Po zebraniu wszystkich 
pieczątek uczestnicy wracają 
do infopunktu, gdzie na dzieci 
czekają wielkanocne nagro-
dy. To prosta, ale niezwykle 
angażująca forma zabawy, 
która zachęca do aktywnego 
spędzania czasu i budowania 
wspólnych wspomnień.

Wizyta w Nowej Sukce-
sji to jednak nie tylko udział 

w wydarzeniu, ale także do-
skonała okazja, by komplekso-
wo przygotować się do świąt. 
W jednym miejscu znajdziesz 
wszystko, czego potrzebu-
jesz – od modnych ubrań na 
wielkanocne spotkania, przez 
dekoracje, które wprowadzą 
do domu świąteczny klimat, aż 
po sprzęt AGD i RTV ułatwiają-
cy codzienne obowiązki.

To idealne rozwiązanie 
dla osób, które cenią wygo-
dę i chcą uniknąć biegania po 
wielu sklepach. Tutaj możesz 
spokojnie zaplanować zakupy 
i znaleźć inspiracje na świą-
teczny stół czy prezent dla 
bliskich.

Nowa Sukcesja to rów-
nież przestrzeń, w której 
zakupy naturalnie łączą się 
z relaksem i rozrywką. Po 
emocjonujących poszukiwa-
niach warto znaleźć chwilę 

dla siebie i swoich bliskich. 
Najmłodsi z pewnością chęt-
nie odwiedzą salę zabaw 
Hopa Lupa, gdzie mogą 
spożytkować swoją energię 
i świetnie się bawić.

Dla miłośników filmów do-
skonałym wyborem będzie 
seans w kinie Helios, które ofe-
ruje szeroki repertuar dla całej 
rodziny. Z kolei osoby szukają-
ce aktywnej formy spędzania 
czasu mogą wybrać się na krę-
gle i dodać do dnia odrobinę 
zdrowej rywalizacji.

Dzięki tak szerokiej ofer-
cie możesz zaplanować cały 
dzień – od udziału w wydarze-
niu, przez zakupy, aż po relaks 
i wspólną zabawę. To miejsce, 
które daje wiele możliwości 
i pozwala każdemu spędzić 
czas dokładnie tak, jak lubi.

Wielkanocne Poszukiwania 

to coś więcej niż zabawa – to 
sposób na wspólne przeżywa-
nie przedświątecznego cza-
su w przyjaznej atmosferze. 
To także okazja, by na chwilę 
zwolnić, oderwać się od co-
dziennych obowiązków i po 
prostu cieszyć się obecnością 
bliskich.

Jeśli szukasz pomysłu na 
rodzinny weekend i chcesz 
poczuć świąteczny klimat 
wcześniej, Nowa Sukcesja bę-
dzie idealnym wyborem. Po-
łącz przyjemne z pożytecznym 
i spraw, by tegoroczne przy-
gotowania do Wielkanocy były 
naprawdę wyjątkowe.

WIĘCEJ NA:

B https://www.nowasukcesja.pl/

B https://www.facebook.com/SukcesjaLODZ

B https://www.tiktok.com/@nowa_sukcesja

B https://www.instagram.com/nowasukcesja/
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Ta tradycja sprawiła, że aż 
dwa rodzaje chrzanu z tych 
okolic zostały wpisane na li-
stę produktów tradycyjnych 
Ministerstwa Rolnictwa i Roz-
woju Wsi: to laski świeżego 
chrzanu znad Środkowej War-
ty oraz chrzan nadwarciański 
staropolski– produkowany 
bez konserwantów i bez pa-
steryzacji. 

Chrzan to bylina, która osią-
ga nieco ponad metr wysoko-
ści. Wykorzystywany jest za-
równo jego biały korzeń jak i li-
ście. 

Chrzan sadzony jest wcze-
sną wiosną i zbierany jesienią, 
a następnie jest tarty i zamyka-
ny w słoikach, często z dodat-
kami. To właśnie chrzan tarty 
w słoiczku to najczęściej spo-
żywany przez Polaków rodzaj 
chrzanu. Chrzan w laskach 
do samodzielnego tarcia moż-
na kupić przed Wielkanocą 
w wybranych supermarketach 
i na ryneczkach – a w sezonie 
letnim jako część starterów 
do kiszonek. 

Jak jeść 
chrzan?  
Tak jak lubi-

my! Tarty 
chrzan jest po-
pularnym do-
datkiem do mięs 
i wędlin, ale pasu-
je też do ryb. Można 
go spożywać z tartymi 
buraczkami jako ćwikła, 
zrobić klasyczny sos chrza-
nowy albo zupę chrzanową. 

A jeść warto! Korzenie 
chrzanu zawierają sinigrynę – 
to właśnie ten związek pod-
czas rozkładu powoduje cha-
rakterystyczne „szczypanie”. 
Ale chrzan zawiera też: prowi-
taminę A, witaminy z grupy B, 
witaminy C i E oraz składniki 
mineralne: wapń, potas, fos-
for, siarka, magnez, żelazo. 
W efekcie ma działanie grzy-
bobójcze, bakteriobójcze 
i przeciwwirusowe, w związ-
ku z czym pomaga w wielu 
chorobach np. dróg oddecho-
wych. Mówiąc krótko - chrzan 
jest zdrowy. 

Może mieć  
i metr wysokości 
Chrzan ma też inne zastoso-

wania – nie tylko jako dodatek 
do potraw. Z chrzanu można 
zrobić nalewkę o właściwo-
ściach rozgrzewających. Może 
też być stosowany jako natu-
ralny środek pomagający 
w uprawie innych roślin. Moż-
na go sadzić koło ziemniaków, 
co będzie chronić je przed cho-
robami i szkodnikami, a także 
zrobić z niego wywar do opry-
sków jabłoni. 

Partnerem artykułu  
jest firma Moryń.

Trudno wyobrazić sobie 
Wielkanoc bez chrzanu. 
A większość wytwarzanego 
w Polsce chrzanu pochodzi 
z regionu łódzkiego.

Chrzan znany jest od śre-
dniowiecza w całej Polsce. 
Ale to właśnie w regionie 
łódzkim znajduje się słynne 
„zagłębie chrzanowe”. 

 To tereny na pograniczu 
powiatów wieluńskiego, paję-
czańskiego i bełchatowskiego. 
Sześć gmin: Kiełczygłów, 
Siemkowice, Osjaków, Rusiec 
Działoszyn i Konopnica wy-
twarzają ponad dwie trzecie 
polskiego chrzanu, plantacje 
chrzanu zajmują tu kilkaset 

hektarów. Tradycja uprawy 
chrzanu w tym regionie ma 
dokładnie sto lat – w 1926 ro-
ku z Niemiec sprowadził ów-
czesny właściciel majątku Be-
resie Małe. Początkowo 
chrzan uprawiany był tylko 
na terenie majątku, po II woj-
nie światowej przejęli lokalni 
rolnicy.  

Laski znad  
Środkowej Warty 
Magdalena Gieda z wytwa-

rzającej między innymi chrza-
ny firmy Moryń z Siemkowic 

podkreśla, że tereny nadwar-
ciańskie słyną z uprawy i prze-
twórstwa chrzanu od dawna.  

– Chrzan uprawiany jest u nas 
od pokoleń, prawie każda rodzi-
na zajmująca się jeszcze rolnic-
twem ma swój areał chrzanu – 
mówi. 

Redakcja
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z uprawy i przetwórstwa 
chrzanu od dawna.

Ten chrzan z Morynia 
jest na liście produktów 

 tradycyjnych  
Ministerstwa Rolnictwa  

i Rozwoju Wsi.

Nie ma Wielkanocy  
bez chrzanu!

Dla tych, którz y wiedzą, cz ym jest 
prawdziwa jakość.

MORYŃ

CHRZAN NADWARCIAŃSKI
Szlachetna ostrość. Prawdziwa tradycja.

Tworzony z wyselekcjonowanych korzeni 
uprawianych na żyznych terenach doliny 
Warty, chrzan nadwarciański Moryń to 
produkt dla tych, którzy wybierają jakość 
bez kompromisów. Intensywny aromat, 
idealna struktura i głęboki, naturalny smak 
czynią go wyjątkowym dodatkiem do 
najbardziej wymagających dań.

Sygnowany prestiżowym znakiem jakości 
„Jakość Tradycja” oraz nagrodą Perła 
Targów Poznańskich. Wielokrotnie 
doceniany przez ekspertów i koneserów 
dobrego smaku.

To nie jest zwykły dodatek. To wyrafi nowany 
akcent, który defi niuje potrawę.

www.moryn.info

REKLAMA 0011496696
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Poszukując najlepszej bia-
łej kiełbasy w Łodzi posta-
nowiliśmy iść tam, gdzie 
najczęściej chodzą 
Łodzianie – do popular-
nych sieci sklepów mię-
snych i do supermarketów. 
Celowo zrezygnowaliśmy 
z kiełbas rzemieślniczych – 
to inna kategoria wyrobów. 

 Kupowaliśmy to, co było 
w ofercie – u rzeźników uda-
ło nam się dostać surowe bia-
łe kiełbasy.  W większości 
marketów takiej opcji nie by-
ło – dlatego kupowaliśmy bia-
łe kiełbasy parzone dostępne 
w paczkach. 

„Gastronomik”  
partnerem testu 
Kiełbasy zawieźliśmy 

do partnera naszego testu Ze-
społu Szkół Gastronomicz-
nych w Łodzi, czyli „Gastro-
nomika” przy ul. Sienkiewi-
cza. Tam zespół nauczycieli 
i uczniów profesjonalnie za-
jął się parzeniem lub podgrze-
waniem kiełbas. 

Do testowania zasiadło 
dziewięcioosobowe jury: by-
li przedstawiciele redakcji 
i „Gastronomika”. Zaprosili-

śmy też Mateusza Al Najara 
z Gorącej Kiełbasiarni, które-
go wyrób wygrał w ubiegło-
rocznym teście białych kieł-
bas. 

Jak biała kiełbasa, 
 to z chrzanem 
Pokrojone na plasterki kieł-

basy jedliśmy w różnych 
opcjach: bez dodatków, 

z chlebem i z chrzanem firmy 
Moryń, który był partnerem 
akcji. Kryteria oceny przygo-
towali specjaliści z Gastrono-
mika: ocenialiśmy kolor, za-
pach, konsystencję, flaka 
i smak. Jurorzy dowiedzieli 
się m.in, że kiełbasa powinna 
być raczej szara niż różowa, 
pachnieć świeżo i przyprawa-
mi, a flak powinien być mięk-
ki i łatwy do zjedzenia.  

Na koniec jurorzy każdej 
kiełbasie wystawili ocenę. 
A my zliczyliśmy punkty. Wy-
niki jak zwykle nieco nas za-
skoczyły. Pierwsze miejsce 
zajęła kiełbasa z Grota, ale tuż 
za nią uplasował się… Lidl ze 
swoją kiełbasą parzoną. Co 
ciekawe jurorzy ocenili kieł-
basę z Lidla tylko minimalnie 
gorzej niż grotowską! Trzecie 
miejsce – z wyraźnie już niż-
szą punktacją zajęła kiełba-
sa z Kawiksa. 

Oto zwycięzcy  
testu kiełbas 2026: 
1. Grot. Kiełbasa biała su-

rowa extra z szynki (31,99 
zł/kg) 

2. Lidl. Kiełbasa z szynki 
wieprzowej, średnio rozdrob-
niona, parzona w paczce 11,99 
zł/500 g (23,99/kg) 

3. Kawiks. Kiełbasa biała 
surowa z szynki (35,47 zł/kg) 

Co wynikło z naszego testu? 
 Kupując kiełbasę na Wiel-

kanoc nie należy kierować się 
stereotypami, bo dobre kieł-
basy można znaleźć zarówno 
u rzeźników jak i w supermar-
ketach. Nie zawsze też droż-
szy wyrób jest smaczniejszy 
niż tańszy, a kiełbasa parzona 
gorsza od surowej. Warto 
przed świętami spróbować 
kiełbas z różnych miejsc i szu-
kać dla siebie nowych możli-
wości. Wtedy mamy szansę 
podać naprawdę dobrą kieł-
basę na święta.

Matylda Witkowska

Do testowania zasiadło 
dziewięcioosobowe jury.

Przedświąteczny  
test białej  
kiełbasy
Jak co roku przed świętami wiel-
kanocnymi przeprowadziliśmy 
redakcyjny test białych kiełbas 
dostępnych w łódzkich sklepach. 
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W „Gastronomiku” profesjonalnie  
zajęli się parzeniem lub  

podgrzewaniem kiełbas.
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Testowi poddaliśmy 
8 kiełbas.

Firma Moryń była  
partnerem akcji.

Kiełbasy próbowaliśmy 
z produktami firmy Moryń.

Małgorzata Marciniak – Burską,  
nauczycielka praktycznej nauki  
zawodu w Zespole Szkół  
Gastronomicznych Gastronomik  
w Łodzi, który był partnerem  
testu.

eprasa.pl 20b67a52cb
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Trwa gorąca dyskusja 
na temat wyroku dla Adama 
Borowskiego, byłego działa-
cza opozycji antykomuni-
stycznej. Miał on przeprosić 
Romana Giertycha za stwier-
dzenie, że adwokat, obecny 
poseł KO, „współpracuje 
z przestępcami”, jednak 
wyroku nie wykonał i ma 
teraz trafić do więzienia. 

Adam Borowski, działacz 
dawnej opozycji antykomuni-
stycznej, dziś szef warszawskie-
go klubu „Gazety Polskiej”, 
w 2020 roku powiedział w Tele-
wizji Republika, że Roman Gier-
tych , adwokat, kiedyś minister 
edukacji narodowej, a obecnie 
poseł KO, w swojej działalności 
adwokackiej „współpracuje 
z przestępcami i zapewniał nie 
tylko tarczę prawną, ale dawał 
swoich znajomych, żeby byli 
słupami ”. Słowa te dotyczyły 
głośnej sprawy Polnordu. 

Giertychowi bardzo się to nie 
spodobało i wniósł prywatny 
akt oskarżenia przeciwko Bo-
rowskiemu. Sąd początkowo 
warunkowo umorzył sprawę, 
jednak została ona wznowiona. 

W kwietniu 2025 roku działacz 
został skazany na pół roku w za-
wieszeniu i obowiązek przepro-
sin wobec Giertycha. 

We wtorek, 24 marca, odbyło 
się posiedzenie sądu dotyczące 

wykonania kary. Jak podało Ra-
dio Wnet, sąd zdecydował, że 
skoro Borowski nie przeprosił, 
to musi trafić do więzienia 
na pół roku. Nie jest to jeszcze 
prawomocna decyzja, obrona 
zapowiada apelację. 

Sam Adam Borowski jasno 
deklaruje, że „nie zamierza prze-
praszać za prawdę”. 

Jeszcze tego samego dnia 
wieczorem Zbigniew Bogucki, 
szef Kancelarii Prezydenta napi-
sał na portalu X, że Karol Na-
wrocki zwrócił się do Prokura-
tora Generalnego Waldemara 
Żurka z żądaniem przedstawie-
nia akt sprawy: „Prezydent Rze-
czypospolitej Polskiej Karol Na-
wrocki działając na podstawie 
art. 139 Konstytucji postanowił 
zażądać od Prokuratora Gene-
ralnego w trybie art. 567 par. 2 
Kodeksu postępowania karne-
go przedstawienia akt sprawy 
Pana Adama Borowskiego, bez 
zbędnej zwłoki, w terminie nie 
dłuższym niż 30 dni”.

Adam Kielar, PAP

Prezydent Nawrocki ułaskawi Borowskiego? Muzeum Pamięci Ofiar Rzezi  
Wołyńskiej w Chełmie  

dla przywrócenia pamięci
Muzeum Pamięci Ofiar 
Rzezi Wołyńskiej w Chełmie 
będzie godnym miejscem 
pamięci, które przywraca 
imiona ofiar i oddaje spra-
wiedliwość historii - powie-
dział minister obrony naro-
dowej Władysław Kosiniak-
Kamysz. 

W czwartek w Cytadeli 
Warszawskiej, wicepremier 
Władysław Kosiniak-Kamysz 
oraz prezydent Chełma Jakub 
Banaszek podpisali list inten-
cyjny w sprawie utworzenia 
Muzeum Pamięci Ofiar Rzezi 
Wołyńskiej. Nowa instytucja 
powstanie w Chełmie jako 
oddział Muzeum Wojska Pol-
skiego. Inicjatywa jest efek-
tem współpracy resortu obro-
ny z samorządem Chełma. 

Placówka ma stać się nowo-
czesnym centrum edukacyj-
nym i badawczym, dokumen-
tującym tragiczne losy Pola-
ków na Kresach. 

- To jest niezwykle ważny 
moment dla wszystkich, dla 
których polityka pamięci, po-
lityka historyczna, pamięć 
i tożsamość stanowią funda-
ment, sprawę wręcz świętą. 
W krwawą niedzielę na Woły-
niu, a także w kolejnych 
dniach, w bestialski sposób 
zamordowano setki tysięcy 
naszych rodaków. W trakcie II 
wojny światowej doświad-
czyli oni zbrodni ze strony 
ukraińskich nacjonalistów. To 
jest pamięć o naszych dziad-
kach, o naszych przodkach, to 
jest nasza tożsamość - pod-
kreślił wicepremier Włady-
sław Kosiniak-Kamysz.

Marcin Koziestański, PAP
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Prezydent Karol Nawrocki zażądał  
akt sprawy Borowskiego.

Iran odrzuca żądania USA 
i sam stawia warunki
Iran odrzucił amerykańską 
propozycję zakończenia 
wojny - poinformowały 
irańskie państwowe media, 
co może stanowić poważny 
cios  dla wysiłków admini-
stracji Trumpa zmierzają-
cych do zawarcia porozu-
mienia. 

Szef irańskiej dyplomacji 
Abbas Aragczi ogłosił, że jego 
państwo zamierza dalej wal-
czyć z USA i Izraelem. W wy-
wiadzie dla państwowej tele-
wizji zaprzeczył, by trwały ro-
kowania pokojowe z USA, 
i zaznaczył, że takie negocja-
cje byłyby przyznaniem się 
do porażki. 

Iran stawia warunki 
zakończenia wojny 
W mediach społecznościo-

wych irański konsulat gene-
ralny Iranu w Bombaju przed-
stawił pięć warunków zawie-
szenia broni, z których więk-
szość administracja Trumpa 
uważa za nie do przyjęcia. 
Iran domaga się, jak podano: 

A „zaprzestania agresji i ak-
tów zabójstw ze strony wro-
ga”; 

A  „stworzenia obiektyw-
nych warunków gwarantują-
cych, że wojna się nie powtó-
rzy”; 

A „zapewnienia i jasnego 
określenia wypłaty odszkodo-
wań i reparacji wojennych”; 

A  by „zakończenie wojny 
zostało wdrożone na wszyst-
kich frontach i dla wszystkich 
grup oporu zaangażowanych 
w ten konflikt”; 

A „sprawowanie przez Iran 
władzy nad Cieśniną Ormuz 
jest jego naturalnym i praw-
nym prawem, a gwarancje re-
alizacji zobowiązań drugiej 
strony muszą zostać uznane”. 

Konsulat poinformował, że 
Iran przekazał wszystkim me-
diatorom, „iż zawieszenie 
broni nastąpi dopiero po zaak-
ceptowaniu jego warunków. 
Do tego czasu nie będą prowa-
dzone żadne negocjacje”. 

Czego USA żądają od Iranu 
Wiele mediów poinformo-

wało we wtorek, że Stany 
Zjednoczone przekazały Ira-
nowi za pośrednictwem Pa-
kistanu 15-punktową propo-
zycję zakończenia wojny. 
Izraelski Channel 12 poinfor-
mował, że plan zakłada li-
kwidację istniejących zdol-
ności jądrowych Iranu, za-
przestanie wszelkiego 
wzbogacania uranu na tery-
torium Iranu oraz przekaza-
nie przez Iran zapasów 
wzbogaconego uranu Mię-
dzynarodowej Agencji Ener-
gii Atomowej. 

Plan podobno zakłada 
również likwidację obiek-
tów jądrowych w Natanz, 
Isfahanie i Fordow oraz 
ograniczenie przez Iran 
użycia rakiet wyłącznie 
do samoobrony.  

Plan nakazuje, aby Cieśni-
na Ormuz pozostała otwar-
ta, aby irański program ra-
kietowy został ograniczony 
zarówno pod względem za-
sięgu, jak i ilości, oraz aby 
Iran zaprzestał wspierania 
wszystkich grup terrory-
stycznych. 

USA wyślą   
dodatkowe wojska 
Rzeczniczka Białego Do- 

mu Karoline Leavitt powie-
działa w środę, że doniesie-
nia  o 15-punktowym planie 
są tylko częściowo prawdzi-
we.  

Podkreśliła jednak, że je-
żeli Iran nie zaakceptuje 
„realiów obecnej sytuacji, 
jeśli nie zrozumie, że został 
pokonany militarnie, prezy-
dent Trump dopilnuje, aby 
został uderzony mocniej 
niż kiedykolwiek wcze-
śniej”. 

Wiadomość ta pojawiła 
się w momencie, gdy Stany 
Zjednoczone przygotowują 
się do  wysłania dodatko-
wych 3000 żołnierzy do re-
gionu, podczas gdy admini-
stracja rozważa operacje lą-
dowe przeciwko Iranowi.

Grzegorz Kuczyński, PAP

Szef irańskiego MSZ Abbas Aragczi ogłosił,  że 
jego państwo zamierza nadal walczyć z USA.
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Stany Zjednoczone postawiły 
warunek, zgodnie z którym 
Ukraina musi wycofać swoje 
wojska z Donbasu, aby uzy-
skać gwarancje bezpieczeń-
stwa. Ujawnił to prezydent 
Ukrainy Wołodymyr Zełenski 
w wywiadzie dla agencji 
Reuters. 

Według Zełenskiego wycofanie 
wojsk zagrozi bezpieczeństwu za-
równo Ukrainy, jak i Europy, po-
nieważ doprowadzi to do  przeka-
zania Rosji dobrze ufortyfikowa-
nych pozycji obronnych w regio-
nie. 

Prezydent Ukrainy zauważył 
również, że Stany Zjednoczone 
skupiają się obecnie na konflikcie 
z Iranem. 

- Bliski Wschód bez wątpienia 
ma wpływ na prezydenta Trum-
pa i myślę, że również na jego dal-
sze działania. Niestety, moim zda-
niem prezydent Trump nadal wy-
biera strategię zwiększania presji 
na stronę ukraińską - powiedział 
Zełenski. 

W styczniu prezydent Ukrainy 
oświadczył, że stanowisko Kijo-

wa w sprawie terytoriów nie ule-
gło zmianie, a kompromisy mu-
szą być wzajemne. Dodał rów-
nież, że dwustronne gwarancje 
bezpieczeństwa ze Stanami Zjed-
noczonymi są gotowe „w 100 pro-
centach”, a Kijów oczekuje na ich 
podpisanie. 

O tym, że USA mogą postawić 
warunek oddania Rosji kontrolo-
wanej przez Ukrainę reszty Don-
basu (około 20 procent terytorium 
regionu), pisał wcześniej „Finan-
cial Times”. Według rozmówców 
gazety w przypadku wycofania 
ukraińskich wojsk  Waszyngton 
jest wstępnie gotowy zwiększyć 
dostawy broni dla Sił Zbrojnych 
Ukrainy w czasie pokoju.             
      AAA 

Łotewski Sejm poparł 
w czwartek poprawki do ordyna-
cji wyborczej, które przewidują 
ręczne liczenie głosów w tego-
rocznych wyborach parlamen-
tarnych. Za poprawkami zagło-
sowało  93 posłów w liczącym 
100 miejsc parlamencie. Żaden 
z uczestniczących w głosowa-
niu deputowanych nie był 
przeciw ani nie wstrzymał się 
od głosu. 

GWARANCJE DLA UKRAINY 
W ZAMIAN ZA ODDANIE DONBASU

Grzegorz Kuczyński, PAP
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Donbas to najbardziej zrujnowany przez wojnę region Ukrainy.
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Naciski USA na to, żeby 
wysłać nasze niszczy-
ciele min do Cieśniny 

Ormuz są zapewne bardzo du-
że. Mamy jedne z najnowocze-
śniejszych jednostek obrony 
przeciwminowej na świecie 
i niewiele państw ma takie 
okręty. Natomiast uważam, że 
nie powinniśmy przyłączać się 
do koalicji amerykańsko-izra-
elskiej w konflikcie z Iranem - 
mówi prof. Piotr Mickiewicz, 
politolog z Uniwersytetu Gdań-
skiego, zajmujący się m.in. 
analizą konfliktów morskich. 

Czy powinniśmy wysłać 
nasze okręty - niszczyciele 
min, do Cieśniny Ormuz? 
Trzy takie okręty, niedawno 
zbudowane, służą już w 13 
Dywizjonie Trałowców 
w Gdyni, kolejne trzy są 
w budowie. Wsparcia mor-
skich sił NATO w zapewnie-
niu swobodnej żeglugi zażą-
dał prezydent Stanów 
Zjednoczonych Donald 
Trump. 

To oznaczałoby zaangażo-
wanie naszych sił w wojnę, któ-
ra całkowicie „nie jest nasza”. 
Politycznie ani militarnie wspar-
cie koalicji amerykańsko-izra-
elskiej w działaniach przeciwko 
Iranowi nie przyniosłoby nam 
żadnych korzyści. Jeśli już jed-
nak powstałby taki plan, to mo-
glibyśmy spróbować powtórzyć 
manewr, który został wykorzy-
stany w czasie operacji przeciw-
ko Irakowi w 1991 roku, autor-
stwa ówczesnego szefa polskie-
go MSZ Krzysztofa Skubiszew-
skiego. Nasze siły nie wzięły 
udziału w Pustynnej Burzy bez-
pośrednio, uczestnicząc w ko-
alicji przeciw Irakowi. Nato-
miast nasze dwa okręty były 
wówczas w Zatoce Perskiej 
na zaproszenie Arabii Saudyj-
skiej i działały w strukturach Sił 
Morskich tego państwa. Wspie-
rając działania ochronne szla-
ków morskich, ale za zgodą jed-
nego z gospodarzy. 

Nasze niszczyciele min są 
bardzo nowoczesne. To też 
nieliczne jednostki we flo-
tach państw NATO, ale też 
okręty niewielkie, „skrojo-
ne” pod Bałtyk, o zasięgu. 
Ich przebazowanie w rejon 
Cieśniny Ormuz wymagało-
by logistycznego zaplecza. 

Musimy to podkreślić - na-
sze okręty typu Kormoran II to 
są na dziś najlepiej wyposażo-
nymi, najnowocześniejszymi 
jednostkami obrony prze-
ciwminowej na świecie. Co wię-
cej, świat nie posiada większej 
liczby tego rodzaju okrętów. 
Spodziewam się w związku 
z tym, że naciski ze Stanów 
Zjednoczonych na to, żeby je 
wysłać do Cieśniny Ormuz są 
bardzo duże. Natomiast nie są 
to jednostki, które bez jakich-
kolwiek przeszkód mogłyby 
przepłynąć taki akwen. Przede 
wszystkim kosztowałoby to 
wielki wysiłek załóg. Niszczy-

ciele min nie zostały zaprojek-
towane do tak długich rejsów. 
Owszem, mamy doświadczenia 
z naszymi okrętami podwodny-
mi typu Kobben, które były wy-
syłane na Morze Śródziemne. 
One także, teoretycznie, nie po-
winny wypływać na akweny 
oceaniczne, a jednak na miejsce 
docelowe dopłynęły. Odbyło się 
to jednak kosztem wysiłku za-
łogi. Spodziewam się, że podob-
nie byłoby z naszymi niszczy-
cielami min. Nasi marynarze 
dotarliby na niszczycielach min 
do Cieśniny Ormuz i wykonali-
by swoje zadania. Natomiast ja 
bardzo mocno podkreślam, że 
nie może to być bezpośrednie 
zaangażowanie się w działania 
koalicji amerykańsko-izrael-
skiej. 

Czy to samo dotyczy lotnic-
twa bojowego? Kilka 
naszych F16 łatwiej byłoby 
wysłać w rejon konfliktu… 

To jest dokładanie ta sama 
kwestia, która dotyczy okrętów. 
Przyłączając się aktywnie 
do koalicji amerykańsko-izrael-
skiej przeciw Iranowi politycz-
nie stracilibyśmy bardzo wiele, 
nie uzyskując niczego. Jedyną 
formułą uzasadniającą polskie 
zaangażowanie w tym konflik-
cie jest zaproszenie, propozycja 
wsparcia działań ochronnych 
skierowana do nas przez pań-
stwa regionu, i nasza ich ewen-
tualna aprobata. Jeśli np. Arabia 
Saudyjska, Zjednoczone Emira-
ty Arabskie, Oman, Katar zwró-
cą się do nas, wskażą, czego 
od nas oczekują, należałoby to 
rozważyć. Pytanie też, czy wi-
dzą potrzebę naszego wsparcia. 
Z drugiej strony pamiętajmy 
też, że jeżeli zapadłaby decyzja 

o wysłaniu sił morskich, to po-
trzeba by około miesiąca, żeby 
one dotarły w rejon Cieśniny 
Ormuz.   

W tym czasie może już być 
po konflikcie? 

Tego nie możemy być pew-
ni, natomiast wiemy, że za-
awansowane rozmowy pokojo-
we prowadzone są obecnie 
przez negocjatorów z Omanu 
i Arabii Saudyjskiej. 

Donald Trump lubi deale. 
Może moglibyśmy jednak 
coś ugrać na wysyłaniu 
naszych sił w rejon konflik-
tu, tak jak np. po ewakuacji 
obywateli amerykańskich 
przez nasz wywiad w czasie 
słynnej Operacji Samum. 

Na dziś nie widzę żadnego 
pola do zawarcia takiego dealu. 
Mamy obowiązujące umowy 
o dostawach gazu skroplonego 
do Stanów Zjednoczonych, one 
zostały przedłużone w zeszły 
roku. Idąc dalej - Amerykanie 
nie rozszerzą na pewno swojej 
obecności militarnej na polskim 
terytorium. Moglibyśmy doma-
gać się sprzedaży/ przekazania 
Patriotów. Ale dziś to niemożli-
we, bo Stany Zjednoczone same 
potrzebują tych rakiet i przesu-
wają terminy dostaw sprzętu 
wojskowego, już zakontrakto-
wanego, o dwa, trzy lata. Trump 
nie ma tu „zbyt wielu kart”. Wy-
strzelał się już po prostu. 

A zmiana nastawienia 
do Putina i agresji 
na Ukrainę? 

Trump nie zmieni nastawie-
nia do tego konfliktu, bo jest on 

w interesie polityki amerykań-
skiej, a precyzując pewnej wizji, 
w jakiej obecny prezydent Sta-
nów Zjednoczonych politykę 
amerykańską postrzega. Ukra-
ina jest tu środkiem nacisku 
na Rosję. Z drugiej strony obec-
na administracja amerykańska 
próbuje zablokować zbliżenie 
Moskwy z Chinami i Rosja tak-
że jest Trumpowi potrzebna. 
Wszystkie te czynniki sprawia-
ją, że Stany Zjednoczone po pro-
stu biernie monitorują sytuację, 
pozwalając się Rosji wykrwa-
wiać. Dzięki wojnie na Ukrainie 
Trump może bawić się w poli-
tykę kija i marchewki. Zwycię-
ska Rosja nie daje gwarancji 
bezpieczeństwa, a przegrana 
Rosja oznacza zdominowanie 
jej przez Chiny, co byłoby 
ogromnym wzmocnieniem Pe-
kinu. Na to Waszyngton zgodzić 
się nie może. 

Za decyzją Trumpa o ude-
rzeniu na Iran stała chęć 
pośredniego osłabienia 
Chin? Pekin odbierał z Iranu 
większość swojego zapotrze-
bowania na ropę naftową. 

Kwestia ograniczenia do-
staw ropy do Chin jest istotnym 
elementem amerykańskiej po-
lityki, ale w przypadku Iranu by-
ła czynnikiem dodatkowym. 
Mam nieodparte wrażenie, 
w Białym Domu mocno rozo-
chocili się wizją, kolejnej „wy-
granej wojny”. Licząc Wenezu-
elę,  pewnie Kubę i Iran Donald 
Trump mówiłby zapewne do-
szedłby do 10 zwycięskich kon-
fliktów w ciągu dwóch lat... 

Zarówno Izrael, który ma 
swoje cele w ataku na Iran, 
ale też Stany Zjednoczone 

wymieniały jako przyczynę 
ataku program atomowy 
państwa ajatollahów. 

Amerykanie od dawna oba-
wiają się, że potajemny rozwój 
irańskiego programu jądrowe-
go wyrwie się im spod kontroli. 
Zresztą to nie tylko kwestia Ira-
nu - to obowiązująca w Stanach 
Zjednoczonych stara zasada. 
Każde państwo, które bez zgo-
dy Waszyngtonu prowadzi ba-
dania jądrowe, powinno być 
w jakiś sposób obezwładnione 
a jego potencjał zlikwidowany. 
Natomiast wmanewrowanie 
w ten konflikt Trumpa przez 
Benjamina Netanjahu było za-
graniem znakomitym. Obecnie 
to Izrael jest zwycięzcą tego 
konfliktu, bo osiągnął swój cel, 
w postaci osłabienia Iranu. Co 
ciekawe, w czasie jednej z kon-
ferencji prasowych w Białym 
Domu, nie pamiętam by w Pol-
sce to odnotowano, Donald 
Trump zwrócił się do Pete’a He-
gsetha, sekretarza wojny: Po-
wiedziałeś, że powinniśmy za-
atakować. Zaatakowaliśmy i co? 
Z kolei Iran, przegrywając 
na polu bitwy, całkowicie wy-
grywa politycznie w tej wojnie. 

Waszyngton kieruje w rejon 
działań jednostki desanto-
we. Prawdopodobna zatem 
staje się lądowa inwazja 
na terytorium Iranu, w rejo-
nie Cieśniny Ormuz, by swo-
bodną żeglugę tankowców 
i gazowców odblokować.  

Taka operacja miała sens 
w pierwszej dobie uderzenia 
na Iran, gdyby została przepro-
wadzona równolegle z atakami 
rakietowymi i lotniczymi ame-
rykańsko-izraelskiej operacji. 

Desant na porty lub ich bloka-
da, zniszczenie zdolności Iranu 
do atakowania zbiornikowców 
byłaby poważnym ciosem 
w reżim Ajatollahów, pozbawie-
niem go jednego z najwięk-
szych narzędzi nacisku. Ona 
wiązałaby się oczywiście ze 
stratami -  w sumie mogłaby 
przekroczyć nawet liczbę 100 
zabitych  żołnierzy po stronie 
amerykańskiej, w zależności 
od tego jak przygotowana była-
by irańska obrona. Trump bał 
się strat i starał się ich uniknąć. 
Ta decyzja okazała się strate-
gicznym błędem. Gdyby Ame-
rykanie zajęli kluczowe punkty 
na irańskim wybrzeżu w pierw-
szej dobie operacji to ta wojna 
już by się skończyła. 

W jakiej kondycji jest Sojusz 
Północnoatlantycki po sło-
wach Trumpa o tchórzo-
stwie sojuszników, którzy 
nie chcieli włączyć się 
do konfliktu na Bliskim 
Wschodzie? Prezydent 
Stanów Zjednoczonych 
domagał się wysłania okrę-
tów m.in. od Francji 
i Wielkiej Brytanii. 

Szanowny pan prezydent 
Stanów Zjednoczonych sam 
mówił kilkukrotnie sojuszni-
kom w Europie, żeby działania 
NATO ograniczyć do teryto-
rium traktatowego. Padło też 
sformułowanie o tym, żeby 
zrezygnować z działań wykra-
czających poza artykuł 5 Trak-
tatu Waszyngtońskiego, a So-
jusz ma charakter czysto 
obronny. Chodziło mu tu 
o wsparcie dla Ukrainy. Nie-
mniej, jeśli jego doktryna bez-
pieczeństwa jest w taki sposób 
definiowana, to dlaczego dziś 
domaga się od NATO zupełnie 
czegoś innego? Natomiast, to 
co musimy wiedzieć, to że 
zgodnie z Traktatem Waszyng-
tońskim i jego interpretacjami, 
zaangażowanie Sojuszu poza 
terytorium traktatowym po-
winno uzyskać mandat Naro-
dów Zjednoczonych, np 
do prowadzenia działań stabi-
lizacyjnych. O taki mandat 
Trump nie wystąpił w przypad-
ku Iranu. I nie wystąpi. Dlatego 
w tej sytuacji najbardziej racjo-
nalną decyzją jest zastosowa-
nie zasady tak zwanej koalicji 
ad hoc. Oznacza to, że państwa 
natowskie samodzielnie podej-
mują decyzję, czy się angażują 
w dane działania, a Sojusz Pół-
nocnoatlantycki wspiera je 
w działaniach logistycznych, 
rozpoznawczych.   

NATO jest papierowym 
tygrysem? 

Nie jest. NATO ma swój po-
tencjał i zdolności. Po prostu 
politycznie w relacjach pomię-
dzy Europą i Stanami Zjedno-
czonymi zabrnęliśmy tak, że 
ciężko już znaleźć konsensus. 
I nazwijmy rzecz po imieniu - 
wina leży po drugiej stronie 
Atlantyku. 

Agaton Koziński
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Kormorany 
w Cieśninie Ormuz?

ORP Kormoran jest pierw-
szym z serii trzech nowo-
czesnych niszczycieli min 
dla Marynarki Wojennej RP.
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Zmiana czasu co pół roku 
przypomina nam, że każ-
dy z nas nosi w sobie wła-

sny zegar.  - To od mózgu zale-
ży, czy dzień będzie się dłużył 
w nieskończoność, czy przemi-
nie, nie pozostawiając po sobie 
wspomnienia - mówi neuro-
biolog prof. Wojciech Glac. 

W nocy z soboty na niedzie-
lę, z 28 na 29 marca, prze-
suwamy zegarki z godziny 2 
na 3 i tym samym kradnie-
my sobie godzinę snu. Co to 
znaczy dla mózgu? 

Jednorazowe skrócenie snu 
o godzinę samo w sobie nie jest 
czymś, co znacząco zaburza 
pracę mózgu. Większe znacze-
nie ma to, że zmiana czasu wy-
musza przesunięcie całego ryt-
mu okołodobowego. Każdemu 
zdarza się zarwać noc czy 
wstać wcześniej, ale tutaj orga-
nizm musi przestawić swój 
biologiczny zegar: porę zasy-
piania, budzenia się i funkcjo-
nowania w ciągu dnia. Zegar 
biologiczny i społeczny nieco 
się rozmijają i to właśnie jest 
dla mózgu wyzwaniem, 
zwłaszcza - tak jak teraz - kie-
dy przechodzimy na czas letni. 

Po zmianie czasu na letni 
mówimy sobie: od dziś żyję 
godzinę wcześniej. Ale czy 
organizm też to rozumie? 

Po jakim czasie się przysto-
sowujemy? 

W teorii, jeśli wstajemy go-
dzinę wcześniej, to także wcze-
śniej pojawia się presja snu, 
czyli naturalne zmęczenie wy-
nikające z aktywności podczas 
dnia. W praktyce jednak poza 
tą presją snu, czyli mechani-
zmem homeostatycznym, na-
sze zasypianie reguluje rytm 
okołodobowy, który poza ilo-
ścią światła regulowany jest też 
przez nasze nawyki. Czas przy-
stosowania jest więc różny - 
od kilku dni do kilkudziesięciu. 
Przystosowanie to jest łatwiej-
sze, jeżeli jesteśmy rannymi 
ptaszkami, a trudniejsze 
u osób o późnym chronotypie, 
czyli u tzw. sów. 

Każdy z nas nosi w sobie 
własny zegar, który nie 
zawsze zgadza się z tym 
na ścianie? 

Tak, ale ten wewnętrzny ze-
gar nie działa w oderwaniu 
od świata. Przede wszystkim 
synchronizuje go światło sło-
neczne - wschód i zachód słoń-
ca są dla mózgu podstawo-
wym sygnałem wyznaczają-
cym rytm dnia. Mniejsze, ale 
istotne znaczenie mają też na-
sze nawyki, pory stałych ak-
tywności, jak jedzenie, szkoła 
czy praca. Jeśli wieczorem po-

wtarzamy określone rytuały, 
mózg zaczyna je traktować ja-
ko część stałego planu dnia. To 
może wspierać zasypianie, ale 
też może je opóźniać. Zegar 
biologiczny jest więc z jednej 
strony ustawiany przez świa-
tło, a z drugiej bardzo podatny 
na styl życia, przyzwyczajenia 
i narastające w ciągu dnia zmę-
czenie. 

Światło rano działa trochę 
jak kawa? 

Natężenie światła rejestro-
wane jest przez specjalne ko-
mórki światłoczułe w siatków-
ce oka, których głównym zada-
niem jest synchronizacja ryt-
mu okołodobowego i regulacja 
aktywności mózgu. Przekazu-
ją one informacje do podwzgó-
rza, gdzie znajduje się główny 
biologiczny zegar mózgu. Dzię-
ki temu światło wpływa 
na moment wybudzania, zasy-
piania, a pośrednio także na fi-
zjologię całego organizmu. Ra-
no ma to szczególne znacze-
nie. Natężenie światła pobudza 
układy odpowiedzialne za czu-
wanie, uwagę i gotowość 
do działania. Badania pokazu-
ją, że kontakt ze światłem 
dziennym zaraz po przebudze-
niu pomaga szybciej osiągnąć 
optymalny poziom pobudze-
nia potrzebny do codziennej 
aktywności, zwłaszcza intelek-

tualnej. Dlatego poranny spa-
cer naprawdę działa korzyst-
nie. Nawet przy zachmurzo-
nym niebie światło dzienne 
jest znacznie silniejsze niż 
oświetlenie w mieszkaniu czy 
biurze, więc warto rano wyjść 
choć na chwilę na zewnątrz. 
Kawa natomiast osłabia dzia-
łanie adenozyny, która jest klu-
czowa dla wspominanego 
wcześniej mechanizmu presji 
snu.  

Odpowiedział pan na pyta-
nie, które właśnie chciałam 
zadać: gdzie właściwie mie-
ści się nasze poczucie 
czasu? W mózgu? W hormo-
nach? Jak odczuwamy rytm 
dnia? 

W mózgu, ale nie ma tam 
jednego zegara, który mierzy 
czas. To zależy od tego, o jakim 
rodzaju czasu mówimy. Ina-
czej mózg reguluje rytm dnia 
i nocy, inaczej szacuje sekun-
dy czy minuty potrzebne 
do działania, a jeszcze inaczej 
tworzy subiektywne wrażenie, 
że życie przyspiesza albo zwal-
nia. Podwzgórze odpowiada 
za rytm okołodobowy i sezo-
nowe zmiany zachowań, np. 
związane z rozrodem czy mi-
gracjami u zwierząt. Z kolei od-
czuwanie następstwa zdarzeń, 
pamiętanie, co było wcześniej, 
a co później, wiąże się z hipo-

kampem. To on pomaga po-
rządkować doświadczenia 
w czasie. Inny mechanizm od-
powiada za mierzenie krótkich 
odstępów czasu - ile trzeba po-
czekać na efekt działania albo 
kiedy wykonać kolejny ruch. 
Tu ważną rolę odgrywa prąż-
kowie, które wraz z korą mó-
zgową pozwalają wyznaczać 
interwały między zdarzenia-
mi. Jest jeszcze czas subiek-
tywny, czyli nasze osobiste 
wrażenie, że coś się dłuży albo 
mija błyskawicznie. Ten me-
chanizm jest bardziej rozpro-
szony. Zależy od emocji, uwa-
gi i od tego, jak bardzo świado-
mie śledzimy własne odczucia 
i upływ czasu. W dodatku 
czym innym jest ocena czasu 
w trakcie przeżywania sytu-
acji, a czym innym późniejsze 
wrażenie jej długości odtwa-
rzane z pamięci. 

Wróćmy jeszcze do światła. 
Żyjemy przecież nie tylko 
w rytmie słońca, ale też 
wśród lamp, ekranów, tele-
fonów, komputerów. Dużo 
mówi się o tym, że niebie-
skie światło zaburza sen. 
Faktycznie powinniśmy 
odkładać telefon 
przed snem? 

Tak, bo światło emitowane 
przez ekrany, zwłaszcza o du-
żym natężeniu, może działać 

na mózg podobnie jak światło 
dzienne. Jeśli przed snem dłu-
go patrzymy w telefon czy 
komputer, podwzgórze dosta-
je sygnał, że wciąż trwa dzień 
i trzeba utrzymać aktywność. 
Poza światłem ważne są jed-
nak emocje i uwaga. Jeżeli ktoś 
ogląda coś emocjonującego, 
robi w telefonie coś angażują-
cego, to może to opóźniać mo-
ment zasypiania, bo podtrzy-
muje pracę układów odpowie-
dzialnych za czuwanie. Oczy-
wiście presja snu, wynikająca 
ze zmęczenia, w końcu zrobi 
swoje i zaśniemy. Problem 
w tym, że sam moment zaśnię-
cia może się przesunąć, a do-
datkowo pogarszać jego jakość 
i łączną długość. A zaburzenia 
snu prowadzić mogą do gor-
szego funkcjonowania po-
znawczego czy emocjonalne-
go. Dlatego odkładanie telefo-
nu przed snem naprawdę ma 
sens. 

Kto gorzej znosi zmianę 
czasu: dzieci, seniorzy, 
nastolatki, a może osoby 
pracujące na zmiany? 

Praca zmianowa sama w so-
bie bardzo silnie obciąża rytm 
dobowy, bo wymaga jego cią-
głego przestawiania. Nato-
miast jeśli chodzi o samą zmia-
nę czasu, reagujemy na nią bar-
dzo różnie. Decyduje o tym 

Jak czas nas oszukuje.  
Im mniej nowości, tym  
szybciej mija  życie...
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Prof. Glac: Czym innym jest ocena 
czasu w trakcie przeżywania sytuacji, 
a czym innym późniejsze wrażenie  
jej długości odtwarzane z pamięci.
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wiele czynników: indywidual-
na potrzeba snu, zdolność ada-
ptacji, codzienne nawyki, in-
tensywność dnia, a nawet 
wrażliwość na światło. Często 
mówi się o ośmiu godzinach 
snu, ale to tylko średnia. Dla 
jednych optymalne będzie sie-
dem godzin, dla innych dzie-
więć. To bardzo indywidualna 
rzecz, ale badania pokazują, że 
statystycznie zmiana czasu jest 
bardziej dotkliwa dla osób za-
sypiających później i budzą-
cych się później, nastolatków 
oraz wszystkich tych, który 
mają rozregulowany rytm oko-
łodobowy, nie tylko pracują-
cych zmianowo, ale również 
tych, którzy sypiają nieregular-
nie. 

Czas nie płynie dla nas 
równo i to także zależy 
od wieku. Jako dzieci nie 
mogliśmy doczekać się 
gwiazdki czy urodzin, dzień 
się dłużył. Z wiekiem coraz 
częściej mamy poczucie, że 
czas przyspiesza. Dlaczego 
tak się dzieje? Mózg niejako 
kompresuje rutynę dorosłe-
go życia i dlatego lata tak 
łatwo nam znikają? 

W dużej mierze tak właśnie 
jest. Pamięć działa według 
dość prostej zasady: mózg 
przede wszystkim zapisuje to, 
co nowe, zaskakujące i odstaje 
od codziennego schematu. 
W dzieciństwie takich do-
świadczeń jest bardzo dużo, bo 
niemal wszystko odkrywamy 
po raz pierwszy. Świat nas 
wciąż zaskakuje. Ponieważ 
mamy jeszcze niewiele do-
świadczeń, trudniej nam prze-
widzieć, co się wydarzy. Dlate-
go okres dzieciństwa jest gęsto 
wypełniony wspomnieniami. 
Kiedy jako dorośli patrzymy 
wstecz, mamy wrażenie, że 
dzieciństwo trwało długo, bo 
zachowało się z niego mnó-
stwo szczegółów. To trochę 
tak, jakby album z tamtych lat 
był pełen zdjęć, podczas gdy 
z dorosłości tych zdjęć jest 
znacznie mniej. Wpadamy 
w rutynę, życie przestaje nas 
zaskakiwać, a mózg korzysta 
z już stworzonego modelu 
świata. Jeśli rzeczywistość zga-
dza się z tym modelem, nie ma 
potrzeby zapisywania nowych 
śladów pamięciowych. Kolej-
ne dni zlewają się więc w ca-
łość. Dopiero kiedy wydarzy 
się coś nieoczekiwanego, coś 
wyłamie się z reguły, mózg to 
rejestruje, bo musi zaktualizo-
wać swój obraz świata. Taki 
dzień dostaje własny znacznik 
w pamięci i staje się odrębnym 
wspomnieniem. Im bardziej 
powtarzalne są nasze dni, tym 
bardziej subiektywnie czas 
przyspiesza, bo w pamięci zo-
staje po nich mniej śladów. Tak 
można wyjaśnić, jak oceniamy 
upływ czasu retrospektywnie. 

Spotkałam się też, że star-
sze osoby mówią czasem, że 
czas bardzo im się dłuży, że 
od emerytury nie wiedzą, 

co ze sobą zrobić. Czy sta-
rość naprawdę boli czasem 
także w tym sensie, że czas 
płynie wolniej? 

Kiedy czegoś nam brakuje 
i na to czekamy, możemy wy-
raźniej odczuwać upływ cza-
su. Mózg pozostaje wtedy 
w stanie czujności, gotowy 
na jakieś ważne, oczekiwane 
zdarzenie lub sygnał zwiastu-
jący jego nadejście. Jeśli ktoś 
siedzi w domu, nie ma kon-
kretnego zajęcia, ale czeka, aż 
wydarzy się coś ciekawego - 
ktoś zadzwoni, przyjdzie 
do niego, jego uwaga łatwiej 
kieruje się właśnie na upływ 
czas. Im bardziej się nudzimy 
i im mniej jesteśmy pochłonię-
ci jakąś czynnością, tym silniej 
monitorujemy upływ czasu. 
Dlatego czas może się dłużyć 
osobom, które nie mają planu 
dnia, konkretnego celu albo 
angażującego zajęcia. Nawet 
jeśli nie czekają na nic bardzo 
konkretnego, mogą pozosta-
wać w stanie oczekiwania 
na coś, co przerwie monotonię. 
Wówczas łatwiej może po-
wstać wrażenie, że czas się 
rozwleka.  

Czyli mózg potrzebuje tego, 
kiedy dzień ma plan, punkt 
odniesienia, jakieś umówio-
ne spotkanie? 

Plan dnia jest ważny nie tyl-
ko dlatego, że dyscyplinuje 
i porządkuje kolejne zadania 
i działania, ale również dlate-
go, że pozwala na bardziej pre-
cyzyjne przewidywanie tego, 
w którym momencie powinien 
oczekiwać satysfakcji, przy-
jemności czy nagrody. Brak te-
go planowania i przewidywa-
nia, zwłaszcza u osób, które są 
w silnej potrzebie czy mają 
ogólnie problem z tzw. odra-
czaniem nagrody, może powo-
dować nadmiernie skupienie 
uwagi na oczekiwaniu tej ko-
rzyści, powstawanie silnej pre-
sji i poczucie ryzyka, że nagro-
da przeleci im koło nosa. Z te-
go powodu mogą one zbyt in-
tensywnie monitorować chwi-
lę bieżącą, zmiany w otoczeniu 
i w ciele i przez to nadmiernie 
skupiać się na upływie czasu. 

Dziś wszyscy powtarzamy: 
„Nie mam czasu”. A prze-
cież żyjemy w epoce, w któ-
rej maszyny i aplikacje 
robią za nas mnóstwo rze-
czy. Dlaczego więc wciąż 
mamy poczucie, że czasu 
brakuje? Żyjemy szybciej, 
czy to wina bodźców, które 
rozbijają naszą uwagę? 

Na pewno możemy do-
świadczać przeciążenia nad-
miarem nadmiernie emocjonu-
jących zdarzeń, co może prowa-
dzić do osłabienia naszych zdol-
ności poznawczych, a przez to 
zdolności do planowania, prze-
widywania oraz efektywnej 
kontroli uwagi. To wywołuje 
stres, zwiększa presję, a w pre-
sji chcemy szybko osiągnąć 

efekt, niedoszacowując czasu, 
jaki potrzebujemy na jego osią-
gnięcie. To powoduje, że 
wszystko wydaje się zajmować 
więcej czasu, niż pierwotnie 
przewidywaliśmy, pozostawia-
jąc poczucie, że nie nadążamy 
i nie mamy na nic czasu. Ten 
nadmiar emocji i istotnych 
spraw wpływa też na funkcjo-
nowanie naszego wewnętrzne-
go zegara. Jego wskazówki ty-
kają wówczas niejako szybciej 
niż tego zegara na ścianie. To 
nam spowalnia subiektywny 
upływ czasu w tej konkretnej 
chwili, ale kiedy spojrzymy 
w końcu na zegar, nie możemy 
się nadziwić jak dużo to nam 
w rzeczywistości zajęło czasu. 
Ten swoisty rozdźwięk może 
pozostawiać w pamięci przeko-
nanie, że wszystko zajmuje wię-
cej czasu niż go mamy i w ten 
sposób wzmaga ryzyko, że nie 
zdążymy ze wszystkim na czas. 
Poczucie ryzyka wyzwala emo-
cje i stres, i błędne koło się za-
myka.  

Można powiedzieć, że mózg 
mierzy czas emocjami? 

W pewnym sensie tak, bo 
emocje bardzo silnie wpływa-
ją na nasze subiektywne od-
czuwanie czasu. Im bardziej ja-
kieś zdarzenie jest dla nas waż-
ne i im silniejsze wywołuje po-
budzenie, tym wyraźniej zmie-
nia się sposób, w jaki przeżywa-
my jego upływ. Nie chodzi o to, 
że mózg dosłownie ma jeden 
zegar odmierzający sekundy 
jak stoper, ale o to, że pod wpły-
wem emocji, uwagi i pobudze-
nia inaczej przetwarzamy to, co 
dzieje się wokół nas i w nas sa-
mych. Kiedy dzieje się coś bar-
dzo ważnego, np. budzącego 

silny lęk, silniej skupiamy uwa-
gę, rejestrujemy więcej zmian, 
więcej szczegółów, więcej sy-
gnałów płynących z otoczenia 
i z własnego ciała. W takiej 
chwili czas może subiektywnie 
zwalniać - mamy wrażenie, jak-
by dana sekunda trwała dłużej 
niż zwykle. W skrajnych sytu-
acjach może się wręcz wyda-
wać, że czas na moment stanął 
w miejscu. Po takim zdarzeniu 
często odnosimy też wrażenie, 
że trwało ono dłużej, niż wska-
zywałby zegarek, bo świeży 
ślad pamięciowy jest bardzo 
gęsty, bogaty w szczegóły 
i mocno nasycony emocjami. 
A kiedy wracamy do tego jesz-
cze później, z perspektywy cza-
su, ta chwila nadal może wyda-
wać się długa, bo pamięć za-
chowała z niej wyjątkowo du-
żo elementów. Z kolei, kiedy 
przeżywamy coś przyjemnego, 
wciągającego i dającego satys-
fakcję, bywa odwrotnie - gdy ta 
chwila się kończy, pojawia się 
wrażenie, że minęła za szybko, 
że była zbyt krótka. Wpływa 
na to wygasające po zakończe-
niu tego zdarzenia poczucie 
przyjemności. Tak więc emo-
cje nie tyle mierzą czas, ile bar-
dzo silnie modulują to, jak go 
odczuwamy - zarówno w trak-
cie zdarzenia, tuż po nim, jak 
i wtedy, gdy wracamy do niego 
we wspomnieniu. 

Najczęściej brakuje nam 
czasu na to, co najważniej-
sze: na spotkania z ludźmi, 
których kochamy, na roz-
mowę, bliskość, relaks, 
odpoczynek. Dlaczego tak 
się dzieje? Dlaczego tego nie 
wybieramy, tylko mówimy: 
nie mam czasu, mam tyle 
do zrobienia? 

To zależy od tego, jak mózg 
ustawia priorytety, czyli jaką 
nadaje ważność poszczegól-
nym zadaniom czy potrzebom. 
To bardzo indywidualna spra-
wa, ale ogólnie zależy od wiel-
kości tej potrzeby, wielkości 
potencjalnej korzyści lub stra-
ty, kosztów, czasu oczekiwania 
na efekt, od wielu różnych 
czynników i cech danej osoby. 
Może więc zdarzyć się tak, że 
tym, co wygrywa, będzie pra-
ca, deadliny, projekty i spotka-
nia zawodowe, a tym co prze-
grywa, będą relacje towarzy-
skie i rodzinne czy spacer, re-
laks i odpoczynek. Zwykle 
więc robimy to, co pilne i grozi 
stratą, odkładając na potem to, 
co może zaczekać i nie wydaje 
nam się absolutnie konieczne. 
Ale też są wśród nas osoby, któ-
re zamiast zajmować się rze-
czami ważnymi, są w stanie 
rzucić wszystko i spędzić pół 
dnia ze wzrokiem wlepionym 
w ekran telefonu, który oferu-
je dużą, natychmiastową, pew-
ną i bezwysiłkową nagrodę. 
Nie chodzi o to, że nie cenimy 
odpoczynku czy relacji, lecz 
o to, że cele pilne i obarczone 
potencjalnymi negatywnymi 
konsekwencjami lub cele po-
zwalające na osiągnięcie na-
tychmiastowej i znacznie wyż-
szej satysfakcji aktywują sys-
tem motywacyjny i decyzyjny 
silniej niż korzyści naturalne, 
które oferują mniejszą i nie tak 
natychmiastową nagrodę. 
Mniejszą oczywiście nie ozna-
cza, że mniej ważną, ale w do-
bie ciągłego zmagania się z ob-
niżeniem nastroju i stresem, 
ludzie mają tendencję do po-
szukiwania ulgi w czymś, co 
daje szybkie i spektakularne 
efekty. 

Są jakieś proste praktyki, 
które pomagają odzyskać 
poczucie czasu? Rytuały, 
formy regularności, ćwicze-
nia uważności, które mogą 
nam pomóc? 

Na pewno pomocne jest 
bardziej świadome przeżywa-
nie tego, co dzieje się wokół 
nas. Jeśli komuś dni przecieka-
ją przez palce, warto próbować 
mocniej je zauważać. Temu 
właśnie służą różne praktyki 
mindfulness polegające 
na ukierunkowaniu uwagi 
na bieżącym doświadczeniu - 
zwracanie uwagi na to, co te-
raz robię, co widzę, co słyszę, 
co się wokół mnie dzieje. To 
ważne, bo właśnie taka świa-
doma uwaga pozwala tworzyć 
bardziej wyraźne, unikatowe 
wspomnienia, by łatwiej unik-
nąć poczucia, że czas przecieka 
nam między palcami, a dni zle-
wają się w jeden. Jak ktoś ma 
wystarczająco nomen omen 
czasu, to może prowadzić 
dziennik, zapisując zdarzenia 
- łatwiej je wówczas pamiętać, 
a przeglądając dziennik zauwa-
żyć, że rok miał jednak 365 dni, 
a nie 2 czy 3 - te wyjątkowe - 
świąteczne czy urlopowe. Po-
mocne będzie na pewno robie-
nie rzeczy niecodziennych, na-
wet drobnych, które łamią ru-
tynę. To właśnie nowość, 
zmiana, odstępstwo od reguły 
sprawiają, że dane zdarzenie 
czy dzień ma szansę zapisać się 
w pamięci trwalej i stworzyć 
unikatowe wspomnienie. Im 
więcej takich momentów, tym 
łatwiej odróżnić od siebie ko-
lejne dni i tym mniejsze będzie 
wrażenie, że życie przemija nie 
wiedzieć kiedy. 

Anita Czupryn

Nadmiar emocji wpływa na funkcjonowanie  
naszego wewnętrznego zegara.  
Jego wskazówki tykają wówczas  
niejako szybciej niż tego  materialnego.
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Co robi rodzic, gdy na py-
tanie: „jak było w szko-
le?”, uzyskuje lakoniczną 

odpowiedź: „okej”? Wymyśla 
aplikację, by dzięki niej syn czy 
córka rozwiązywał zadania ni-
czym grę, a on miał wgląd w to, 
jak jego pociecha radzi sobie 
z poszczególnymi działami ma-
tematyki. Obserwować postę-
py ucznia może także nauczy-
ciel. 

Uczniowie ostatnich klas 
szkół podstawowych - biorąc 
pod uwagę wyniki ogólnopol-
skiego egzaminu ósmoklasisty 
- najsłabiej wypadają z mate-
matyki. Ten przedmiot uzna-
wany jest za najtrudniejszy i nie 
każdy też rozumie, po co mu 
w życiu te ułamki, procenty, 
równania. Młodzi ludzie nie 
chcą ślęczeć godzinami nad za-
daniami. Z przyjemnością spę-
dzają za to czas siedząc z nosem 
w telefonie. 

Technologia w nauczaniu 
Tomasz Weber, wiele razy 

pytał syna, jak tam w szkole, 
czy ma trudności z jakimiś za-
daniami z matematyki, bo 
przecież przed nim egzamin 
ósmoklasisty. Od jego wyników 
zależy m.in. to, czy dostanie się 
do wymarzonej szkoły ponad-
podstawowej. Rodzice nasto-
latków doskonale wiedzą, jak 
niechętnie ich dzieci rozma-
wiają o szkole czy matematyce. 

- Kiedy postanowiłem jakoś 
pomóc synowi w przygotowa-
niach do egzaminu z matema-
tyki, szybko przekonałem się, 
że jest tak, jak pokazują liczne 
badania - mówi Tomasz Weber. 
- Raport Instytutu Badań Edu-
kacyjnych z 2015 roku, autor-
stwa Marcina Karpińskiego 
i Małgorzaty Zambrowskiej, 
opisał to precyzyjnie: na lek-
cjach matematyki dominuje 
nauczanie algorytmiczne. Na-
uczyciel przekazuje schemat, 
uczeń go ćwiczy. Cele podsta-
wy programowej - rozumowa-
nie, strategie, modelowanie - są 
realizowane słabo. Minęło dzie-
sięć lat i diagnoza z rządowej 
Polityki Cyfrowej Transforma-
cji Edukacji z 2024 roku mówi 
to samo: podstawa programo-
wa nie wykorzystuje potencja-
łu technologii w nauczaniu ma-
tematyki. 

Jednocześnie dane między-
narodowe TIMSS 2023 pokazu-
ją, że polscy czwartoklasiści zaj-
mują dziesiąte miejsce na świe-
cie w matematyce - ale jedno-

cześnie najgorzej spośród 58 
badanych krajów oceniają przy-
stępność nauczania tego przed-
miotu. Dzieci zdają testy, ale co-
raz mniej z nich lubi matema-
tykę i rozumie, po co się jej 
uczy. Z tych samych danych 
wynika jeszcze jedno: ucznio-
wie z wysoką samooceną 
umiejętności cyfrowych uzy-
skują średnio więcej punktów 
z matematyki niż ci z niską. 
Kompetencje cyfrowe i wyniki 
matematyczne idą w parze. 

Uczeń gra w to, co lubi 
Skoro młodzi ludzie nie po-

trafią dziś żyć bez telefonów, 
uwielbiają grać, pokonywać 
różne poziomy itd., warto za-
fundować im matematykę 
w formie gry, w której będą mo-
gli ze sobą rywalizować, zdoby-
wać punkty i odznaki. 

Tomasz Weber nie miał wąt-
pliwości, by taką aplikację przy-
pominającą grę stworzyć we 
współpracy z ekspertami. Po-
wołał do tego jednoosobową 
firmę. 

- Jeśli uczeń ma jakieś pasje, 
czymś bardzo się interesuje, to 
dla niego zadania mogą doty-
czyć właśnie historii, wyda-
rzeń, rzeczy, postaci z gier, ulu-
bionych filmów - podkreśla po-
mysłodawca pierwszej w Pol-
sce aplikacji, przygotowującej 
do egzaminu ósmoklasisty 
z matematyki. - Math Eddie do-
stosowuje treść zadań do zain-
teresowań dziecka. Takich jak 
choćby minecraft, sport, zwie-
rzęta, czyli jest to matematyka 
w świecie, w którym uczeń 
czuje się komfortowo. I w for-
mie jaką nastolatkowie lubią, 
czyli gry. 

System wytłumaczy    
krok po kroku  
Jak pokazuje nam na ekranie 

Tomasz Weber, uczeń dostaje 
dostęp do zadań, na rozwiąza-
nie których wystarczy mu 10 
minut. Może się nimi zająć np. 
jadąc autobusem do szkoły czy 
leżąc po południu na kanapie 
w domu. Nastolatek sam decy-
duje, kiedy zacznie grać… Nie 
musi się martwić, czy potrafi 
rozwiązać zadania. Jeśli będzie 
miał trudności, system cierpli-
wie wytłumaczy i da kolejną 
szansę. Zero presji. Młody czło-
wiek będzie mógł też śledzić 
swoje postępy. Specjalne paski 
i statystyki pokazują, ile już 
umie. Jednocześnie będzie 
zdobywać punkty, odznaki, 

piąć się w rankingu. Zobaczy, 
jak wypada na tle klasy, woje-
wództwa, Polski. To wszystko 
przyczyni się, że motywacja 
poświęcenia 10-15 minut dzien-
nie będzie większa. 

Raz na dwa tygodnie będzie 
mógł rozwiązać test - egzamin 
ósmoklasisty przygotowany 
przez Centralną Komisję Egza-
minacyjną w poprzednich la-
tach - i sprawdzić, jak wypada. 

Aplikacja pozwala też na-
uczycielowi sprawdzać, jakie 
postępy robi klasa czy konkret-
ny uczeń. Z jakim działem czy 
typem zadań młodzi ludzie 
mają najwięcej problemu 
i nad czym trzeba więcej popra-
cować, by odnieść sukces 
na egzaminie. 

Wsparcie,  a nie konkurencja 
Math Eddie to nie konkuren-

cja dla nauczyciela, ale uzupeł-
nienie lekcji, trening. Dzięki 
czemu uczniowie przychodzą 
lepiej przygotowani na zajęcia 
(zwłaszcza że nie ma już zadań 
domowych). 

Warto zauważyć, że nauczy-
ciele w badaniu NASK z 2024 
roku wskazywali, że widzą po-
tencjał AI w personalizacji na-

uczania, automatyzacji rutyno-
wych zadań i analizie postępów 
uczniów - ale jednocześnie nie 
mają narzędzi ani szkoleń, że-
by z tego potencjału korzystać. 

Ogólnopolski Program Wy-
korzystania Technologii 
w Szkołach to inicjatywa pilo-
tażowa, której celem jest prak-
tyczne przetestowanie, jak no-
woczesne narzędzia technolo-
giczne - w tym oparte 
na sztucznej inteligencji - mo-
gą wspierać nauczanie mate-
matyki w szkołach podstawo-
wych. To próba zbudowania 
mostu między tym, co wiemy 
z badań i raportów, a tym, co 
dzieje się codziennie w klasie. 

Wracając do gry - nie tylko 
nauczyciel widzi, jak pracują 
uczniowie, rodzice również 
mają możliwość na bieżąco do-
wiadywać się, kiedy ich pocie-
cha siada do zadań, ile czasu 
zajmuje jej ich rozwiązanie,  
ewentualne które z nich spra-
wiają największe trudności. 
System prowadzi dziecko przez 
cały materiał krok po kroku. 
Rodzic może więc mieć pew-
ność, że nic nie zostanie pomi-
nięte. Nie musi też ciągle po-
wtarzać: weź się za naukę! Ry-

walizacja sprawia, że dziecko 
samo chce wracać do aplikacji. 

- Tworzymy narzędzie, któ-
re uczy przez dialog, analizuje 
postępy i reaguje na potrzeby 
dziecka - tak, jak nie zawsze 
może to zrobić człowiek, ale 
rzecz jasna odnosimy się z sza-
cunkiem do roli nauczyciela - 
podkreśla pomysłodawca apli-
kacji. - Edukacja nie musi być 
samotna, nudna ani przestarza-
ła. Chcemy, by technologia by-
ła codziennym sprzymierzeń-
cem w mądrej, nowoczesnej 
szkole. Naszą misją jest wyko-
rzystanie sztucznej inteligencji 
i technologii konwersacyjnych, 
by wspierać codzienną naukę 
matematyki - nie przez zastę-
powanie nauczyciela, ale przez 
realne wsparcie ucznia, rodzi-
ca i szkoły. 

To oni  stworzyli aplikację 
Oczywiście, aplikacja to nie 

tylko dzieło jednego człowie-
ka. Stworzył ją zespół. Kim są 
jego członkowie? 

Tomasz Weber to ojciec 
dwójki dzieci, absolwent pro-
gramu Competing in the Age of 
AI na Harvard Business School 
i manager z wieloletnim do-

świadczeniem w prowadzeniu 
dużych projektów komunika-
cyjnych i cyfrowych w między-
narodowych firmach.  

Potrzebny był ekspert mery-
toryczny. Do współpracy za-
proszona więc została Katarzy-
na Borkowska - mama dwóch 
córek, matematyczka z powo-
łania, nauczycielka szkoły pod-
stawowej oraz egzaminatorka 
CKE. W projekcie Math Eddie 
odpowiada za dobór treści, pro-
file nauczania oraz praktyczne 
wykorzystanie narzędzia w co-
dziennej pracy nauczyciela. 

Jakub Siemak - ojciec trójki 
chłopaków. Doświadczony eks-
pert digital, od lat zajmujący się 
rozwiązaniami aplikacji, inter-
fejsów i integracji. W projekcie 
odpowiada za funkcjonalność 
systemu - automatyzację pro-
cesów, integrację narzędzi oraz 
rozwiązania raportowe. 

Piotr Charyna - jest informa-
tykiem i programistą, dla które-
go nowoczesne technologie to 
nie tylko praca, ale przede 
wszystkim wielka pasja. Nie 
ogranicza się do jednej dziedzi-
ny - chętnie podejmuje wyzwa-
nia w różnych językach i tech-
nologiach. W projekcie jest od-
powiedzialny za kwestie progra-
mistyczne, bazę danych i rozwój 
oraz ulepszanie Math Eddie. 

Najpierw pilotaż  
Do udziału w darmowym pi-

lotażu zostały zaproszone szko-
ły. Do tej pory zgłosiło się ich już 
30. Jedną z nich jest SP w Kleni-
cy w powiecie zielonogórskim. 

- Trudno dokładnie wypo-
wiedzieć się na temat aplikacji. 
Korzystamy z niej od trzech ty-
godni. Ale poznałem ją jako 
matematyk i dobrze oceniam. 
Każda aplikacja, nowe narzę-
dzie, które wspomaga naucza-
nie jest dziś pożądane - powie-
dział „GL” Marcin Cieślik, dy-
rektor szkoły. - Więcej będzie 
można powiedzieć, kiedy 
z aplikacją będzie się pracować 
od początku roku szkolnego 
i mobilizować uczniów, by ak-
tywnie z niej korzystali. 

Rodzice uczniów, którzy już 
korzystają z programu też są za-
dowoleni. I zwracają uwagę 
na to, że gdy ich pociecha ma 
np. dysleksję, może spokojnie 
pracować nad zadaniami 
w swoim tempie i bez stresu. In-
ni podkreślają, że uczniowie te-
raz sami siadają do matematy-
ki, by pograć… A panel rodzica 
pokazuje dokładnie, co dziecko 
przerobiło i gdzie ma problemy. 

Uczniowie natomiast nie 
kryją zadowolenia z nowego 
narzędzia. Bo mówią, że korzy-
stając z niego czują się, jakby 
grali w fajną grę, a nie uczyli się. 

Do egzaminów ósmoklasisty 
jeszcze trochę czasu (11-13 ma-
ja). Może warto spróbować tej 
formy przygotowania do te-
stów z matematyki? Przecież to 
nic nie kosztuje! Nie tylko 
ósmoklasiści, lecz i siódmokla-
siści mogą sięgnąć po aplikację 
i przekonać się, czy ta gra jest 
właśnie dla nich.  

Leszek Kalinowski
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Siedzą w telefonie  
i grają w...  
matematykę

Tomasz Weber posta-
nowił pomóc synowi 
w przygotowaniach 
do egzaminu z mate-
matyki – efektem jest 
aplikacja.
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Nie ma jednej cudownej 
diety, która zagwarantu-
je długowieczność, ale 

to, co jesz, może wspierać zdro-
wie serca, mózgu i całego orga-
nizmu na każdym etapie życia.  

Spożywanie produktów bo-
gatych w antyoksydanty, zdro-
we tłuszcze i składniki prze-
ciwzapalne może pomóc w za-
chowaniu energii, sprawności 
fizycznej i dobrego samopoczu-
cia na długie lata. Oto produk-
ty, które według dietetyków 
warto włączyć do codziennego 
menu.  

 Jedz regularnie awokado 
Regularne spożywanie awo-

kado może wspierać nawilże-
nie skóry, poprawiać jej ela-
styczność, ujędrniać ją i chro-
nić przed przedwczesnym sta-
rzeniem dzięki zawartości 
zdrowych jednonienasyconych 
tłuszczów oraz antyoksydan-
tów, takich jak karotenoidy. Te 
naturalne barwniki nie tylko 
nadają owocom i warzywom 
piękny kolor, ale także poma-
gają neutralizować wolne rod-
niki i ograniczać uszkodzenia 
spowodowane stresem oksy-
dacyjnym. 

Potwierdzeniem korzyści 
awokado dla skóry jest małe ba-
danie opublikowane w Journal 
of Cosmetic Dermatology. Ko-
biety, które codziennie przez 
osiem tygodni jadły awokado, 
zauważyły wyraźną poprawę 
jędrności i elastyczności skóry. 
Wyniki sugerują, że włączenie 
tego zielonego owocu do diety 
może wspomagać młodszy wy-
gląd skóry, bez konieczności się-
gania tylko po kosmetyki. 

 Włącz do diety  
owoce jagodowe 
Owoce jagodowe to nie tyl-

ko pyszny dodatek do smoothie 
czy owsianki - to prawdziwe 
wsparcie dla zdrowia i wyglądu 
skóry. Regularne spożywanie 
truskawek, borówek, malin czy 
jeżyn może pomagać w ochro-
nie skóry przed szkodliwym 
działaniem promieni UV i za-
nieczyszczeń środowiska, 
a wszystko dzięki zawartym 
w nich antyoksydantom. Te na-
turalne związki neutralizują 
wolne rodniki i ograniczają 
uszkodzenia komórek, co mo-
że przyczyniać się do spowol-
nienia procesów fotostarzenia 
i zachowania jędrnej skóry. 

 Chcesz cieszyć się zdrowiem? 
Granat ci w tym pomoże 
Granaty to prawdziwe źró-

dło młodości dla skóry. Zawie-
rają polifenole o silnym działa-
niu antyoksydacyjnym, w tym 
kwas elagowy, który pomaga 
zwalczać wolne rodniki i redu-
kować stany zapalne, główne 
czynniki przyspieszające proce-
sy starzenia się organizmu. Re-
gularne spożywanie granatów 
może wspierać ochronę skóry 
przed szkodliwym działaniem 
promieniowania UV oraz in-
nych czynników zewnętrznych. 

Dodatkowo, granaty sty-
mulują produkcję kolagenu, co 

przekłada się na poprawę struk-
tury skóry, staje się ona jędrniej-
sza, bardziej elastyczna, gładka, 
o jednolitym kolorycie i natural-
nym blasku. Dzięki temu wpro-
wadzenie tego owocu do co-
dziennej diety może być pro-
stym krokiem w stronę zdrow-
szej, młodziej wyglądającej skó-
ry. 

 Łosoś to sprzymierzeniec 
zdrowego serca 
Łosoś to prawdziwy sprzy-

mierzeniec zdrowego serca. Jest 
bogaty w kwasy tłuszczowe 
omega 3, które pomagają ogra-
niczać stany zapalne w organi-
zmie oraz zmniejszają ryzyko 
powstawania zakrzepów w na-
czyniach krwionośnych. Dodat-
kowo, omega 3 mogą obniżać 
poziom „złego” cholesterolu 
LDL, wspierając tym samym 
zdrowy profil lipidowy. 

Łosoś jest również doskona-
łym źródłem wysokiej jakości 
białka, niezbędnego do budo-
wy i regeneracji mięśni, a także 
witamin z grupy B, w tym B12, 
które wspierają prawidłowe 
funkcjonowanie układu nerwo-
wego i produkcję energii. Za-
wiera także minerały, takie jak 
selen i potas, które wspomaga-
ją pracę serca i regulację ciśnie-
nia krwi. 

Regularne spożywanie łoso-
sia może wspierać zdrowie mó-
zgu, dzięki działaniu kwasów 
omega 3 na poprawę pamięci 
i koncentracji, a także korzyst-
nie wpływać na skórę, nadając 
jej jędrność i blask. Specjaliści 
zalecają spożywanie tłustych 
ryb morskich, takich jak łosoś, 
sardynki, śledzie czy makrela, 
przynajmniej dwa razy w tygo-
dniu. Jednym z najlepszych po-

siłków jest grillowany łosoś po-
dany z zielonymi warzywami. 

 Zadbaj o swoje kości 
W miarę jak wchodzimy 

w wiek średni, takie problemy 
jak ból stawów, osteoporoza 
i złamania zmęczeniowe stają 
się coraz częstsze, dlatego to 
kluczowy moment, by bardziej 
proaktywnie zadbać o zdrowie 
kości. 

Zmiany hormonalne w cza-
sie menopauzy, a także natural-
ny spadek poziomu aktywno-
ści, mogą się do tego przyczy-
niać, ale dobra wiadomość jest 
taka, że proste zmiany stylu ży-
cia mogą pomóc zneutralizo-
wać te skutki. 

Porozmawialiśmy z fizjote-
rapeutką Lucy Macdonald 
z Restart Physio z hrabstwa 
Surrey, aby dowiedzieć się, jak 
zachować mocne i zdrowe ko-
ści w wieku średnim i później 
oraz dlaczego właśnie teraz tak 
ważne jest, by postawić zdro-
wie kości na pierwszym miej-
scu. 

 Jakie problemy z kośćmi  
stają się częstsze w wieku 
średnim i później? 
„Osteopenia, która często 

jest stanem poprzedzającym 
osteoporozę, jest częstsza u ko-
biet w okresie okołomenopau-
zalnym i po menopauzie z po-
wodu spadku poziomu estroge-
nu, hormonu niezbędnego dla 
zdrowych kości, do którego do-
chodzi w trakcie menopauzy” - 
wyjaśnia Macdonald. 

Osteoporoza sprawia, że ko-
ści stają się słabsze i bardziej 
kruche - podaje strona interne-
towa NHS. Fizjoterapeutka do-
daje, że złamania zmęczeniowe 

są również częstsze u starszych 
dorosłych. 

„Jeśli jesteś młoda i nagle 
wybierzesz się na długi bieg, ry-
zyko złamania zmęczeniowego 
jest mniejsze niż u kogoś starsze-
go, kto nagle pójdzie na długi 
bieg, ponieważ jego kości 
po prostu nie będą tak odporne 
na obciążenie, chyba że ta oso-
ba regularnie biega lub wykonu-
je trening siłowy. Złamania zmę-
czeniowe mogą być ogromnie 
ograniczające i uniemożliwiać 
ludziom czerpanie przyjemno-
ści z codziennych aktywności 
z powodu bólu i spadku spraw-
ności” - mówi Macdonald. 

 Mocne i zdrowe kości  
w kilku prostych krokach 
a Regularnie wykonuj ćwi-

czenia z obciążeniem 
„Aktywność z obciążeniem 

jest dla kości naprawdę ważna, 
bo kiedy skaczesz i obciążasz 
kości, one się regenerują” - mó-
wi Macdonald. „Można zacząć 
choćby od ćwiczeń wstawania 
z pozycji siedzącej na łóżku ja-
ko rozgrzewki, a potem zrobić 
kilka drobnych podskoków 
w miejscu każdego ranka”. 

a Wprowadź trening siłowy 
„Trening siłowy także świet-

nie wpływa na gęstość kości, 
ponieważ za każdym razem, 

gdy z dużą siłą kurczy się mię-
sień, ten mięsień za pośrednic-
twem ścięgna pociąga za kość, 
a to pociąganie kości sprzyja jej 
regeneracji. Jeśli w ostatnich la-
tach praktycznie nie ćwiczyłaś, 
polecałabym zacząć od trenin-
gu siłowego i kondycyjnego, po-
rządnego programu ćwiczeń 
oporowych, a dopiero później, 
gdy będziesz już wystarczająco 
silna, stopniowo wprowadzać 
więcej ćwiczeń z obciążeniem”- 
wyjaśnia Macdonald. 

Dlatego dobrze jest łączyć 
ćwiczenia z obciążeniem z tre-
ningiem siłowym. 

a  Pamiętaj o dniach rege-
neracji w planie treningowym 

„Można świetnie się rozwi-
jać, trenując siłowo kilka razy 
w tygodniu, ale trzeba też dać 
sobie czas na regenerację” - ra-
dzi Macdonald. „Odpoczynek 
jest bardzo ważną częścią pro-
cesu zwiększania siły, zwłasz-
cza jeśli trenujesz na tyle inten-
sywnie, że odczuwasz ból mię-
śni”. 

a Znajdź formę ruchu, któ-
rą lubisz 

„Znajdź coś, co sprawia ci 
przyjemność” - zachęca Macdo-
nald. 

Jeśli nie przepadasz za bie-
ganiem, świetną opcją może 
być zumba albo zajęcia tanecz-
ne, gdzie sporo się skacze 
w rytm muzyki. Jeśli umówisz 
się na takie zajęcia z przyjaciół-
ką albo grupą, znacznie łatwiej 
będzie ci w nich wytrwać. 

a Stosuj zasadę progre-
sywnego przeciążania, by 
uniknąć kontuzji 

„Zacznij powoli i stopniowo 
zwiększaj intensywność trenin-
gów oraz ćwiczeń małymi kro-
kami, tak aby twoje kości z cza-
sem robiły się coraz mocniejsze.  

Jeśli przejdziesz od zera 
do nagłej dużej ilości ćwiczeń 
z obciążeniem, możesz zwięk-
szyć ryzyko złamania zmęcze-
niowego” - zaleca Macdonald. 

a  Rzuć palenie 
„Palenie jest naprawdę bar-

dzo szkodliwe dla zdrowia ko-
ści. Obniżona gęstość kości to 
jeden z dobrze udokumentowa-
nych negatywnych skutków pa-
lenia” - mówi Macdonald. 

a  Dbaj o sen 
„Podczas snu regenerują się 

nasze kości i mięśnie. Jeśli nie 
wysypiasz się porządnie, twoja 
regeneracja nie będzie tak do-
bra, a odnowa komórkowa nie 
będzie przebiegać tak spraw-
nie” - tłumaczy Macdonald. 

Zdecydowana większość 
z nas potrzebuje ośmiu godzin 
snu, więc postaraj się prioryte-
towo potraktować wszystko, co 
pomaga ci maksymalnie się wy-
sypiać. 

a Skorzystaj z pomocy 
specjalisty 

„Wsparcie kogoś, kto na-
prawdę rozumie fizjologię two-
jego ciała i potrafi dobrać ćwi-
czenia dokładnie do twojego 
poziomu, może być bardzo po-
mocne i dawać duże poczucie 
bezpieczeństwa” - podkreśla 
Macdonald. 

                  Redakcja Zdrowie

j

j

Bycie aktywnym i stosowa-
nie się do tych wskazówek 
może pomóc utrzymać 
kości w dobrej kondycji.

Chcesz żyć długo  
i w dobrej formie?
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Dieta to podstawowy czynnik  
utrzymania zdrowia w dobrej kondycji.
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Obaj jesteśmy po sześćdzie-
siątce, więc nie sposób tej 
rozmowy nie zacząć 
od pytania: „Jak tam zdro-
wie, panie kolego?”  

Dzięki Bogu daję radę. W tym 
wieku to jednak już zawsze coś 
dolega. Jestem po poważnym 
udarze, ale wróciłem do ży-
wych. Nagrywam, występuję, 
potrafię zaśpiewać dwugodzin-
ny koncert. Mówiąc po chrze-
ścijańsku, grzechem byłoby 
więc narzekać.  

Jak udało ci się wrócić 
do tak dobrej formy po tym 
udarze?  

To złożona sprawa. Dosta-
łem wylewu w Londynie i mia-
łem szczęście, że trafiłem tam 
od razu do szpitala na oddział, 
który się specjalizuje w tego ro-
dzaju przypadkach. Potem 
w Warszawie zostałem otoczo-
ny bardzo dobrą opiekę świet-
nych lekarzy. Miałem też dużo 
samozaparcia w sobie. Kiedy 
mnie postawiono na nogi, mu-

siałem się poddać intensywnej 
rehabilitacji. Ćwiczyłem co-
dziennie w grupie pacjentów 
pod okiem dobrych fizjotera-
peutów. Na koniec okazało się, 
że nasz basista Paweł „Nazim” 
Nazimek poznał fajną panią 
neurolog ze Śląska, która ma 
tam nowoczesne centrum re-
habilitacji. I ona chętnie mnie 
przyjęła, bo jest fanką T.Love. 
Generalnie otrzymałem wiele 
ciepła od wielu ludzi i było to 
bardzo budujące.  

Jak dzisiaj dbasz o zdrowie?  

Jestem przede wszystkim re-
gularnie monitorowany przez 
lekarzy. Do 55 czułem się wła-
ściwie nieśmiertelny. Nigdy nie 
byłem w szpitalu, bałem się le-
karzy, nie robiłem sobie żad-
nych badań. Teraz to wygląda 
zupełnie inaczej. Śmieję się, że 
znam więcej lekarzy niż muzy-
ków. Mam już swój rytm: tu 
neurolog, tu kardiolog, tu die-
tetyk, tu fizjoterapeuta. Co-
dziennie mierzę sobie ciśnienie, 
bo ten udar był spowodowany 

nieleczonym przez lata nadci-
śnieniem. Mam w domu stacjo-
narny rowerek, więc sobie ćwi-
czę. Więcej spaceruję. Do tego 
odstawiłem wszelkie używki - 
jedynie czasem do kolacji jakieś 
małe winko. Musiałem więc 
sporo sobie przestawić w gło-
wie.  

Trudno ci było wrócić 
do nagrywania i koncerto-
wania?  

Najpierw w ogóle nie myśla-
łem o żadnym graniu. Kiedy 
byłem w szpitalu w Londynie 
i spytano mnie, czego się naj-
bardziej boję, wskazałem 
na drzwi od sali i powiedzia-
łem: „Jest w Warszawie duży 
klub Stodoła, w którym gramy 
co roku dla dwóch tysięcy lu-
dzi. Ale teraz gdyby mi ktoś po-
wiedział, że za tymi drzwiami 
jest ta nasza widownia, to bym 
się skulił i ukrył na łóżku 
pod kołdrą. W ogóle nie mogę 
o tym myśleć”. Po przenosi-
nach do Warszawy, miałem 
z neuropsychologiem ćwicze-

nia na refleks i logikę. To mi bar-
dzo pomogło. Doszedłem wte-
dy z moim nowym manage-
mentem do wniosku, że musi-
my skończyć moją solową pły-
tę, którą zacząłem przed wyle-
wem. Dostałem więc boombox 
ze słuchawkami i odsłuchiwa-
łem wstępne wersje nagrań. 
Robiłem uwagi w zeszycie i me-
nedżer przekazywał je produ-
centowi. W międzyczasie auto-
ryzowałem wywiad-rzekę 
„King!”. Czułem się padnięty, 
jakbym tonę węgla przenosił, 
ale zrobiłem to. Dlatego kiedy 
wyszedłem ze szpitala, było już 
ze mną nienajgorzej. Płyta się 
ukazała i została ciepło przyję-
ta, co bardzo mnie ucieszyło. 
Niestety: przyszła pandemia 
i psycha mi totalnie siadła. Do-
padła mnie wtedy niespodzie-
wanie padaczka poudarowa. 
Musiałem więc znowu wrócić 
do szpitala. Nie poddałem się 
jednak. Pomyślałem, że zwa-
riuję, jak będę tak siedział w do-
mu. Wpadłem wtedy na po-
mysł, aby wrócić z T.Love. I tak 
też się stało.  

Mimo energetycznej muzyki, 
w tekstach kreślisz dosyć 
mroczną wizję współczesne-
go świata - choćby w tytuło-
wym „Orajt” czy 
„Tottolotto”.  

W piosenkach T.Love cza-
sem bywa tak, że lubię jechać 
na kontraście: muzyka weso-
ła, tekst mroczny. Nie jest to 
regułą, ale tak się zdarza. Tak 
jest i tutaj w kilku utworach. 
Pierwszy tekst powstał 
po tym, jak jechałem taksów-
ką i taksiarz mówi: „Panie, lep-
sze czasy to już były”. I spara-
frazowałem to w „Orajt”. Ale 
wiadomo - powody są. Płyta 
była pisana już po tym, jak Pu-
tin zaczął swe piekielne poczy-
nania w Ukrainie. No a teraz to 
już mamy piekło po dwóch 
stronach. Tutaj rosyjskie anty-
chrysty, a tam świr, który śpi 
na dolarach i nie wiadomo ko-
mu służy.  

Śpiewasz w „Orajt”: „W obli-
czu końca nic nie jest ważne 
już”. To, co dzieje się dziś 

na świecie, postrzegasz jako 
„czas Apokalipsy”?  

Jesteśmy z tego samego po-
kolenia i nasz najlepszy czas 
przypadł na lata 90. Komuna się 
skończyła, ludzie zaczęli lepiej 
zarabiać, zakładali własne biz-
nesy. Potem weszliśmy do Unii 
Europejskiej i otworzył się 
przed nami cały świat. Tak było 
i ze mną - wreszcie mogłem żyć 
z muzyki, kupiłem sobie miesz-
kanie, potem dom. Każdemu ja-
koś się wiodło. I nagle tąpnęło: 
najpierw ten cholerny wirus, 
a potem wojna w Ukrainie. Te-
raz awantura na całego na Bli-
skim Wschodzie. Nic więc dziw-
nego, że pojawił się lęk o jutro. 
Dlatego takie piosenki to nic in-
nego, jak kolejna pocztówka 
T.Love ze współczesności.  

Ostro rozprawiasz się tutaj 
też z polskimi politykami 
w utworze „Poseł RP”: 
„Polityka to show/ Dziś 
opera mydlana”. Jesteś roz-
czarowany rządami Koalicji 
Obywatelskiej?  

Właśnie ukazała się nowa płyta rockowej grupy T.Love - 
„Orajt”. Frontman i lider zespołu Muniek Staszczyk opo-
wiada nam o swym powrocie do śpiewania po wylewie 
i jak to dobrze jest być... dziadkiem.

Łódź w obiektywie

Wojskowe Zakłady Lotnicze nr 1  
w Łodzi otworzyły przed sobą  
drzwi do przyszłości. W wielkim  
hangarze podpisano pierwszą  
z trzech umów offsetowych,  
na mocy których WZL nr 1 będą  
serwisować  96 śmigłowców  
szturmowych AH-64 Apache.

Trwa gruntowny remont zabytkowej cerkwi Aleksandra 
Newskiego. Fachowcy pieczołowicie przywracają świątyni  
dawną świetność i dokonują zaskakujących odkryć.
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Łodzianie, którzy spacerują  
po Uroczysku Lublinek,  
są zaskoczeni. Powstaje tam  
bowiem góra – to urobek z kopane- 
go tunelu kolei dużych prędkości.
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Muniek 
Staszczyk: 
Musiałem sobie=  
sporo przestawić  
w głowie
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Patrzę tutaj na całość polskiej 
polityki. Lubię oglądać te 
wszystkie dysputy polityczne 
w telewizji i widzę, że ich 
uczestnicy wszyscy świetnie się 
mają. Niby są swoimi oponen-
tami, ale znają się dobrze ze so-
bą i piją razem wódkę. Ich zawo-
dem jest kłócić się ze sobą - i ro-
bią to nieustannie w mediach. 
Zobaczyłem ostatnio, jakie są 
zarobki posłów do Parlamentu 
Europejskiego i faktycznie jest 
o co się bić. Z pensjami posłów 
na Sejm nie jest gorzej. Każdy 
z polityków reprezentuje swoją 
partię i wchodzi w swoją rolę - 
musi kłócić się z kolegą z innej 
partii. Mając tego świadomość, 
właściwie jest mi dzisiaj wszyst-
ko jedno kto będzie rządził, by-
leby szły do przodu dwie naj-
ważniejsze sprawy: gospodar-
ka i bezpieczeństwo. Żeby był 
mądry minister obrony narodo-
wej i sensownie wydawał pie-
niądze na zbrojenia. Trzeba się 
więc przyzwyczaić, że będą 
w Polsce dwie główne siły poli-
tyczne, jak Republikanie i De-
mokraci w USA czy torysi i labo-

urzyści w Anglii. Raz będzie 
więc rządzić PiS, a raz PO, mo-
że co jakiś czas ktoś do nich do-
łączy. Dlatego daleki jestem 
od wszelkiego zacietrzewienia. 
Uważam, że raz ktoś mówi mą-
drze z prawej strony, a drugi raz 
z lewej. Nie mam czegoś takie-
go, że Konfederacja to jacyś fa-
szyści. Bez przesady - to są głu-
pie schematy. Trzeba przede 
wszystkim patrzeć merytorycz-
nie. Na kogo zagłosuję w naj-
bliższych wyborach - nie wiem, 
bo to jeszcze daleko. Akurat 
na PiS nigdy nie głosowałem, co 
nie znaczy, że nienawidzę Ka-
czyńskiego.  

Jesienią zeszłego roku sam 
stałeś się ofiarą wojny pol-
sko-polskiej, kiedy udzieliłeś 
wywiadu w TV Republika. 
Media rozpętały wokół tego 
istną burzę w internecie. 
Wkurzyło cię to?  

Kiedyś wziąłem udział 
w spotkaniu w kościele na Mo-
kotowie z młodzieżą ze szkoły 
muzycznej na Bednarskiej. 

Opowiadałem o jasnych i ciem-
nych stronach show-biznesu. 
Po wszystkim podeszła 
do mnie jakaś kobieta i mówi: 
„Panie Muńku, czy przyszedł-
by pan do programu mojej 
przyjaciółki Ani Popek w TV 
Republika porozmawiać o pa-
pieżu?”. „No nie wiem, ta sta-
cja ma złą opinię. Ja akurat jej 
nie oglądam” - odparłem. „Ale 
to nie będzie polityczny pro-
gram, tylko śniadaniówka. Po-
wie pan tylko parę słów, że jest 
pan wierzący” - ona naciska. 
„No dobrze” - zgodziłem się 
w końcu. Poszedłem więc, fak-
tycznie rozmowa nie była o po-
lityce, program poszedł. Minął 
tydzień, a tu nagle o świcie 
dzwoni do mnie menedżer. 
„Czy ty wiesz co się dzieje?” - 
mówi. „Co takiego? Putin jest 
już pod Warszawą?” - pytam. 
A on to: „Zygmunt, coś ty naro-
bił! Byłeś w TV Republika i ca-
ły internet o tym huczy! Onet, 
nie Onet, zobacz na reakcję fa-
nów!”. Spojrzałem więc do in-
ternetu i przeraziłem się. Nigdy 
wcześniej taki hejt mnie nie do-

tknął. No ale faktycznie - obej-
rzałem potem tę Republikę 
i okazało się, że nie jest to tele-
wizja na przyzwoitym pozio-
mie, a do tego ultraprawicowy 
beton. „Nie powinno mnie tam 
być” - przyznałem. Pod kątem 
PR-u, był to więc strzał w kola-
no.  

Pociechą jest dla ciebie 
w takich trudnych chwilach 
poza muzyką na pewno 
rodzina. Od niedawna masz 
przecież wnuczkę Romę. Jak 
się czujesz w roli dziadka?  

Super. Wcześniej mówił mi to 
Kazik czy moi kumple z Często-
chowy: „Zobaczysz, zwariu-
jesz”. I to prawda. Cóż - jak mó-
wi stare porzekadło, wnuki są 
po to, żeby je rozpieszczać. Ro-
ma będzie miała 22 marca dwa 
latka, zaczyna już mówić, jest 
super dziewczynką. Moja córka 
wyszła za Włocha, więc miesza-
ją się w niej te geny i na pewno 
będzie dwujęzyczna.  

Twój tata zdążył doczekać 
narodzin prawnuczki?  

Niestety, nie. Ale jest prabab-
cia. Moja mama ma 86 lat i do-
brze się trzyma.  

Jest się więc z czego cieszyć.  

Pewnie. Przede wszystkim 
z tego, że wróciłem do zdrowia 
i mogę dawać koncerty. Kiedyś 
sięgałem po różne używki, te-
raz skupiam się na tym, co mam 
zrobić na scenie i daję ludziom 
sto procent z siebie przez dwie 
godziny. A potem wracam 
do hotelu i zasypiam grzecznie 
przy dobrej książce. Do tego na-
graliśmy nową płytę, trochę 
bardziej alternatywną, która 
przypomina mi naszego „An-
tyidola”. Wiadomo - chcieliby-
śmy, żeby się jak najlepiej sprze-
dała, ale jak będzie, tak będzie. 
Tytuł tego albumu - czyli 
„Orajt”, jak ja to piszę do ludzi 
w SMS-ach - mówi: „Stary, trzy-
maj się! Liczy się tu i teraz! Bądź 
szczęśliwy mimo tego całego 
zła, które jest dookoła!”. To na-
sze pozytywne przesłanie 
na trudne czasy.  

Paweł Gzyl 

W ostatnia niedzielę o godz. 7.15 
na ul. Przyszkole pijany 41-letni 
kierowca stracił panowanie 
nad pojazdem. Efekt? 
Dachowanie, uderzenie w drze-
wo i lawina zniszczeń. Sprawca 
uszkodził bowiem cztery zapar-
kowane przy drodze samochody. 
Pijany kierowca zniszczył opla 
astrę, którym jechał, a potem 
zdemolował cztery zaparkowane 
auta: renaulta, hondę, toyotę 
i citroena. Kierowca miał w orga-
nizmie niemal 1,5 prom. alkoholu. 
Został zatrzymany przez policję. 
Za prowadzenie w stanie nie-
trzeźwości (powyżej 0,5 prom.), 
co jest przestępstwem grozi mu 
do 3 lat więzienia.

RAJD PIJANEGO 

Trwa rozbiórka obiektu przy ul. Zgierskiej 71, który przez lata był  
ważnym miejscem dla wielu łodzian. Będzie tam placówka  
Państwowej Inspekcji Pracy.  
Rozbiórka i rozbudowa ma potrwać do sierpnia 2027 roku.
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TOYOTA LAND CRUISER 250. ODŚWIEŻONE WERSJE
Toyota Land Cruiser zyskuje dwie odświeżone wersje wyposaże-
nia, które różnią się charakterem i designem. 
Nowa gama topowych wersji wyposażenia zaprezentowanego 
w 2024 roku Land Cruisera 250 to auta o różnorodnych charak-
terach. Land Cruiser Invincible to samochód stworzony dla miło-
śników off-roadu i terenowych możliwości. Wersja Executive sku-
pia się na komforcie, technologiach oraz dodatkach z klasy pre-
mium. W obu nowych wariantach standardem jest podgrzewana 
kierownica, dwustrefowa klimatyzacja automatyczna oraz Drive 
Mode Select umożliwiający wybór odpowiedniego trybu jazdy. 

Wersja Invincible to także kompletny zestaw systemów ułatwiają-
cych jazdę w trudnym terenie. Auto w tej odmianie zyskało sys-
tem rozłączania przedniego stabilizatora (SDM), który poprawia 
właściwości terenowe auta, ma także elektroniczną blokadę tyl-
nego mechanizmu różnicowego. 
Land Cruiser Executive w standardzie ma elektrycznie regulowa-
ne oba przednie fotele, a funkcja podgrzewania i wentylacji 
dostępna jest dla pasażerów przedniego rzędu oraz skrajnych sie-
dzeń tylnej kanapy. Tapicerka została wykonana ze skóry.   
W wersji Executive elektronicznie sterowany mechanizm różnico-
wy tylnej osi zastąpiono mechanizmem różnicowym Torsen, 
który zapewnia lepsze prowadzenie na asfalcie. 
                    (motofakty.pl)

Nowa gama topowych wersji wyposażenia zaprezentowa-
nego w 2024 roku Land Cruisera 250 to auta o różnorod-
nych charakterach. FO
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Ten nasz niezwykły  
motoryzacyjny świat
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Po radarze i ASDIC-u 
w 1942 roku pojawił się 
w walce o Atlantyk, 

nowy, cichy zabójca U-
bootów. W przeciwieństwie 
do obu pierwszych, działał 
na ogromne odległości 
(ponad 1600 km) i umożliwiał 
skryte topienie „wilczych 
stad” a nawet pojedynczych 
U-bootów. 

Tym tajemniczym pogrom-
cą niemieckich okrętów pod-
wodnych okazało się urządze-
nie nazywane popularnie 
„Huff-duff” a będące w rzeczy-
wistości radionamiernikiem 
pozwalającym rejestrować ra-
diowy kontakt między U-bo-
otami i ich centralą w Lorient. 
A były to kontakty niezbędne 
do działania „wilczyc stad”. 
W ten sposób poszczególne 
okręty meldowały centrali 
o wykryciu konwoju, ta infor-
mowała o tym drogą radiową 
inne U-booty i formowała „wil-
cze stado”. Jak więc widać bez 
łączności radiowej skuteczne 
działanie U-bootów nie było 
możliwe. I właśnie w ten punkt 
postanowili uderzyć naukow-
cy brytyjscy konstruując „Huff-
Duff”. Niemcy zdawali sobie 
sprawę, że Brytyczycy dyspo-
nują radionamiernikami. Wie-
dzieli też, że takie urządzenie 
potrzebuje wielu minut by na-
mierzyć nadawcę (dopuszcza-

li tak długi czas bo znali wyłącz-
nie ręcznie dostrajane radiona-
mierniki). Dlatego też zalecono 
by raporty U-bootów nie trwa-
ły dłużej niż 30 sekund. 

Nie wiedzieli jednak, że 
skonstruowane przez Brytyj-
czyków elektroniczne urządze-
nie umożliwia namierzenie 
nadawcy zakodowanej wiado-
mości w znacznie krótszym 
czasie. Nieistotna była w tym 
przypadku treść nadawanego 
sygnału (choć i tę dzięki deszy-
frażowi morskiej wersji Enigmy 
udało się wkrótce poznać), ale 
miejsce nadawania. Przechwy-
tywane depesze U-boota były 
natychmiast przetwarzane 
przez radionamiernik a na jego 
ekranie ukazywało się dokład-
ne położenie nadawcy. Pod wa-
runkiem jednak, że takie dane 
otrzyma kilka lub kilkanaście 
radionamierników. Pojedynczy 
namiar podaje bowiem jedynie 
kierunek a nie podaje dokład-
nej odległości od celu. Już jed-
nak grupa radionamierników 
pracujących na różnych kierun-
kach pozwalała określić poło-
żenie U-boota z dokładnością 
do 400 metrów. 

Pierwsze urządzenia „Huff 
Duff” zainstalowano na okrę-
cie eskorty w 1941 roku. W 1942 
roku tajemnicą budowy radio-
namiernika podzielono się 
z Amerykanami, którzy w krót-

kim czasie wyprodukowali 
własną wersję urządzenia. 

Tylko dzięki pojawieniu się 
we właściwym czasie morskie-
go radaru, samolotów z tym 
urządzeniem oraz radiona-
miernika, straty zadawane 
przez U-booty w 1941 i 1942 ro-
ku nie zakończyły się całkowi-

tą klęską brytyjskiej marynarki 
i floty handlowej, a w efekcie 
klęską militarną tego kraju. 

Zdając sobie sprawę z prze-
wagi aliantów w technice rada-
rowej wyposażono U-booty 
w wykrywacze fal radarowych 
„Wanze” i wabiki radarowe 
„Aphrodite”. 

Zastosowano też nową tak-
tykę w walce z wszechobecny-
mi samolotami alianckimi pe-
netrującymi Atlantyk.  

Zamiast zanurzenia zaleco-
no pełną prędkość nawodną 
i odparcie ataku ogniem zain-
stalowanych na pokładzie U-
boota działek.

„Bitwa o Atlantyk” przez który 
przebiegały niezwykle ważne trasy 
konwojowe do Wielkiej Brytanii 
była dla tego kraju sprawą życia 
i śmierci. Triumf U-bootów w tej 
walce oznaczał załamanie dostaw 
ze Stanów Zjednoczonych. Dlatego 
w ten fragment zmagań Brytyjczycy 
zaangażowali ogromne środki.

W 1884 roku Salomon 
był już właścicielem 
własnej fabryki. Pro-

dukowała też wyroby wełniane 
i mieściła się przy ul. Tylnej.  

Po dwóch latach fabryka mia-
ła już tkalnię, przędzalnię oraz 
wykończalnie wyrobów wełnia-
nych i półwełnianych. Była też 
jedną z pierwszych w Łodzi, któ-
rą oświetlało światło elektrycz-
ne. 

W 1921 roku stała się spółką 
akcyjną „Przemysł Wełniany S. 
Barciński i S-ka”. Salamon 
zmarł w 1902 roku, a fabrykę 
prowadzili jego synowie: Hen-
ryk, Stefan i Marceli. Wszyscy 
trzej brali udział w życiu spo-
łeczno-gospodarczym Łodzi. 

Urodzony w 1878 roku Stefan 
nie tylko zajmował ważne miej-
sce w rodzinnej spółce, ale też 
był znanym łódzkim działa-
czem społecznym. Zmarł tuż 
przed wybuchem wojny, 
w sierpniu 1939 roku. Starszy 
od niego o dwa lata Henryk był 
absolwentem ekonomii na Uni-
wersytecie w Heilderbergu. 
Pracował w rodzinnej spółce, 
ale był też członkiem zarządów 
łódzkich fabryk włókienni-
czych. Po I wojnie światowej 
należał do licznych stowarzy-
szeń. Między innymi Stowarzy-
szenia Techników w Łodzi, 
Łódzkiego Towarzystwa Sze-
rzenia Wiedzy Handlowej, To-
warzystwa „Uczelnia”, Polskie-

go Towarzystwa Teatralnego. 
W listopadzie 1939 roku został 
aresztowany przez Niemców. 
Przebywał w radogoskim wię-
zieniu. W styczniu 1940 roku 
skazano go na karę śmierci 
i stracono.  

Najmłodszy z braci Barciń-
skich, Marceli, który przyszedł 
na świat w 1881 roku został li-
teratem i dziennikarzem. Stu-
diował literaturę, filologię 
i sztukę na Uniwersytecie 
w Lipsku. Ale nie zaniedbywał 
pracy w rodzinnej fabryce. Na-
pisał dwie sztuki teatralne. Był 
recenzentem teatralnym. Jego 
recenzje umieszczała łódzka 
prasa. Marceli Barciński zginął 
w 1929 roku w wypadku.  (AG)

U-boot z działkami 20 mm 
do zwalaczania alianckich  

samolotów.

Namierzanie 
kontra U-booty

h 1925 – Ratyfikowano konkor-
dat między Polską a Stolicą 
Apostolską. 
h 1952 – Policyjny saper zginął 
w Monachium w wyniku wybu-
chu bomby w przesyłce 
zaadresowanej do kanclerza 
RFN Konrada Adenauera. 
h 1977 – Podczas gęstej mgły 
na pasie startowym lotniska 
Aeropuerto de Tenerife Norte 
na Teneryfie (Wyspy 
Kanaryjskie) doszło do zderze-
nia dwóch Boeingów 747, nale-
żących do holenderskich linii 
KLM i amerykańskich Pan Am. 
W katastrofie zginęły 583 
osoby, ocalało 61 (tylko 
w maszynie amerykańskiej). 
h 1988 – Izraelski technik 
nuklearny Mordechaj Vanunu 
został skazany na 18 lat pozba-
wienia wolności przez sąd 
w Jerozolimie za ujawnienie 
prasie brytyjskiej tajemnic izra-
elskiego programu nuklearne-
go. 
h 1999 – Podczas bombardo-
wań Jugosławii został zestrze-
lony niewidzialny dla radarów 
amerykański samolot bombo-
wy Lockheed F-117 Nighthawk.

Kalendarium

Wydarzyło się 
27 marca

Historia braci Barcińskich

Marceli Barciński

Więcej

Nacjonalizacja 
fabryki

Po II wojnie światowej fa-
bryka braci Barcińskich zo-
stała znacjonalizowana. Sta-
ła się Państwowymi Zakła-
dami Przemysłu Bawełnia-
nego im. 9 Maja.  

Dziś w tym miejscu znaj-
duje się osiedle apartamen-
towców. 

To Park Barcińskiego, któ-
ry rozciąga się między ulica-
mi Tylną, Sienkiewicza i Ki-
lińskiego. 

Ceny metra kwadratowe-
go mieszkania na tym nowo-
czesnym osiedlu wynosiła 
od 3,9 tys. do 5,7 tysięcy zło-
tych.

Salamon Barciński był członkiem „Talmud-Tora”, należał 
do tzw. postępowych łódzkich Żydów. W 1872 roku wraz 
ze swoim teściem Izydorem Brinbaumem założył 
przy ulicy Sienkiewicza 3/5 fabrykę wyrobów wełnianych. 

FO
T.

 W
IK

IM
ED

IA
.C

O
M

M
O

N
S

FO
T.

  W
IK

IP
ED

IA

eprasa.pl 20b67a52cb



a PIĄTEK, 27.03.2026 • expressilustrowany.pl
Magazyn - historia 19

„Miał nienaturalnie 
niebieskie oczy”. 
Kim był Filipek ze 

Starego Waliszowa koło Kłodz-
ka, do którego w czasach PRL 
przyjeżdżali „po poradę” lu-
dzie z całej Polski. 

W Wielki Piątek nie przyj-
mował nikogo - leżał krzyżem 
i modlił się. Pieniądze, które 
dostawał, przekazywał na Ko-
ściół. Pochowano go w złotych 
szatach i ornacie podarowa-
nym przez proboszcza. To nie 
były honory dla jasnowidza. To 
były honory dla człowieka, któ-
ry przez całe życie żył zgodnie 
z wiarą. I pomagał. Bo musimy 
pamiętać o tym, że słowa Filip-
ka niektórym uratowały życie. 
Tym, którzy podchodzili 
do niego nieco bardziej scep-
tycznie, dodawały otuchy 
w podjęciu ważnych życio-
wych decyzji - opowiada Da-
mian Bednarz, autor książki, 
„Filipek Fediuk. Wspomnienia 
o człowieku, który słuchał”.  

Filipek ze Starego 
Waliszowa to człowiek-
legenda, o którym w cza-
sach PRL-u było głośno. 
Kiedy usłyszałeś o nim 
po raz pierwszy? 

Osoba Filipka w mojej rodzi-
nie jest obecna praktycznie od-
kąd pamiętam. Przynajmniej 
w relacjach mojego ojca, który 
nie znając odpowiedzi na pyta-
nie, często zwykł mówić „a co ja 
jestem Filipek”? Wtedy nie ro-
zumiałem, o co mu chodzi. By-
łem zbyt mały, żeby pojąć tę 
osobę i wydarzenia z nią zwią-
zane. Świadomie, już z całą po-
wagą sytuacji z Filipkiem zmie-
rzyłem się kilkanaście lat póź-
niej przy okazji tekstu do „Gaze-
ty Wrocławskiej”. Był on począt-
kiem, takim kamieniem węgiel-
nym pod e-booka. To właśnie 
po nim zacząłem otrzymywać 
telefony i zbierać historie zwią-
zane z Filipkiem Fediukiem. 

Był Kresowiakiem, który 
po II wojnie światowej przy-
był na Ziemie Odzyskane. 
Jego życie, to arcyciekawa 
opowieść. Kiedy ujawnił się 
jego „dar”? 

Trudno powiedzieć. Po-
wszechnie znana jest legenda, 
że idąc z mamą do kościoła 
przepowiedział pożar jednego 
z domostw. Kiedy wracali, cha-
ta rzeczywiście płonęła. Nie 
wiem, czy to prawda. Wiem, że 
ta historia przetrwała przesie-
dlenie razem z ludźmi, którzy 
przyjechali na Ziemię Kłodzką. 
Ponoć miał także problemy 
z UPA, choć problemy to chyba 
nieodpowiednie słowo. Miał 
powiedzieć kiedyś, jeszcze 
w czasach Tarnowicy Polnej, że 
Ukraina upadnie. Nie spodoba-
ło się to UPA, która chciała go 
zabić. Ten cudem przeżył. 

Postanowiłeś zebrać w jed-
nym miejscu historie, w któ-
rych ludzie opowiadają 
o Filipku. O spotkaniach 

z nim, historie rodzinne: 
komu i jak pomógł. 

To był długi proces. Na po-
czątku były telefony do mnie 
z historiami na jego temat, było 
też trochę maili. Sprawa ucichła 
na lata i wróciłem do niej dopie-
ro w okresie zimowym zeszłe-
go roku. W zasadzie przez przy-
padek. Jedna znajoma wspo-
mniała mi o swojej historii z nim 
związanej. I zainspirowała. Za-
cząłem odkopywać maile, szu-
kać starych notatek i moich ar-
tykułów. Zwróciłem się też 
z prośbą o pomoc do moich ob-
serwujących na Facebooku. Do-
stałem mnóstwo wiadomości 
prywatnych, telefonów, maili 
i próśb o spotkanie w cztery 
oczy. Żałuję, że nie byłem w sta-
nie tych wszystkich historii za-
mieścić na łamach e-booka, bo 
stałem się swego rodzaju po-
wiernikiem ludzkich wspo-
mnień, jednak musiałem przy-
jąć jakieś kryteria. Odrzucałem 
historie, które były ze sobą 
w pewnym sensie zbieżne, róż-
niły się detalami. Najważniejsze 
jest to, że historia ta jest dalej ży-
wa. Po publikacji zacząłem 
otrzymywać tych historii jesz-
cze więcej. Internet ma wielką 
moc. Odezwali się do mnie lu-
dzie spoza granic kraju, kilku-
krotnie zaczepiono mnie też 
na ulicy w Kłodzku. Ludzie 
chcą dzielić się swoimi przeży-
ciami i nie wykluczam, że za ja-
kiś czas zaktualizuję e-booka 
o kolejne historie.  

Co najczęściej słyszałeś 
pytając o Filipka? 

Zaskoczę Cię. Wielu ludzi 
podkreślało, że miał nienatu-
ralnie niebieskie oczy. Nie było 
mi dane poznać Filipka, urodzi-
łem się dwa lata przed jego 
śmiercią i nie jestem w stanie 
tego zweryfikować. 

Był jasnowidzem? 
Przepowiedział powódź 
w lipcu 1997 roku, która 
spustoszyła część Polski? 

Nie wiem. I ta książka celo-
wo nie odpowiada na to pyta-
nie. Wiem, że zdanie o „trzech 
siódemkach” krąży od lat - ale 
czy padło dokładnie tak, czy 
zostało dopasowane do wyda-
rzeń po fakcie? Tego nie da się 
dziś rozstrzygnąć. Co ciekawe, 
spotkałem się też z głosem, 
który mówi, że Filipek nigdy 
nie przepowiedział powodzi - 
miał jedynie prywatnie pora-
dzić znajomemu, żeby dom bu-
dował wysoko na wzgórzu. Nie 
spotkałem nikogo ze świadków 
tych słów, ani też członków ich 
rodzin. Wiele osób potwierdza 
tę wersję ale na tę chwilę mu-
szę powiedzieć, że jest to jedy-
nie „legenda miejska”. 

Ludzie opowiadają, jak 
radził im, „przepowiadał 
przyszłość” w sprawach 
ważnych, ale też w bardzo 
błahych. Jakie opowieści 
najbardziej cię zaskoczyły? 

Które rozśmieszyły? Jakieś 
przeraziły? 

Zaskoczyła mnie historia ze 
skradzionym samochodem - 
fiatem. Sceptyczny mężczyzna, 
ojciec rodziny, właściciel skra-
dzionego auta, przyjechał - 
w niedzielę, z kolegą milicjan-
tem - do Filipka. I zanim okra-
dziony mężczyzna zdążył co-
kolwiek powiedzieć, Filipek za-
czął krzyczeć: „że dzisiaj nie-
dziela i do kościoła powinien 
iść zamiast z milicją przyjeż-
dżać”. Na odchodne rzucił: 
„nie martw się, jeszcze dzisiaj 
się znajdzie.” I znalazł się. Ten 
ojciec był sceptykiem. I opo-
wiadał tę historię do końca ży-
cia z wypiekami na twarzy. 
Rozśmieszyła mnie pewna ko-
bieta, która idąc do Filipka my-
ślała w głowie - może zapytam 
ile będę miała dzieci. Ale sły-
szała, że za mało istotne pyta-
nia kończą się pomyjami. Więc 
milczała. Gdy wychodziła, Fili-
pek krzyknął za nią: „a ty bę-
dziesz miała pięcioro.” I się za-
śmiał. Przeraziła mnie historia 
o ojcu, który nie wrócił z zimo-
wego spaceru. Córka pojecha-
ła do Filipka. Ten odpowiedział 
zanim padło pytanie: „ojca nie 
szukajcie, bo nikt z was go nie 
znajdzie. Znajdzie go kto inny.” 
Wiosną ciało znalazł wędkarz 
nad Bugiem. 

Wykorzystałeś w książce 
wszystkie opowieści, które 
usłyszałeś o Filipku? 

Niestety nie. Nie wszystkie. 
Odłożyłem te, które brzmiały 
zbyt idealnie - zbyt dokładnie 
dopasowane do wydarzeń, bez 
żadnego zakotwiczenia w cza-
sie i miejscu. Uczciwy reportaż 
wymaga choć jednego punktu 
oparcia. Nie zawarłem też ta-
kich, które były bliskie tego, co 
już słyszałem. 

Filipek był człowiekiem bar-
dzo religijnym. 

Tak, i to jest ważny szczegół, 
który ginie w opowieściach 
o przepowiedniach. W Wielki 
Piątek nie przyjmował nikogo - 
leżał krzyżem i modlił się. Pie-
niądze, które dostawał, przeka-
zywał na kościół. Pochowano 
go w złotych szatach i ornacie 
podarowanym przez probosz-
cza. To nie były honory dla ja-
snowidza. To były honory dla 
człowieka, który przez całe ży-
cie żył zgodnie z wiarą. I poma-
gał. Bo musimy pamiętać 
o tym, że słowa Filipka niektó-
rym uratowały życie. Tym, któ-
rzy podchodzili do niego nieco 
bardziej sceptycznie, dodawa-
ły otuchy w podjęciu ważnych 
życiowych decyzji. 

„Przepowiedział” też  swoją 
śmierć? 

Według relacji mówił, że 
odejdzie gdy będzie biało. Spo-
kojnie, bez dramatyzmu. Zmarł 
2 lutego 1992 roku. Spadł świe-
ży śnieg. Zaświeciło słońce. 

Jedna z kobiet, która go znała, 
napisała mi, że było niesamo-
wicie pięknie. To zdanie noszę 
w sobie od kiedy je przeczyta-
łem. A już po publikacji książki 
dostałem wiadomość od zna-
nego w regionie lekarza, który 
dowiedział się, że Filipek jest 
bliski śmierci. Pojechał do nie-
go z wizytą, chcąc pomóc. Zo-
stawił nawet leki. Ponoć Filipek 
ich nie brał. Czyżby już wie-
dział, że mu nie pomogą?  

Dlaczego legenda Filipka 
jest cały czas taka żywa, 
czemu tak ciekawi ludzi, 
przyciąga? 

Bo odpowiada na potrzebę, 
która nigdy nie znika. W świe-
cie, w którym nikt nic nie wie-
dział na pewno, w którym sys-
tem kłamał, a lekarze rozkłada-
li ręce - był człowiek, który mó-
wił wprost. Nawet jeśli to, co 
mówił, było trudne do usłysze-
nia. Ale myślę, że jest jeszcze 
coś innego. Filipek słuchał. 
W świecie, w którym więk-
szość chce mówić, on dawał 
przestrzeń. I może właśnie dla-
tego ludzie pamiętają to spo-
tkanie do końca życia. Nie prze-
powiednię. Człowieka, który 
ich wysłuchał. I jest jeszcze jed-
na kwestia. Tajemnica. Ludzi 
fascynują sekrety, opowieści, 
tajemnice. A umówmy się, dla 
kogoś kto nigdy u niego nie był, 
opowieści innych brzmią jak 
fantastyka.  

Robert Migdał 
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Przepowiednie  
Filipka 

spod Kłodzka

Filipek Fedium był 
Kresowiakiem, który po  
II wojnie światowej przy-
był na Ziemie Odzyskane.
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Kiedyś wystarczyło na-
uczyć się jednego zawo-
du i wykonywać go 

przez całe życie. Dziś tempo 
zmian jest tak duże i tak nie-
przewidywalne, że jedyną for-
mą zabezpieczenia się na przy-
szłość wydaje się zdolność 
uczenia się i dostosowywania 
do nowych warunków - mówi 
Olgierd Borowiecki z Wydzia-
łu Filozofii i Kognitywistyki 
Uniwersytetu w Białymstoku. 

Co roku na Uniwersytecie 
w Białymstoku organizuje-
cie  imprezę pod hasłem 
Cyber Brain. Dlaczego 
warto mówić o tym, co  sie-
dzi w naszych głowach? 
I dlaczego osoby, które nie 
interesują się tym tematem, 
powinny zwrócić na niego 
uwagę? 

Jeśli ktoś tego nie czuje, to 
raczej trudno będzie go do tego 
przekonać. Potrzebna jest pew-

na iskra ciekawości. Niestety, 
większość ludzi funkcjonuje 
trochę na autopilocie - między 
pracą, domem i codziennymi 
obowiązkami. Nie wiem też, 
na ile dziś w ogóle jest prze-
strzeń na takie refleksje, bo ży-
jemy w bardzo intensywnych 
czasach. Nasza dekada jest 
pod tym względem dość ab-
surdalna. Przeżyliśmy pande-
mię, wojnę, kryzys ekonomicz-
ny. Wiele rzeczy dzieje się jed-
nocześnie i wszystko bardzo 
przyspiesza - także rozwój 
sztucznej inteligencji. Kognity-
wistyka, którą się zajmuję, jest 
trochę nauką o tym, jak się 
uczyć i funkcjonować w złożo-
nym świecie. Czym jest „ja”, 
czym jest model rzeczywisto-
ści i w jaki sposób go budować. 
W pewnym sensie można po-
stawić znak równości między 
umysłem a modelem rzeczy-
wistości, który potocznie na-
zywamy po prostu rzeczywi-
stością. Kiedyś wystarczyło na-

uczyć się jednego zawodu i wy-
konywać go przez całe życie. 
Dziś tempo zmian jest tak du-
że i tak nieprzewidywalne, że 
jedyną formą zabezpieczenia 
się na przyszłość wydaje mi się 
zachowanie elastyczności po-
znawczej - czyli zdolność ucze-
nia się i dostosowywania 
do nowych warunków. Dlate-
go wiedza o mechanizmach 
poznawczych, o błędach po-
znawczych, nad którymi moż-
na pracować, o uwarunkowa-
niach psychologicznych czy 
kulturowych związanych 
z modelowaniem rzeczywisto-
ści, jest bardzo ważna. Poma-
ga lepiej rozumieć innych ludzi 
i samego siebie. A także lepiej 
komunikować się z innymi. To 
szczególnie istotne dziś, kiedy 
coraz większą rolę odgrywa 
sztuczna inteligencja. Nie wie-
my, jak świat będzie wyglądał 
za trzy czy pięć lat, ale wiemy, 
że będzie inny niż dziś. Jeśli 
ktoś ma w sobie iskrę refleksji, 

że warto byłoby zrobić coś dla 
siebie, istotne będzie odkrycie 
swojej własnej przyszłości 
i próba zrozumienia siebie 
w teraźniejszości, żeby kiedyś 
być w lepszej sytuacji niż teraz.   

A jak to zrobić?  

Uczyć się. Mam jednak 
wrażenie, że wciąż brakuje re-
fleksji nad tym, że nauka trwa 
przez całe życie. W wielu sys-
temach edukacji - nie tylko 
w Polsce - nauka bywa trakto-
wana jak kara.  Zabija się w ten 
sposób naturalną ciekawość 
świata. A przecież dzieci nie-
ustannie pytają: dlaczego?, 
jak? Nie znamy odpowiedzi 
na najgłębsze pytania o rze-
czywistość, ale to nie znaczy, 
że nie powinniśmy ich zada-
wać. Warto zachować cieka-
wość świata przez całe życie. 
Ma to także bardzo praktycz-
ny wymiar. Mówi się o czymś 
takim jak rezerwa poznawcza, 

czyli pewien bufor chroniący 
mózg przed chorobami neuro-
degeneracyjnymi. Jedną 
z chorób cywilizacyjnych jest 
dziś demencja, czyli otępienie 
poznawcze. Jednym ze sposo-
bów utrzymania sprawności 
umysłowej jest właśnie ciągłe 
uczenie się, refleksja i dosto-
sowywanie się do nowych sy-
tuacji. Kognitywistyka poka-
zuje też, jak bardzo złożony 
jest świat. Łączy takie dziedzi-
ny jak sztuczna inteligencja, 
psychologia, filozofia, antro-
pologia, lingwistyka czy neu-
robiologia. Dzięki temu może-
my patrzeć na świat z wielu 
perspektyw, zamiast uprasz-
czać go do prostych schema-
tów. Wystarczy na chwilę się 
zatrzymać, zastanowić. Ale to 
wymaga wysiłku. I tak jak 
z aktywnością fizyczną, tak sa-
mo jest z aktywnością umysło-
wą - nikt inny tego wysiłku nie 
zrobi za ciebie. To twoja odpo-
wiedzialność.  

W kontekście sztucznej 
inteligencji pojawia się też 
pytanie, czy nieumiejętnie 
używana może osłabiać 
nasze myślenie. Czy nie 
idziemy trochę na łatwiznę?   

Szczerze mówiąc nie mam 
tu jednej pewnej odpowiedzi. 
Z jednej strony można tak argu-
mentować. Z drugiej strony po-
dobne obawy pojawiały się już 
wcześniej, na przykład 
przy wynalezieniu pisma. Wte-
dy też mówiono, że skoro moż-
na coś zapisać, to ludzie prze-
staną pamiętać. Trudno jedno-
znacznie powiedzieć, czy to 
rzeczywiście ograniczyło nasze 
zdolności poznawcze. Być mo-
że w jakimś stopniu tak, bo 
wcześniej ogromną rolę odgry-
wała pamięć i opowiadanie hi-
storii. Była to podstawowa for-
ma przekazywania wiedzy i od-
najdywania się w społeczeń-
stwie. Ze sztuczną inteligencją 
może być podobnie. Z jednej 
strony może nam coś zabrać, 
z drugiej - może też coś dać 
i uwolnić zasoby na inne rze-
czy. Nie wiem tego i w pewnym 
sensie jest mi z tą niewiedzą 
komfortowo. Przyzwyczaiłem 
się do tego, że wielu rzeczy 
po prostu nie wiemy. Chociaż 
niewiedza bywa też niekomfor-
towa, bo naturalnie chcieliby-
śmy wszystko rozumieć i mieć 

- Jedną z chorób cywilizacyjnych jest dziś demen-
cja, czyli otępienie poznawcze. Jednym ze sposo-
bów utrzymania sprawności umysłowej jest właśnie 
ciągłe uczenie się - wskazuje Olgierd Borowiecki.
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Każdy umysł jest inny,  
czyli co tak naprawdę  
siedzi w naszych głowach
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jasne wyjaśnienia. W dyskursie 
publicznym często upraszcza 
się rzeczywistość do prostych 
kategorii. Sztuką jest zatrzymać 
się na chwilę i spojrzeć na rze-
czy z szerszej perspektywy, za-
miast reagować pierwszym im-
pulsem i stwierdzać, że coś jest 
albo jednoznacznie dobre, albo 
jednoznacznie złe. Wszystko 
jest wielobarwne. Sztuczna in-
teligencja może oczywiście 
wzmacniać pewne problemy, 
na przykład błąd potwierdze-
nia. Każdy z nas funkcjonuje 
w pewnej bańce informacyjnej 
i łatwiej jest czytać treści, z któ-
rymi się zgadzamy, niż kon-
frontować się z tymi, które pod-
ważają nasze poglądy. Dlatego 
trzeba świadomie z tym praco-
wać. Będą sytuacje, w których 
sztuczna inteligencja przynie-
sie dużo dobrego, i takie, w któ-
rych może być wykorzystana 
w negatywny sposób. 

Wszystko zależy od tego, 
kto i jak będzie z niej korzy-
stać? 

Tak. To trochę jak z nożem 
- można nim posmarować ka-
napkę, ale można też zrobić 
nim okropne rzeczy. Różnica 
polega na tym, że sztuczna in-
teligencja jest narzędziem, ja-
kiego wcześniej nie było. Dziś 
jedna osoba może dzięki niej 
stworzyć aplikację, stronę in-
ternetową czy zrealizować po-
mysł, który wcześniej wyma-
gał całego zespołu ludzi. Wy-
maga to jednak czasu, cieka-
wości i umiejętności korzysta-
nia z tego narzędzia.   

Choć wiele osób korzysta 
dziś z AI, ogromna większość - 
może nawet 95 czy 99 procent 
- nie wie, jak robić to napraw-
dę efektywnie. Kognitywisty-
ka uczy między innymi precy-
zyjnego formułowania myśli 
i pytań. Łączy w sobie filozo-
fię, lingwistykę, psychologię 
czy neurobiologię. Dzięki temu 
pozwala lepiej rozumieć język, 
błędy poznawcze i sposób 
działania ludzkiego mózgu. To 
ważne, bo duże modele języ-
kowe uczą się na ogromnych 
zbiorach tekstów tworzonych 
przez ludzi. Oznacza to, że od-
zwierciedlają nasze błędy po-
znawcze. Jeśli więc wiemy, jak 
te błędy działają, możemy le-
piej formułować polecenia dla 
sztucznej inteligencji i uzyski-
wać bardziej wartościowe od-
powiedzi. Kolejnym aspektem 
jest zrozumienie działania mó-
zgu - tego, jak informacje prze-
pływają między różnymi sie-
ciami neuronowymi. Wiedza 
o tym pomaga z kolei lepiej ro-
zumieć działanie sztucznych 
sieci neuronowych i modeli ję-
zykowych. Dlatego uważam, 
że kognitywistyka ma dziś bar-
dzo ważne miejsce w świecie 
rozwijającej się sztucznej inte-
ligencji. Niestety, w polskim 
systemie edukacji nie jest ona 
jeszcze w pełni rozpoznawana 
jako odrębna dziedzina. Mam 
jednak nadzieję, że z czasem 
się to zmieni i że uda się stwo-

rzyć bardziej spójny program 
nauczania tej dyscypliny.   

Coraz częściej pojawia się 
pytanie o to, czy sztuczna 
inteligencja może kiedyś 
mieć własną świadomość. 
Czy w ogóle jesteśmy w sta-
nie stwierdzić, czy AI ma 
jakąś własną perspektywę 
lub formę przeżywania rze-
czywistości? 

Ciekawą rzeczą jest to, że 
w przypadku innych ludzi za-
kładamy istnienie ich świado-
mości, choć tak naprawdę nie 
mamy na to dowodu. Nie mo-
gę spojrzeć twoimi oczami ani 
przeżyć twoich myśli. Zakła-
dam jednak, że istniejesz jako 
świadoma osoba, bo dzielimy 
wspólną historię ewolucyjną. 
Ze sztuczną inteligencją jest 
inaczej, bo nie dzielimy z nią 
tej historii. Nie wiemy więc, 
czy modele AI mają jakąkol-
wiek własną perspektywę czy 
doświadczenie. Na razie trak-
tuję je jako narzędzia - podob-
nie jak komputer czy śru-
bokręt. Jednocześnie zdaję so-
bie sprawę z tego, że w przy-
szłości może się to zmienić. 
Najważniejsze jest więc rozwi-
janie kompetencji, które po-
zwolą odnaleźć się w świecie, 
w którym sztuczna inteligen-
cja będzie odgrywać coraz 
większą rolę. Bo najprawdopo-
dobniej nie będzie tak, że AI za-
stąpi ludzi. Raczej ludzie, któ-
rzy potrafią z niej korzystać, za-
stąpią tych, którzy tego nie po-
trafią.   

Kognitywistyka to interdy-
scyplinarna nauka  m.in. 
o umyśle. Czym właściwie 
jest ludzki umysł?   

Umysł jest wszystkim, co 
postrzegam. Znajduje się 
w mózgu, a każdy umysł jest 
inny - tak jak każdy mózg jest 
inny. W sytuacji, gdy dochodzi 
do jakiegoś uszkodzenia mó-
zgu lub gdy na przykład ktoś 
medytuje, zmienia się również 
doświadczenie tego, co nazy-
wam rzeczywistością. Wycho-
dzę z założenia, że umysł jest 
modelem rzeczywistości, in-
dywidualną wizją świata two-
rzoną przez każdą jednostkę. 
Nie mam dostępu do umysłów 
innych osób. Mogę jedynie 
wnioskować o ich istnieniu 
na podstawie twarzy, emocji 
czy zachowań. Tak naprawdę 
nie wiem jednak, czy za tym 
wszystkim kryje się umysł, czy 
nie. Byłoby nieracjonalne za-
kładać, że nic tam nie ma, ale 
takie założenie wynika głów-
nie z powodów biologicznych 
i ewolucyjnych. Dzielimy 
wspólną historię ewolucyjną, 
dlatego przyjmujemy, że jeste-
śmy do siebie podobni, mimo 
widocznych różnic indywidu-
alnych. Wiele rzeczy przyjmu-
jemy automatycznie jako oczy-
wiste, korzystamy ze skrótów 
myślowych i heurystyk. Ale 
w rzeczywistości, przy głębszej 
refleksji, okazuje się, że to, co 

potocznie nazywam rzeczywi-
stością, jest modelem w moim 
mózgu. 

Czyli można powiedzieć, że 
nie ma jednej rzeczywisto-
ści? Każdy z nas ma swoją?   

Tak naprawdę nie możemy 
tego wiedzieć. Mam dostęp tyl-
ko do własnego doświadczenia 
rzeczywistości. Niektóre oso-
by nazwą to świadomością - 
świadomym doświadczaniem 
koloru, dotyku, emocji, myśli 
czy wyobraźni. I to wszystko 
nie jest możliwe do przekaza-
nia. Nie wiem, jak wygląda do-
świadczenie innych osób. Mo-
gę jedynie zakładać, że jest po-
dobne, bo używamy tych sa-
mych słów, rozumiemy się 
w rozmowie i potrafimy para-
frazować swoje wypowiedzi. 
Ale to wszystko jest tylko zało-
żeniem. To, co do mnie docie-
ra, przechodzi przez wzroko-
we, słuchowe czy dotykowe 
receptory na moim obwodo-
wym układzie nerwowym, 
które przez lata rozwoju wytre-
nowały moje sieci neuronowe. 
I te wszystkie wcześniejsze do-
świadczenia wpływają na to, 
w jakim modelu rzeczywisto-
ści żyję. Wszystko do czego 
mam dostęp to model, umysł, 
intersubiektywna rzeczywi-
stość.    

Czyli to, że moje postrzega-
nie świata różni się od two-
jego wynika z tego, że każde 
z nas ma za sobą różne 
przeżycia.  

Tak, ale nie tylko. W grę 
wchodzą także czynniki kultu-
rowe i ewolucyjne. W różnych 
kulturach inaczej mówi się 
o stanach mentalnych. Są ta-
kie, w których dzieci przez dłu-
gi czas nie słyszą rozmów 
o emocjach czy myślach. 
W efekcie później rozwijają 
coś, co naukowcy nazywają 
teorią umysłu - zdolność rozu-
mienia, że inni ludzie mają 
własne myśli, plany czy inten-
cje. Nie dyskutuje się tam 
o tym, co nie jest widoczne 
na pierwszy rzut oka. Można 
też spojrzeć na to z jeszcze  
szerszej perspektywy ewolu-
cyjnej. Sam fakt, że tu jeste-
śmy, jest ogromnym sukcesem 
wszystkich naszych przodków. 
Każdy z nich musiał przeżyć 
i przekazać dalej swoje geny, 
żebyśmy się tu znaleźli. Rzad-
ko jednak zastanawiamy się 
nad tym w codziennym życiu. 
Ludzie są pochłonięci codzien-
nością - pracą, rachunkami, 
mediami społecznościowymi, 
pandemią, wojną i całym na-
tłokiem rzeczy, które w szer-
szej skali są w zasadzie niewie-
le znaczącymi rozpraszaczami. 

A ta większa skala to jest wła-
śnie to, co mnie interesuje. Co 
jest u źródła życia i poznania - 
to są zagadnienia, na które 
warto szukać odpowiedzi. I nie 
wiadomo, czy ktokolwiek kie-
dykolwiek je znajdzie. Jest 
w tym coś, co przyciąga.  

A jak brzmi pytanie, 
na które najbardziej chciał-
byś znaleźć odpowiedź?   

Czym jest rzeczywistość 
u podłoża tych modeli, które 
tworzę w swojej głowie? My-
ślę, że sam mam pewną formę 
neuroróżnorodności - być mo-
że spektrum czy ADHD. Trak-
tuję to raczej jako unikalne 
sposoby zachowywania się, 
percepcji świata i funkcjono-
wania mózgu. W dzieciństwie 
miałem duże trudności ze zro-
zumieniem interakcji społecz-
nych. Wolałem spędzać czas 
sam i dopiero z czasem na-
uczyłem się zasad rozmowy 
czy tego, że ludzie często roz-
mawiają o rzeczach mało istot-
nych. Odkrycie kognitywisty-
ki - jako nauki -  było czymś, co 
pozwoliło mi na modelowanie 
siebie i lepsze zrozumienie te-
go świata. Teraz interesuje 
mnie szczególnie to, jak dzia-
łają wielkoskalowe sieci mó-
zgowe i jak korelują z modelo-
waniem rzeczywistości. Fascy-

nujące jest to, że na przykład 
przy wieloletniej medytacji 
można zaobserwować fizycz-
ne zmiany w strukturze mó-
zgu. Chociaż tak naprawdę 
każda nowa myśl, nowy na-
wyk czy nowa idea, fizycznie 
zmienia połączenia między ko-
mórkami nerwowymi.  

Czyli można powiedzieć, że 
cała rzeczywistość jest 
w naszym mózgu?   

W pewnym sensie tak. 
Wszystko, co postrzegamy, jest 
przefiltrowane przez sieci neu-
ronowe. Jeśli uszkodzi się okre-
ślone obszary mózgu, zmienia 
się sposób postrzegania świata. 
W momencie, jak masz odcię-
cie zakrętu wrzecionowatego, 
nie możesz postrzegać twarzy. 
Jest taka słynna książka Olive-
ra Sacksa o mężczyźnie, który 
pomylił swoją żonę z kapelu-
szem. Można mieć deficyt 
w części MT+. Takie osoby wi-
dzą świat jak serię pojedyn-
czych klatek. Kiedy ktoś taki za-
lewa sobie herbatę, to w jednej 
klatce ma połowę kubka, 
a w następnej klatce już mu się 
woda przelewa. To pokazuje, 
jak bardzo nasze doświadcze-
nie rzeczywistości zależy 
od mózgu. I dlatego pytanie 
o to, czym jest rzeczywistość, 
wciąż pozostaje otwarte.  

Skoro mózg w pewnym sen-
sie nami rządzi, to czym 
właściwie jest wolna wola? 
Czy w ogóle ją mamy, czy 
też wszystko jest podykto-
wane tym, co zachodzi 
w naszej głowie?   

To zależy od tego, kim jeste-
śmy. Myślę, że jestem wieloma 
wersjami siebie, albo wieloma 
osobami, w zależności od tego, 
jakie ramy przyjmiemy. Mogę 
być tu i teraz - tak jak teraz roz-
mawiamy - i improwizować to, 
co mówię, w oparciu o swoje 
wcześniejsze przemyślenia i do-
świadczenia. Ale mogę też 
usiąść po całym tygodniu i za-
stanowić się nad tym, co się wy-
darzyło, co można zrobić lepiej 
i jak zaplanować na przykład 
przyszłoroczny Cyber Brain. 
Wtedy nie myślę o tym, co jest 
tu i teraz, tylko o tym, co będzie 
za rok. Mogę też myśleć o tym, 
co wydarzy się za pięć lat. Dla-
tego pytanie, czy istnieje wolna 
wola, czy wszystko jest zakorze-
nione w cyklach neuronalnych, 
hormonalnych i ewolucyjnych, 
jest kolejnym bardzo głębokim 
pytaniem, na które prawdopo-
dobnie nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. I szczerze mówiąc, 
nie jest to dla mnie aż tak istot-
ne. Dla mnie ważniejszym od-
kryciem było to, że istnieje przy-
szłość. Że mogę ją zaplanować 
i sprawić, aby rzeczy, które naj-
pierw pojawiają się w mojej wy-
obraźni, stały się rzeczywisto-
ścią. To trochę tak, jakby wy-
obrazić sobie punkt w przyszło-
ści i później doprowadzić do te-
go, żeby się zmaterializował. 

              Magda CiasnowskaFO
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To był serial, który przetarł 
szlaki, nazwijmy to, „po-
licyjnym” produkcjom, 

powstającym dziś jak grzyby 
po deszczu. Wtedy jednak ta-
ka formuła stanowiła zupełną 
nowość, a przedstawione tutaj 
problemy były odzwierciedle-
niem ówczesnej sytuacji spo-
łeczno-politycznej w kraju. Mi-
nęło  30 lat od premiery pierw-
szego sezonu „Ekstradycji”.  

Minister spraw wewnętrz-
nych: - Uratował pan honor kra-
ju. Olgierd Halski: I wasze dupy. 
Ten dialog aż nadto obrazuje 
głównego bohatera serialu, je-
go osobowość i bezkompromi-
sowość; komisarz Olgierd Hal-
ski to gliniarz z krwi i kości, nie-
zwykle skuteczny, niestety, bo-
rykający się z problemami - jest 
alkoholikiem po rozwodzie, zaś 
jego córka Basia jest wychowy-
wana przez jego siostrę. Halski, 
stosując swoje niekonwencjo-
nalne metody, nierzadko pod-
pada przełożonym (z podin-
spektorem Sawką na czele). Nie 
robi z tego problemu, odpowia-
dając im zazwyczaj z dozą obo-
jętności czy cynizmu.   

Komisarz tropi rosyjską ma-
fię i handlarzy narkotyków, 
a przy okazji usiłuje walczyć 
z korupcją wśród wysokich 
urzędników państwowych. 
Bezpardonowe działania poli-
cjanta ściągają uwagę przestęp-
ców na jego najbliższych. Sa-
motna walka Halskiego z bossa-
mi narkotykowymi, finansowy-
mi przekrętami oraz wymusze-
niami haraczy ukazywała praw-
dziwe nastroje społeczne lat 
dziewięćdziesiątych, kiedy, 
trzeba to przyznać, państwo by-
ło zbyt słabe, by skutecznie 
chronić swoich obywateli 
przed nową i brutalną rzeczy-
wistością zorganizowanej prze-
stępczości. 

Scenariusz prosto z życia 
Od pierwszego odcinka 

na ekranie dzieje się niemało. 
I nie chodzi tylko o wydumane 
„sceny akcji”, które wypełniały 
dotychczas rodzime produkcje, 
wywołując u widza uśmieszek 
żenady lub wręcz salwy śmie-
chu. Owszem, w „Ekstradycji” 
nie brak klasycznych wybu-
chów samochodów (a nawet 
śmigłowca), profesjonalnych fa-

bryk amfetaminy, handlu nar-
kotykami na ogromną skalę czy 
walk gangów i wszechobecnej 
korupcji, również, a może 
przede wszystkim wśród stró-
żów prawa. Wszystko to poda-
no jednak tym razem w otocz-
ce zgrabnie skleconej fabuły - 
powstał serial ze świetnym 
tempem, które ani na chwilę nie 
pozwala znużyć się widzowi, 
zaś scenariusz „Ekstradycji” zo-
stał dopracowany w najmniej-
szych szczegółach. - Czerpał on 
całymi garściami z polskiej rze-
czywistości, która w pierwszej 
połowie lat dziewięćdziesiątych 
gwałtownie się „zamerykanizo-
wała” - czytamy na portalu 
Filmpolski.pl. I rzeczywiście, 
w serialu widać inspirację praw-
dziwymi wydarzeniami, któ-
rych opisy królowały w tamtych 
czasach w gazetowych nagłów-
kach.  

Co ciekawe, zanim „Ekstra-
dycja” trafiła na szklane ekrany, 
była rozpowszechniana na ka-
setach wideo, zaś w wypoży-
czalniach stała się takim prze-
bojem, że trzeba było prowa-
dzić zapisy.   

Zupełnie inna optyka 
Na pomysł serialu wpadł (je-

go późniejszy scenarzysta) Wi-
told Horwath, autor dość po-
czytnej kilka lat wcześniej książ-
ki „Święte wilki”. Była to po-
wieść z gatunku political fiction, 
a główną jej osią była kampania 
prezydencka Stana Tymińskie-
go. Wojciech Wójcik (mający 
na swoim koncie m.in. głośne 

„Karate po polsku”) zamierzał 
książkę sfilmować, jednak nic 
z tego nie wyszło. Panowie nie 
zrezygnowali jednak ze swojej 
współpracy i tak powstał scena-
riusz „Ekstradycji”, a potem go-
towy serial. - Doszedłem 
do wniosku, że patrząc na naszą 
rzeczywistość, trzeba znaleźć 
zupełnie inną optykę niż propo-
nowały to „Święte wilki”. Nie 
roztrząsać, jak bronimy tego, co 
nazywamy demokracją - a co ja 
wciąż uważam za pseudode-
mokrację - ale zająć się tym, co 
ją nadwyręża. Łatwo przecież 
uszkodzić młody organizm, 
który jest dość bezbronny, jesz-
cze nie zdobył - że użyję me-
dycznego terminu - sił odpor-
nościowych. Jak więc zwalczać, 
atakujące go i narastające zło? 
A konkretnie w tym przypadku 
tzw. przestępczość zorganizo-
waną? - mówił W. Wójcik, cyto-
wany w książce Bartka Kozi-
czyńskiego „333 popkultowe 
rzeczy… lata 90.”. 

I ta muzyka! 
Do roli Olgierda Halskiego po-

czątkowo typowano Krzyszto-
fa Pieczyńskiego, ostatecznie 
w rolę nieprzekupnego komisa-
rza wcielił się Marek Kondrat, 
który kilka lat wcześniej zagrał 
podobną postać w „Psach”, i to 
nie tylko pod względem imie-
nia głównego bohatera. Partne-
rują mu Małgorzata Pieczyńska, 
jako siostra komisarza, a także 
Renata Dancewicz (kochanka 
Halskiego), z którą Kondrat, 
mniej więcej w tym samym cza-

sie, stworzył udany duet 
w „Pułkowniku Kwiatkow-
skim”. Na ekranie widzimy 
również m.in. Krzysztofa Kol-
bergera jako szefa Urzędu 
Ochrony Państwa czy Witolda 
Dębickiego, wspomnianego 
przełożonego Halskiego. Zaś 
w narkotykowego bossa wcielił 
się… Lew Rywin. Serial powsta-
wał m.in. na zamku w Oporo-
wie i na komisariacie policji 
w Bedlnie, w województwie 
łódzkim. W pamięć zapada tak-
że główny temat muzyczny, 
skomponowany przez Jerzego 
Satanowskiego. Wielu też 
na pewno kojarzy piosenkę 
„Twoje miasto”, kończącą od-
cinki sezonu trzeciego (o któ-
rym później) i śpiewaną przez 
Grzegorza Markowskiego oraz 
Liroya.  

Halski nie tylko w serialu 
Początkowo Telewizja Polska 

zamówiła cztery odcinki i skie-
rowała je do realizacji. Efekt wy-
szedł obiecująco, toteż popro-
szono o jeszcze jedną część, 
do której scenariusz napisali Pa-
weł Trzaska i Robert Brutter, 
pracownik Kancelarii Sejmu 
(późniejszy scenarzysta „Rodzi-
ny zastępczej” i „Rancza”). Ten 
epizod chronologicznie wy-
świetlono jako pierwszy, a po-
tem dokręcono jeszcze jeden - 
powstał więc sześcioodcinko-
wy serial, którego emisję rozpo-
częto 9 listopada 1995 roku. 
Od czasów PRL-u żadna rodzi-
ma produkcja telewizyjna nie 
spotkała się z takim aplauzem - 

podczas nadawania „Ekstrady-
cji” ulice dosłownie pustoszały. 
Toteż nic dziwnego, że pomy-
ślano o kontynuacji - pierwsza 
seria zakończyła się napisem 
„Śledztwo trwa…”, a jednocze-
śnie powstawały już zdjęcia 
do drugiego cyklu, który wszedł 
na ekrany w 1997 roku.  

Co ciekawe, Marek Kondrat 
wcielił się w Olgierda Halskiego 
również w niemieckim filmie 
z 1996 roku „Reise in der Tod” 
(„Podróż do śmierci”). Komi-
sarz rozpracowuje tu sprawę za-
machu bombowego w Krako-
wie, w którym ginie żona nie-
mieckiego oficera policji.   

„Czwórki” nie będzie 
Wracając do drugiej serii 

„Ekstradycji”: kręcono ją 
z większym rozmachem - 
za plenery posłużyły krajobra-
zy Helu, Zakopanego czy Ma-
zur. Do dotychczasowej obsady 
dołączyli m.in. Janusz Gajos 
(szef mafii), Maria Pakulnis (ro-
syjska gangsterka), Jan Machul-
ski (prezes banku), Olaf Luba-
szenko (oficer UOP-u) czy Ma-
rian Opania (minister). Wzorem 
poprzedniego sezonu, kilka 
miesięcy przed premierą tele-
wizyjną odcinki wydano na ka-
setach wideo. Seria ta różni się 
nieco od swojej poprzedniczki 
i mimo doborowego aktorstwa 
można odczuć wyraźne spo-
wolnienie akcji.  

- „Ekstradycja 2” bardziej 
przypomina tzw. czarne krymi-
nały z ich pesymistycznym ob-
razem rzeczywistości, przeżar-

tej nieopanowanym pragnie-
niem zysku, korupcją, obłudą, 
cynizmem i niesprawiedliwo-
ścią - pisze portal Filmpolski.pl. 

Dwa lata później powstała 
trzecia odsłona „Ekstradycji”,  
przepełniona dość nietypowy-
mi, żeby nie powiedzieć: absur-
dalnymi rozwiązaniami (pod-
ziemna baza pod Pałacem Kul-
tury i Nauki czy 65-letni Henryk 
Bista w roli hakera). - Zanim zo-
stała pokazana pierwsza część 
„Ekstradycji”, na ulicach War-
szawy zaczęły wybuchać bom-
by. Nikomu nie śniło się także, 
że rosyjski gangster zostanie wi-
ceprezesem polskiego banku, 
co pokazaliśmy w „Ekstradycji 
2”. A jednak… Nabycie przez 
gangsterów Pałacu Kultury, 
o czym opowiadamy w ostat-
niej części, także może się wy-
dać wymysłem scenarzystów, 
a przecież takie propozycje po-
jawiły się całkiem niedawno - 
tłumaczył się reżyser, podkre-
ślając jednocześnie, że dalsze-
go ciągu nie będzie. - Tego nie 
można już ciągnąć. Cała ekipa 
zrobiła się dla siebie zbyt prze-
widywalna. Musimy się rozstać, 
żeby móc jeszcze kiedyś ze sobą 
pracować - mówił Wojciech 
Wójcik.  

Serial zamknięto na dwu-
dziestu pięciu odcinkach. I być 
może dobrze się stało, że „Eks-
tradycja” nie stała się tasiem -
cem, dzięki czemu zyskała po-
czesne miejsce w panteonie naj-
lepszych rodzimych seriali lat 
dziewięćdziesiątych.  

Wojciech Obremski
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„Ekstradycja”. 
Ekranowe  
odbicie 
tamtych lat

W rolę nieprzekupnego komi-
sarza Olgierda Halskiego 
wcielił się Marek Kondrat.
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Historia Dariusza Trzo-
pa, który nad krakow-
skimi Bagrami zamie-

nia metal w sztukę.   
To opowieść o odwadze, by 

pójść za głosem serca, nawet 
jeśli droga jest niepewna.  Gdy 
nie ma zleceń, tworzy dla sie-
bie, żeby pobudzić wyobraź-
nię.  

W warsztacie nad wodami 
krakowskiego Zalewu Bagry 
metal może stać się smokiem, 
wojownikiem albo mitologicz-
ną istotą. To tutaj Dariusz Trzop 
udowadnia, że sztuka może ro-
dzić się z rzeczy pozornie bezu-
żytecznych, a pasja do pracy 
potrafi odmienić życie.  

Warsztat Dariusza Trzopa 
nie przypomina sterylnego ate-
lier. To raczej labirynt metalu: 
szlifierki, spawarki, porozrzu-
cane kawałki złomu. Ktoś 
mógłby powiedzieć bałagan. 
On mówi: twórcza inspiracja. 

- Muszę widzieć rozwalony 
złom, żeby wiedzieć, co z nie-
go zrobić - tłumaczy. - Czasem 
kawałek blachy leży tygodnia-
mi, aż pewnego dnia dostrze-
gam w nim formę. I zaczynam 
pracować. 

W jego rękach stare części 
maszyn stają się husarią, smo-
kiem z rozpostartymi skrzydła-
mi czy postacią z horroru. Każ-
da rzeźba to inna opowieść. 
A jedną z najbardziej porusza-
jących jest „Sprawiedliwość” - 
mężczyzna przebity mieczem, 
z zawiązanymi oczami i wagą 
w dłoniach. Praca miała zaled-
wie pół metra, ale w internecie 
obejrzały ją miliony ludzi. Ko-
mentarze płynęły z całego 
świata. 

- Nie spodziewałem się ta-
kiej reakcji - mówi artysta. - To 
pokazuje, że sztuka może do-

tykać emocji, nawet jeśli jest 
zrobiona ze złomu. 

Rzeźbę kupił kolekcjoner 
z Niemiec. Dla twórcy to do-
wód, że jego prace mają war-
tość nie tylko materialną, ale 
i symboliczną. 

Decyzja, która  zmieniła 
wszystko 
Zanim warsztat stał się jego 

życiem, pan Dariusz pracował 
w ślusarni. Zostawał po godzi-
nach, starał się, jak mógł, ale 
nie czuł satysfakcji. 

- Pracodawca nie potrafił 
docenić mojego zaangażowa-
nia. A ja już wtedy czułem, że 
największą frajdę daje mi two-
rzenie - wspomina. 

Przełom nastąpił, gdy spró-
bował pracy na własny rachu-
nek. 

- Żona bardzo mnie wspie-
rała. Dziś wiem, że to był dobry 
pomysł, bo w pracy liczy się coś 
więcej niż odbębniona dniów-
ka. 

Pierwszy rok był trudny. 
Trzeba było zdobyć klientów, 
jeździć na wystawy, zloty, po-
kazy. Sprzedaż pojedynczych 
rzeźb nie wystarczała, by utrzy-
mać warsztat. Ale zaintereso-
wanie powoli rosło. Repliki sa-
mochodów, ciągników, meta-
lowe modele maszyn - ludzie 
zaczęli dostrzegać w nich coś 
więcej niż ozdoby. 

- Pozycję budowałem mały-
mi krokami. Każde zamówie-
nie było wyzwaniem i jedno-
cześnie szansą na rozwój - 
wspomina. 

Sztuka z przypadku 
Dariusz Trzop nie planuje 

niczego z góry. U niego proces 
twórczy przebiega spontanicz-
nie. 

- To raczej chaos. Czasem się 
o coś potknę, spojrzę i myślę: 
z tego będzie ręka. Nie mam go-
towej wizji. 

Klienci często pytają go 
o wizualizacje, szkice. On od-
powiada, że muszą mu zaufać. 

- 99 procent klientów jest za-
dowolonych. Ten jeden pro-
cent rezygnuje, bo nie widzi 
projektu. Jednak to dla mnie 
zawsze stres, czy moja praca się 
spodoba, czy nie. 

Inspiracje czerpie z mitologii, 
filmów science fiction i gier. Je-
go ulubioną rzeźbą jest „zębowa 
wróżka” z uniwersum Hellboya. 
Inną - samuraj z metalu, wysta-
wiany w tak prestiżowym miej-
scu jak Łazienki Królewskie 
w Warszawie, gdzie otrzymał 
wyróżnienie od Ewy Ewart 
za swoją twórczość w konkursie 
„Anioły Rzemiosła”. 

- To było dla mnie ważne. 
Pokazało, że można tworzyć 
z tego, co inni wyrzucają. 

Warsztat  jako  
miejsce spotkań 
Każdy, kto wchodzi do jego 

pracowni, reaguje podobnie. 
- Zwykle pada przekleństwo 

- śmieje się Dariusz Trzop. - Lu-
dzie są zaskoczeni, ile tu rzeczy. 
Zdarzyło się, że kurier przyje-
chał po paletę, zaczął oglądać 
rzeźby i zapomniał, po co przy-
szedł. 

Warsztat to dla Dariusza nie 
tylko miejsce pracy, ale także 
swoisty salon wystawowy. Me-
talowe twarze, maski, modele 
maszyn - tu każdym przedmiot 
opowiada historię. Klienci za-
mawiają repliki maszyn jako 
prezenty jubileuszowe, deko-
racje, pamiątki. 

- Był pan, który zamówił ko-
parkę na rocznicę firmy. Prezes 
był zachwycony. Potem zama-
wiali kolejne modele. 

Coraz częściej pojawiają się 
też zapytania o duże instalacje, 
nawet czterometrowe rzeźby. 
To znak, że ambicje twórcy ro-
sną. 

- Chciałbym robić coraz 
większe rzeczy. Może kiedyś się 
uda. 

Szczęście w pracy 
Dariusz Trzop nie wyobraża 

sobie powrotu do zwykłej ślu-
sarni. 

- Jestem we właściwym 
miejscu. Czasem bywa trudno, 
gdy klienci chcą wszystkiego 
na już. Nie zawsze mogę speł-
nić oczekiwania, ale traktuję 
wszystkich jednakowo. 

Praca nad jednym zlece-
niem zajmuje mu od dwóch ty-
godni do pół roku. Gdy nie ma 
zleceń, tworzy dla siebie, żeby 
pobudzić wyobraźnię. 

- Gdybym przestał, stracił-
bym pasję - mówi. - Rzeźby, 
które robię dla siebie, pozwala-
ją mi się odstresować. 

Pochodzi ze Stryszawy, 
gdzie rzeźbienie w drewnie by-

ło tradycją. Po latach wrócił 
do twórczości, choć w zupełnie 
innej formie. 

- Metal daje inne możliwo-
ści. Jest twardy, ale potrafi być 
piękny. 

Historia pana Dariusza to 
opowieść o odwadze, by pójść 
za głosem serca, nawet jeśli 
droga jest niepewna. I o tym, że 
sztuka może narodzić się nawet 
ze złomu, który innym jest już 
niepotrzebny. Twórca udowad-
nia, że rzemiosło i pasja mogą 
być czymś więcej niż pracą - 
mogą być sposobem na życie. 
Okazuje się, że wystarczy spoj-
rzeć na kawałek blachy, by zo-
baczyć w nim coś pięknego. 
I stworzyć z tego historię. 

          Jolanta Tęcza-Ćwierz

Tu ze złomu  
rodzą się  
rzeźby.  
Pasja 
potrafi  
odmienić 
życie

Dariusz Trzop udowadnia, 
że można tworzyć z tego, 
co inni wyrzucają.

Rzeźby, które robi dla siebie, 
pozwalają mu się odstresować.
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Ciągle zmieniające się 
przepisy i technologia, 
która rozwija się z dnia 

na dzień, mogą sprawić, że se-
niorzy mogą się poczuć zagu-
bieni w dzisiejszym świecie. 
Łatwo jest uwierzyć, że przed-
stawiane nam umowy albo 
nadsyłane wiadomości są 
prawdziwe, tak szybko 
wszystko się zmienia.  

Niestety, nie brakuje osób, 
które wykorzystują szum in-
formacyjny i nowe technolo-
gie, by żerować na tych, któ-
rzy nie nadążają za zmianami. 

Dziś oszuści nie tylko za-
czepiają nas na ulicach, ale też 
pukają do naszych drzwi, 
dzwonią na nasze prywatne 
numery, wysyłają maile 
i SMS-y. Podają się za człon-
ków rodziny, fachowców, 
urzędników, przedstawicieli 
fundacji albosłużby zdrowia. 
Sprawiają wrażenie uprzej-
mych i bezinteresownych, 
oferują opiekę lub towarzy-
stwo, mają do przedstawienia 
„korzystne” oferty, chcą nam 
coś podarować… Wszystko 
po to, by uśpić naszą czujność. 

Uważaj kogo wpuszczasz: 
oszustwa na fachowca  
i kuriera 
Wpuszczanie do mieszkania 

nieznajomej osoby zawsze 
obarczone jest ryzykiem.  Pod-
powiadamy, na co zwracać 
uwagę, by nie paść ofiarą  oszu-
stów, podających się za rozma-
itych fachowców. 

a Gdy puka do nas 
 nieznajomy 

Zanim wpuścimy kogoś 
do mieszkania, zastanówmy 
się, czy na klatce schodowej 
wywieszona została wcześniej 
informacja, że powinniśmy 
spodziewać się takiej wizyty. 
O ile to my samemu nie wezwa-
liśmy do siebie fachowca, ad-
ministracja budynku powinna 
nas poinformować, że zbliża się 
wymiana liczników, przegląd 
kominiarski czy inne prace 
konserwacyjne. Jeśli mamy 
wątpliwości, zadzwońmy 
do naszej spółdzielni lub zapu-
kajmy chociaż do sąsiadów 
z pytaniem, czy ich też odwie-
dził fachowiec. 

Szczególną ostrożność nale-
ży zachować, gdy do naszego 

mieszkania chce wejść jedno-
cześnie dwóch fachowców, bo 
większość prac wykonuje się 
w pojedynkę. Zdarza się nato-
miast, że jeden „fachowiec” 
odciąga naszą uwagę, np. pro-

sząc o podpisanie jakichś doku-
mentów, by drugi w tym czasie 
zdążył zlokalizować nasz port-
fel lub opróżnić szafkę. Nie spo-
sób mieć ciągle wszystkich 
na oku, więc jeśli mieszkamy 
samemu, a mamy wątpliwości, 
poprośmy fachowców o wizy-
tę w innym terminie, gdy bę-
dzie miał kto nam towarzyszyć. 

a Trzeba dopłacić… 
Nie tylko oszuści podają się 

za fachowców, ale też i wśród 
fachowców znajdują się nie-
uczciwe osoby. Zdarza się, że 
kupujemy sprzęt z dowozem 
i montażem. Mogłoby się wy-
dawać oczywiste, że usługa 
obejmuje też wniesienie go 
do mieszkania, gdzie ma zostać 
zmontowany, a tymczasem 
od kuriera dowiadujemy się, że 
trzeba za to dodatkowo zapła-
cić. I to nieraz słono. Wiele osób 
ugnie się  i zapłaci, bo „co inne-
go zrobić”, ale nie można dać 
się zastraszyć słowom, że 
w przeciwnym wypadku kurier 
zabierze sprzęt i już go nie do-
staniemy. 

W takich przypadkach 
od razu informujmy sklep 
o problemie. Przede wszystkim 
jednak już na etapie dokony-
wania zamówienia powinni-
śmy dopytać o całkowitą cenę 
usługi, by nie dać się zaskoczyć 
ukrytymi kosztami. Nawet je-
śli mamy w bloku windę, zapy-

tajmy sprzedawcę, co jeśli da-
nego dnia akurat będzie awa-
ria.  

Zdarza się też, że monterzy 
próbują naciągnąć nas na do-
datkowe koszty, np. twierdząc, 
że do montażu brakuje jakiegoś 
elementu albo że do zakupio-
nego sprzętu dołączono 
za krótki przewód i trzeba do-
kupić dłuższy. W takim przy-
padku również należy upewnić 
się, czy usługa na pewno nie 
obejmuje dostarczenia wszyst-
kich elementów koniecznych 
do montażu, a jeśli nie, czy nie 
opłaca się bardziej wymienić 
sprzętu na inny model, zamiast 
dopłacać za części. 

a Kurier z telefonem 
Oszustw na nieodebrane 

paczki jest wiele. W większości 
przypadków polegają na tym, 
że oszuści wysyłają nam 
po prostu SMS z informacją 
o przesyłce lub jej dodatko-
wych kosztach, załączając 
w niej link do strony wyłudza-
jącej nasze dane. Dlatego nigdy 
nie powinniśmy wchodzić 
w linki otrzymywane SMS-ami, 
zgadzać się na opłaty, o których 
nas wcześniej nie informowa-
no, ani podawać „firmom ku-
rierskim” swoich danych „do 
weryfikacji”. Gdy ktoś nas o to 
prosi, powiedzmy, że sami 
skontaktujemy się z firmą 
i w celu weryfikacji wyszukaj-

my stronę lub telefon do firmy 
przewozowej, zamiast korzy-
stać z podesłanych numerów 
i linków. 

Ale zdarza się też, że w na-
szych drzwiach pojawia się ku-
rier z paczką, której się nie spo-
dziewaliśmy, a za którą mamy 
sporo zapłacić. Oszust będzie 
przekonywać, że jeśli udostęp-
nimy mu telefon, zadzwoni 
do firmy i wyjaśni sprawę. Nigdy 
się na to nie zgadzajmy, bo mo-
że się okazać, że wykręci płatny 
numer i po miesiącu przyjdzie 
do nas rachunek nawet na kilka 
tysięcy złotych! Niezapowie-
dzianych kurierów - i innych nie-
znajomych - nie wpuszczajmy 
w ogóle do domu, nie podajmy 
im żadnych danych, ani nie po-
zwalajmy korzystać z naszych 
urządzeń. Prawdziwi kurierzy 
o to nie proszą! 

Jak uniknąć oszustwa  
przez telefon? 
„Babciu, stało się nieszczę-

ście. Spowodowałem wypadek 
i jestem na komendzie. Potrze-
buję pieniążków na kaucję”. 
Taki telefon odebrała pani  Ma-
ria. Bez wahania spakowała 
do foliowej torby wszystkie 
oszczędności i przekazała je 
znajomemu wnuczka, który 
miał dostarczyć przesyłkę 
na komendę. Żadnego  wypad-
ku jednak nie było. 
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Zagrożeń  
jest wiele.  
Nie daj się 
oszukać!

Lepiej zapobiegać niż 
leczyć, więc uważaj-
my na siebie i bądź-
my bezpieczni!
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Pani Maria padła ofiarą oszu-
stwa. Metoda „na wnuczka”, 
„na syna”, „na córkę” lub in-
nych członków rodziny jest czę-
sto wykorzystywana podczas 
wyłudzania pieniędzy oraz kra-
dzieży wartościowych sprzę-
tów, biżuterii, dokumentów czy 
danych wrażliwych. Oszuści 
dzwonią albo piszą SMS-y, 
utrzymując, że są naszymi bli-
skimi i potrzebują pomocy. Co 
dokładnie mówią? I jak może-
my się przed nimi obronić? 

a  Telefon od wnuczka 
Oszuści zazwyczaj podszy-

wają się pod wnuczków, ale mo-
gą także udawać innych człon-
ków rodziny oraz bliskich zna-
jomych. Zmieniony głos tłuma-
czą chorobą, zmęczeniem lub 
stresem. Zazwyczaj nie znają 
nawet imienia osoby, pod którą 
się podszywają, mówią więc 
ogólnikowo i unikają wchodze-
nia w szczegóły, które mogłyby 
ich zdradzić. Szybko przecho-
dzą do tematu pieniędzy. 

a  Prośba o pożyczkę 
Czasami oszuści twierdzą, że 

spowodowali poważny wypa-
dek drogowy i potrzebują pie-
niędzy, aby uniknąć konse-
kwencji. Innym razem mają 
szanse na świetną inwestycję, 
muszą pilnie spłacić zadłużenie 
albo poddać się drogiej opera-
cji. Nigdy nie mogą sami ode-
brać pieniędzy, zawsze wysyła-
ją po nie rzekomego przyjacie-
la albo dobrego znajomego. 

a  Zepsuty telefon 
Oszuści mogą też wysłać 

SMS-y albo wiadomości przez 
WhatsApp i inne komunikato-
ry internetowe. W takim przy-
padku będą twierdzić, że ich 
stary telefon się zepsuł, 
w związku z czym potrzebują 
pieniędzy na nowy. Czasami za-
miast prośby o pieniądze poja-
wi się prośba o kontakt przez 
dołączony do wiadomości link. 
Klikając w niego, zainstalujemy 
na telefonie bardzo niebez-
pieczną aplikację szpiegowską. 

a  Płatność BLIKIEM 
Inną popularną metodą wy-

łudzania pieniędzy jest prośba 
o kod do płatności BLIKIEM. 
Za pomocą BLIKA można zro-
bić zakupy w sklepie, wybrać 
gotówkę z bankomatu albo wy-
konać przelew. Tak jak w przy-
padku oszustwa „na wnuczka” 
przestępcy kontaktują się z na-
mi, udając bliskie osoby i proszą 
o pilną pożyczkę - tyle że nie 
w gotówce, a właśnie w formie 
kodu, umożliwiającego płat-
ność BLIKIEM. 

a  Telefon zza granicy 
Warto też zachować ostroż-

ność, kiedy dzwoni do nas jaki-
kolwiek nieznany numer, 
zwłaszcza bardzo długi. Nume-
ry krajowe (komórkowe i stacjo-
narne) mają dziewięć cyfr, 
a po dodaniu prefiksu krajowe-
go - jedenaście. Prefiks to nu-
mer kierunkowy danego kraju. 
W Polsce jest to +48. Zagranicz-
ne numery mają inne prefiksy 
i mogą być znacznie dłuższe. 

a  Nieodebrane  połączenie 
Oszuści zwykle dzwonią 

wieczorem albo w nocy, licząc 

na to, że nie odbierzemy, a po-
tem machinalnie oddzwoni-
my. Jeżeli to zrobimy, najpew-
niej usłyszymy fałszywy 
dźwięk rozłączonego połącze-
nia. Dopóki jednak nie naci-
śniemy symbolu czerwonej 
słuchawki, połączenie będzie 
nadal trwało. Za takie wielogo-
dzinne międzynarodowe połą-
czenie słono zapłacimy! 

Zachowaj czujność w sieci: 
oszuści wyłudzają pieniądze 
Pani Barbara uwielbia kwia-

ty i często wrzuca na profil na  
Facebooku zdjęcia ze swojego 
ogrodu. Pod jedną z takich  fo-
tografii odezwał się Peter. 
Twierdził, że jest kapitanem 
piechoty morskiej Stanów 
Zjednoczonych. Zachwyciły  
go zdjęcia pani Barbary, posta-
nowił więc je skomentować. 
Tak zaczęła się długa i z pozo-
ru niewinna znajomość.  

Pani Barbara i Peter pisali 
do siebie prawie codziennie: 
o podróżowaniu, marzeniach 
i planach na przyszłość. Nada-
wali na tych samych falach, 
a przynajmniej tak wydawało 
się pani Barbarze. Bardzo 
chciała spotkać się z Peterem 
na żywo. On również tego pra-
gnął, brakowało mu jednak 
pieniędzy na bilet lotniczy. Pa-
ni Barbara przelała więc Pete-
rowi swoje oszczędności. On 
obiecał oddać całą kwotę z na-
wiązką, jednak już nigdy wię-
cej się nie odezwał. 

a  Metoda „na amerykań-
skiego żołnierza” 

Pani Barbara padła ofiarą 
popularnego oszustwa „na 
amerykańskiego żołnierza”. 
Działający według tej metody 
oszuści, wyszukują w sieci sa-
motne osoby i nawiązują z ni-
mi kontakt przez media spo-
łecznościowe, fora tematycz-
ne lub serwisy randkowe. Po-
dają się przy tym za amerykań-
skich żołnierzy, lekarzy na mi-
sji albo wojskowych inżynie-
rów. Żeby uwiarygodnić swoją 
historię, posługują się ukra-
dzionymi zdjęciami z interne-
tu. Kiedy zdobędą zaufanie 
ofiary, proszą o pożyczkę na za-
kup biletu lotniczego do Polski 
albo bardzo drogie leczenie. 
Ostatnio coraz częstsze są też 
przypadki oszustów podają-
cych się np. za lekarki z amery-
kańskiej armii. Ich celem są sa-
motni mężczyźni. 

a  Metoda  „na zawieranie  
znajomości” 

Oszuści mogą się również 
podawać za Polaków, np. 
wdowców, którzy szukają 
przyjaźni i towarzystwa. Za-
zwyczaj unikają spotkań, tłu-
macząc się odległym miejscem 
zamieszkania, problemami ro-
dzinnymi lub innymi życiowy-
mi trudnościami. Czasami jed-
nak  przyjeżdżają do swojej 
ofiary, zapraszają ją na  kawę 
albo spacer. Prawią komple-
menty, obiecują wspólną przy-
szłość, planują podróże i nowe 
życie. Później zaczynają prosić 
o pieniądze - na opłacenia po-
datku od spadku, wykup za-

dłużonego mieszkania po oka-
zyjnej cenie albo pomoc cho-
remu członkowi rodziny. Obie-
cują, że jak szybko zwrócą po-
życzoną kwotę z nadwyżką. 

a  Metoda „na znane osoby 
i celebrytów” 

Poza tym internetowi oszu-
ści często i chętnie podszywa-
ją się pod osoby powszechnie 
znane albo rozpoznawalne - 
np. polityków, aktorów, pio-
senkarzy czy sportowców. Wy-
korzystując ich status, nama-
wiają swoje ofiary do ryzy-
kownych inwestycji, zachęca-
ją do drogich zakupów lub 
udostępniają niebezpieczne 
łącza. Jeżeli dostaniesz taką 
wiadomość, nie otwieraj żad-
nych dołączonych do niej lin-
ków. Sprawdź też, z kim na-
prawdę masz do czynienia - 
oficjalne profile znanych osób 
w mediach społecznościo-
wych są zazwyczaj specjalnie 
oznaczone (np. ikonką z ptasz-
kiem). 

a  Metoda   „na instytucję  
państwową” 

Oszuści mogą też próbować 
wykorzystać nasze zaufanie 
do instytucji użyteczności pu-
blicznej - czyli różnych mini-
sterstw, Urzędu Skarbowego, 
Krajowej Kontroli Skarbowej 
czy Zakładu Ubezpieczeń Spo-
łecznych. Potrafią  nawet-
podrobiać adresy mailowe, że-
by przesyłane przez nich wia-
domości wyglądały wiarygod-
nie. Umieszczają w nich podej-
rzane linki, zawirusowane for-
mularze albo dokumenty 
z dziwnymi rozszerzeniami 
(np. „js”, „vps”, „jse”, „exe”, 
„scr”). Pod żadnym pozorem 
nie otwieraj takich załączni-
ków. Najpierw skontaktuj się 
z daną instytucją i zapytaj, czy 
rzeczywiście wysyłała do cie-
bie maila. 

Co jeszcze zrobić, żeby  
zachować  bezpieczeństwo 
w sieci? 
Zawsze weryfikuj, z kim tak 

naprawdę rozmawiasz przez 
media społecznościowe, inter-
netowe komunikatory, serwi-
sy randkowe albo fora hobby-
styczne. 

Pamiętaj, że oszuści mogą 
zakładać fałszywe konta w róż-
nych mediach, żeby podszy-
wać się pod znane osoby. 

Zachowaj czujność, jeżeli 
ktoś prosi cię po pożyckę.  Nie 
przekazuj pieniędzy osobom, 
które znasz tylko z sieci. 

Jeżeli otrzymasz wiado-
mość od instytucji państwo-
wej, sprawdź adres mailowy 
oraz rozszerzenia załączonych 
plików. 

Zanim otworzysz jakikol-
wiek plik, skontaktuj się 
z nadawcą i upewnij, że prze-

słany załącznik rzeczywiście 
jest bezpieczny. 

Nie klikaj w linki przesyła-
ne w tego typu wiadomo-
ściach,  nie wypełniaj podej-
rzanych  formularzy i nie poda-
waj  swoich danych wrażli-
wych. 

Jak reagować i bronić się 
 przed oszustami? 
Nie udostępniaj nikomu po-

ufnych danych: numeru PE-
SEL, loginu i hasła do konta 
bankowego, numeru karty 
płatniczej oraz zapisanego 
na jej odwrocie kodu CVV. 

Nie ufaj osobom, które na-
mawiają cię na instalowanie  
specjalnych aplikacji albo  
oprogramowania. 

Nie loguj się do bankowości 
internetowej w trakcie zdalne-
go udostępniania swojego pul-
pitu innej osobie. 

Nie działaj pod wpływem 
emocji oraz presji czasu  - pa-
miętaj, że w pośpiechu  łatwiej 
podjąć złą decyzję  i dać się zma-
nipulować. 

Jeżeli masz jakiekolwiek 
wątpliwości co do prawdziwej 
tożsamości albo intencji roz-
mówcy - rozłącz się jak najszyb-
ciej. 

Dla pewności potwierdź toż-
samość konsultanta na infolinii  
- koniecznie wybierz oficjalny 
numer banku na klawiaturze  
numerycznej. 

Nie otwieraj podejrzanych 
linków dołączonych do wiado-
mości o niezapłaconych ra-
chunkach. 

Skontaktuj się bezpośrednio 
ze swoim dostawcą prądu, ga-
zu lub wody, żeby dowiedzieć 
się, czy naprawdę  zalegasz 
z opłatami. 

(PP - poradniki)
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Krzyżówka panoramiczna Szkotka

 

 Poziomo:

 1) biel.

 5) kara.

 9) ren.

 10) lot.

 11) rani.

 12) rek.

  

14) tusz.

 17) Nana.

 20) gnat.

 22) om.

 23) tara.

 24) mór.

 25) kra.

 

 28) rasa.

 31) Rob.

 33) arka.

 34) kat.

 35)  akt.

 36) arni.

 37) alt. 

 Pionowo:

 1) Ner.

 2) lek.

	 3)	 strzał.	
 4) ara.

 5) Aza.

 6) karp.

 7) run.

 8) rem.

 13) tor.

 15) oda.

 16) zys.

 17) agat.

 18) nit.

 19) orka.

 21) mer.

25) jen.

 26) set.

 27) Ur.

	29)	ława.
 30) ras.

 31) at.

 32) but.

Alfabetka

Krzyżówka pięciokątna

1)	ryba	mulistych	wód
●		personifikacja	Stanów	 
 Zjednoczonych,

2)	aktor	z	filmu	„Zabój-
	 cza	broń”,
3)	tłuszcz	roślinny,
4)	roślina	dyniowata,	

5)	Wolne	...	Gdańsk,
6) model Opla,

7)	w	słoiku	z	ogórkami	
 kiszonymi,

8)	egipskie	nieszczęścia,
9)	zrumieniona	słonin-
 ka na pierogach.

 Do diagramu należy wpisać rzeczowniki pospolite w liczbie pojedynczej, zawierające 
podane słowa, np. las – lasso, kolaska lub balas. Litery w polach z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: literatura; alfabet-
ka:	składka;	szkotka: borsalino; krzyżówka 
mozaikowa: rentier; dwuliterówka: zaliczka; 

krzyżówka pięciokątna: solistka; krzyżówka 
tautogramowa: poparcie; krzyżówka-szyfr: 
Tomasz Karolak.

Krzyżówka mozaikowa

Wszystkie odgadywane wyrazy mają taką samą 
pierwszą literę. Litery w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:

4) bada mechanizmy 

	 władzy,
5) Leon XIV lub Pius IX,

7)	w	niej	przesyłka,
8) ... jadalny to kurka.

Pionowo:

1)	zorganizowane	tropienie,
2)	przyprawa	do	potraw,
3)	droga	wiodąca	pod	
	 górę,
6)	osesek	wróbla.

Litery w polach z kropką, czytane rzęda-

mi, utworzą rozwiązanie. 
Poziomo:

	 3)	 cieszy	się	nią	wybitny	artysta,
	 6)	 szereg	słupków	wokół	balkonu
	 7)	 zwierzę	polujące	na	inne	zwierzęta,
10)	dawny	pośrednik	handlowy.
Pionowo:

	 1)	 składany	wachlarz	japoński,
	 2)	 gwarowo:	ojciec	chrzestny,	kum,
 4) Pablo Picasso lub Wojciech Kossak,

	 5)	myśl	wyrażona	słowami,
	 8)	mały	samochód	dostawczy,
	 9)	 „waluta”	w	królestwie	pokera.

Litery w polach z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.
W kolejności przypadkowej:
–	 miejsce	często	odwiedzane	przez	trawlery
–	 metalowy	wiór	spod	pilnika
–	 kraj	w	Azji	z	Katmandu
–	 ozdoba	zakładana	na	czubek	choinki
–	 kraj	związkowy	w	zachodniej	Austrii
–	 uczucie	ulgi	i	spokoju	po	ustąpieniu	cierpienia	
–	 lalka	nakładana	na	dłoń	i	poruszana	palcami
–	 długie	pręty	w	ekwipunku	narciarza
–	 ojczyzna	Puszkina	i	Tołstoja
–	 patetyczny	utwór	poetycki
–	 inskrypcja	wyryta	na	nagrobku
–	 dawny	mieszkaniec	Puszczy	Tucholskiej
–	 średniowieczny	mnich	malujący	ozdobne	litery

Krzyżówka tautogramowa

Litery w polach z kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.

Litery z pól od 1 do 13 
utworzą rozwiązanie.
Poziomo:

	 3)	 atrakcja	Sopotu,
 9) bolesny cios,

13)	fiskalna	w	sklepie.
Pionowo:

	 1)	 pięcioksiąg	Mojżesza,
 7) kara aresztu,

11)	ciągnie	tu	wilka.

Szyfr

Krzyżówka dwuliterowaPary liter z pól ponumero-

wanych w prawym dolnym 
rogu od 1 do 4 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:

	 1)	 gra	Barbarę	Mostowiak,
	 5)	 dawna	gra	w	karty,
 6) pomieszczenie dla pilota,

	 8)	walizy	podróżnego,
10)	żona	Kamy	w	mitologii	 
  indyjskiej,

11)	pyszałkowatość,	wyniosłość.
Pionowo:

	 1)	 aktówka	lub	skoroszyt,
	 2)	 gatunek	jałowca,

	 3)	 żelazny	to	glejt,
	 4)	 szeroka	szarfa,
	 7)	 łączy	udo	z	tułowiem,

 

	 8)	 strefa	dna	morskiego,
	 9)	 stop	żelaza	z	węglem,
10)	szczmiel	biały.
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 poprzedza	Boże	Narodze-
  nie (6).

	B)	 instrument	muzyczny	z	gru-
  py membranofonów (5).

	C)	 chwianie	się	łódki	na	fali	(6).
	D)	mocne	ścięcie	piłki	teniso-
  wej (5).

	E)	 legendarna	kraina	złota	(8).
	 F)	 płat	ryby	oczyszczony	
	 	 z	ości		(5).
	G)	osłania	dłoń	szermierza	(5).
	H)	 „...	traw”,	powieść	Trumana	
  Capote (5).

	 I)	 komedia	Gabrieli	Zapol-
	 	 skiej	(3,6).
 J) spis potraw w barze (9).

	K)	 nie	pasuje	do	kożucha	(7).
	 L)	 kwiatowy	odcień	wśród	
	 	 barw	(7).
	 Ł)	 polowanie	na	grubego	
  zwierza (4).

	M)	 zwierzę	morskie	w	kształ-
	 	 cie	parasola	(6).
	N)	 zdolność	intuicyjnego	
	 	 orientowania	się	w	sytuacji
  (5).

	O)	 „Tajemniczy	...”,	film	Agniesz-
	 	 ki	Holland	(5).
	P)	 niewielka	ilość	kosmetyku	
  do testowania (6).

	R)	 drapieżna	ryba	morska	(5).

	S)	marka	hiszpańskich	samo-
  chodów (4).

	 T)	 chrzęstna	lub	miękiszowa	
  (6).

	U)	 ozdobny	krzew	doniczko-
	 	wy,	fuksja	(6).
	W)	 taniec	towarzyski	z	wiedeń-
	 	 skich	parkietów	(4).
	 Z)	mały,	zwykle	młody	las	(8).
	 Ż)	 gad	z	wyspy	Galapagos	(4). Krzyżówka panoramiczna: … 

żebrakiem;	wirówka pano-
ramiczna: „Lekka	kawale-
ria”;	krzyżówka z hasłem: 
Piękno	zbawi	świat;	duet jolek: 
„Ptasie	radio”;	logogryf: „To	
skomplikowane”;	szyfr: „Brzyd-
ka	siostra”;	krzyżówka A-Ż: 
marzenia;	krzyżówka: rumba.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
16 utworzą rozwiązanie: myśl Fiodora Dostojewskiego.
 Poziomo:
	 1)	 polski	trunek	jak	brandy,
	 7)	 osesek	z	żeremia,
	 8)	 owoce	palmy,
	 9)	w	środku	awokado,
	12)	naczynie	laboratoryjne,
	13)	stolica	nad	Dunajem,
	15)	czerwone	w	zbożu,
	17)	wierzba	szara,
	18)	oprawa	książki,
	22)	Zbyszko	z	Bogdańca,
	23)	Marzena,	polska	aktorka.
 Pionowo:
	 1)	 pomocnik	proboszcza,

	 2)	 ...	Michałkow,	reżyser,
	 3)	 kraj	z	Tyrolem,
	 4)	 żołnierze	Mieszka,
	 5)	 pocisk	do	strzelby,
	 6)	 cierpienie,	udręka,
	 9)	motyl	lub	gołąb,
	10)	ryba	łososiowata,
 11) dietetyczna potrawa,

	14)	ostrze	golarki,
	15)	szkrab,	berbeć,
	16)	poniesiony	wydatek,
 19) wojenne trofea,

 20) pierwsza dama opery,

	21)	roślina	wodna,	glon.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 cienka,	sucha	kiełbasa
–	 żeglarz	lub	wioślarz
–	 żartobliwie	o	lekarzu
–	 wartość	banknotu
–	 nauczyciel,	wychowawca
–	 towarzyska	afera

–	 ciężar	trudny	do	udźwignięcia
– prysznic, tusz

–	 mięsny	cymes	w	miodowej	
 marynacie

– graniczy z San Francisco

–	 afrykański	kraj	z	Jaunde
–	 Federico,	włoski	reżyser

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 11 utworzą rozwiązanie: 
tytuł wiersza.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł opery.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	wypłaca	gotówkę,
2) sportowa rezygnacja,

3)	masyw	górski	w	Bułgarii,
4)	cięta	odpowiedź,
5)	Mars	lub	Jowisz.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
11)	szklana	tafla,
	 6)	 duma	lisicy.
Pionowo:
	 8)	wstrząs	psychiczny,
	 2)	widzi	we	mgle.

Szyfr

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych, 
w prawym dolnym rogu, od 1 
do 5 utworzą rozwiązanie.
Poziomo: 
1,4,5)	rodzaj	tańca.
Pionowo: 
1)	węgierski	step,
2)	rozpaczliwe	zawodzenie,	
	 żałosne	jęki,
3)	miłośnik,	hobbysta.
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James Bond miał wiele sa-
mochodów, ale ten koja-
rzy się z nim jednoznacz-

nie. Jego sylwetka zdradza 
brytyjski charakter, który ma 
potwierdzenie w silniku za-
projektowanym przez pol-
skiego inżyniera Tadeusza 
Marka. A to niejedyny polski 
akcent w historii Astona.. 

Zacznijmy jednak od po-
czątku. To Bentley miał być 
pierwszym samochodem Ja-
mesa Bonda, ale w swoich po-
wieściach Ian Fleming zastą-
pił go Astonem Martinem 
za sugestią fana. Od tamtej po-
ry 007 i Aston są nierozłączni. 
Na początku lat 50. w książ-
kach Fleminga Bond jeździł 
Astonem DB Mark III. Dopie-
ro w filmowej wersji „Goldfin-
gera” (1964 rok) pojawił się  
bardziej współczesny DB5. 
Wyposażony w całkowicie 
aluminiowy, sześciocylindro-
wy silnik o mocy 282 KM mógł 
osiągnąć prędkość 233 km/h. 

DB5, którym jeździł Sean 
Connery, miał ukryte na przo-
dzie karabiny maszynowe, fo-
tel pasażera z katapultą i ze-
staw tablic rejestracyjnych 
na każdą okazję. Mógł rozlać 
za sobą olej, postawić zasłonę 
dymną i podziurawić opony 
agresorom. Akcesoria  zajmo-
wały cały bagażnik i podnosi-
ły masę auta o 136 kg, ale tyl-
ko kilka działało naprawdę, 
np. wytwornica dymu. Dziu-
rawienie opon zaostrzonymi 
nakrętkami kół narodziło się 
w studiu efektów specjalnych, 
a karabiny „strzelały” wybu-
chającymi kapsułkami z ace-
tylenem. 

Podczas zdjęć wykorzysta-
no jeden „supersamochód” 
oraz jednego zwyczajnego 
DB5. Gdy film odniósł sukces, 
drugie auto doposażono i po-
kazywano, aby promować ob-
raz. Zainteresowanie było tak 
duże,  że zbudowano jeszcze 
dwie repliki „super-auta” Bon-
da. Gromadziły tłumy podczas 
wystaw samochodowych i im-
prez dobroczynnych. Nieste-
ty, pierwowzór, który służył 
do kręcenia scen z uzbroje-
niem „zaczepno-obronnym”, 
został pozbawiony  akceso-
riów i sprzedany. W 1997 r. 
prawdopodobnie skradziono 
go z hangaru na Florydzie 
i ślad po nim zaginął. 

Firmę założył Lionel Mar-
tin do spółki z Robertem Bam-
fordem. Sprzedawali w Lon-
dynie samochody Singer, ale 
postanowili zbudować coś sa-
mi. Wzięli 4-cylindrowy silnik 
Coventry-Simplex o pojem-
ność 1,4 l i posadzili go na za-
projektowanej przez Ettore 
Bugattiego ramie Isotty-Fra-
schini z 1908 r. Produkcji nie 
uruchomili, bo zaraz poszli 
na wojnę walczyć za króla i oj-
czyznę. Nazwa „Aston Mar-
tin” powstała z połączenia na-
zwy górskiego wyścigu  z na-
zwiskiem Lionela. Podobno 
podpowiedziała mu ją żona 
Kate, która chciała, aby firma 
znalazła się na samym począt-

ku  katalogów i spisów adre-
sowych. 

Odrodzoną markę urato-
wał w 1920 roku sporym za-

strzykiem finansowym hrabia  
Louis Zborowski, mieszkają-
cy w Anglii syn polskiego 
szlachcica i Amerykanki, bo-

gaty miłośnik sportu samo-
chodowego. Jego pasją były 
maszyny i szybkość. Dużą po-
pularność zdobył samochód 

Zborowskiego nazwany Chit-
ty Bang Bang. Był to wóz zbu-
dowany na podwoziu przed-
wojennej taksówki Mercede-

sa z napędem łańcuchowym, 
do którego Lou zapakował 6-
cylindrowy lotniczy motor 
Maybacha o pojemności po-
nad 23 litrów. Auto miało ha-
mulce tylko przy tylnych ko-
łach i z tyłu musiano umieścić  
ponad 350 kg balastu w posta-
ci worków z piaskiem - tak 
ciężki był silnik. 

W roku 1924 hrabia Louis 
Zborowski  zabił się w 2-litro-
wym, ośmiocylindrowym 
Mercedesie na torze Monza. 
Miał zaledwie 29 lat. Jego sa-
mochód opuścił tor w zakrę-
cie Lesmo i uderzył w drzewo. 
Zborowski zmarł natych-
miast, ale Len Martin, który 
był jego mechanikiem, został 
wyrzucony z auta i uniknął 
śmierci. Do 1924 roku firma  
wyprodukowała 55 szybkich 
sportowych  samochodów 
i zbankrutowała. 

Wtedy Aston Martin zna-
lazł kolejnego patrona, Wło-
cha Augustusa Berterellego  - 
„Berta”. Był on dyrektorem 
i kierowcą w jednej osobie. 
Firma miała powodzenie 
w sporcie, ale wróciły kłopo-
ty finansowe. Fortuna 
uśmiechnęła się w 1947 roku, 
gdy przedsiębiorstwo kupił 
wytwórca traktorów sir David 
Brown, który wkrótce potem 
nabył też Lagondę. Stąd ini-
cjały „DB” w oznaczeniu po-
wojennych modeli. 

DB4 z 1958 r. był dla Asto-
na tym, czym typ E dla Jagu-
ara. Sześciocylindrowy silnik 
samochodu o pojemności 3,7 
litra zaprojektował polski kon-
struktor Tadeusz Marek, któ-
ry urodził się w 1908 r. w Kra-
kowie, a potem studiował 
w Berlinie. Silnik miał dwa 
wałki rozrządu w głowicy i za-
silały go dwa gaźniki. Aston 
przyspieszał do setki w 9,5 se-
kundy i osiągał prędkość 224 
km/godz.  Blisko 70 lat temu! 

W DB5 przedstawionym 
we wrześniu 1963 r. silnik zo-
stał powiększony do 4 l 
i otrzymał trzy gaźniki. Stan-
dardem stała się 5-biegowa 
skrzynia biegów. Nadwozie 
typu Superleggera zaprojek-
towali Włosi z Touring. Pro-
dukowano go w Newport Pa-
gnell. Powstała również rzad-
ka wersja Shooting Brake 
(kombi), wyprodukowana 
w liczbie około 12 sztuk. Ak-
tualnie DB5 jest najbardziej 
poszukiwanym klasykiem 
z całej trójki i osiąga najwyż-
sze ceny. Jest szybszy niż DB4 
i zgrabniejszy niż DB6. No 
i jest samochodem Bonda. Ja-
mesa Bonda. 

Obecnie Aston Martin zma-
ga się z poważnymi kłopota-
mi finansowymi. W 2025 roku 
zanotował wysoką stratę ope-
racyjną (ponad 184 mln euro) 
i zadłużenie przekraczające  
1,3 mld euro. Firma redukuje 
zatrudnienie o około 20% 
(600 osób), a trudności wyni-
kają głównie z amerykańskich 
ceł, słabego popytu w Chinach 
i kosztów inwestycji.  

                    Aureliusz Mikos
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W 1964 roku w filmie „Goldfinger” Sean 
Connery zasiadł za kierownicą srebrnego 
DB5. Od tej chwili Aston Martin stał się 
nieodłącznym symbolem agenta 007.
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Aston Martin DB 10  
- samochód Bonda z filmu   „Spectre”.

Nazywam się Aston…  
Opowieść o szpiegach 
i  dynamicznej jeździe
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  2, 3 pokoje zadłużone, 

z komornikiem, 506-126-915 

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  23M2 Widzew 1350zł, 506-592-529 

  M2,  ok. Pionierka 1000zł + opłaty, 

501-791-888 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BUDOWLANE,  Tuszyn, 695-864-032 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  0  - 01 wszystkie kupię, 603-471-335 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

12h autoskup, 664-040-076

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

 USŁUGI FINANSOWE 

  EMERYCIE  uwolnij się od długów 

- odwrócona hipoteka, upadłość 

konsumencka, 515-461-767 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka, hipoteka 

odwrócona, ochrona majątku przed 

komornikiem, 515-461-767 

 USŁUGI PRAWNE 

  ALIMENTY,  rozwody, spadki, 
regulowanie stanów prawnych, ZUS, 
515-461-767 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  mycia klatek schodowych, 
661-359-332 

  DO  prac fizycznych, 502-662-696 

  DO  pracy dorywczej - budowa 
zatrudnię, 602-790-937 

  DO  sprzątania zakładu produkcyjnego 
w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 
o pracę niepełnosprawnych oraz na 
umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 
(możliwość dowozu), 660-521-529 

  PAKOWACZ  - elastyczny grafik. Praca 
od Zaraz! WTS, Łódź, Nawrot 21 lok 1, 
515-121-450 

  PORTIERA  - emeryta, rencistę, tylko 
mężczyzna (parking), z ok.Widzewa 
Wschodu, 503-044-933,602-645-222 

  PRASOWACZA,  prasowaczkę 
z doświadczeniem, 518-721-301 

Szycie, prasowanie, krojenie, 
wzorcownia, 602-371-680

  W  stolarstwie, 608-502-044 

  ZATRUDNIMY  pracowników
do dociepleń
Tel: 504 701 232 

  ZPCH  AJG zatrudni osoby do 
sprzątania z grupą, Zgierz, 
509-336-746 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtrucia, alkohol, kroplówki, 
ciągi, 602-691-580

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, Marzena Król, 
695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

 STOMATOLOGIA 

Kompleksowe leczenie 
i protetyka, protezy elastyczne, 
implanty, 42-258-43-43, Ł/ Chojny, 
ul. Gościnna 8, 42-239-83-83, ul. 
Nastrojowa 53

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

AGD - pralki szybko, tanio, 
504-556-016

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  ANTENY  - serwis, 733-955-881 

Automatyczne pralki - dojazd 
gratis, 42-674-14-67

Pralki - Kaczmarek, 603-200-349

RTV, LCD - dojazd gratis, 
889-153-215

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

  GŁADZIE,  malowanie, 515-499-650 

  GŁADZIE,  malowanie, tapeta, karton/ 
gips, 792-575-422 

  MALUJĘ  i nie tylko, 506-177-580 

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTOINSTALACJE,  awarie, 
pomiary. Tanio, solidnie, 
509-275-480, 42-672-06-20 

  ELEKTRYCZNE  - awarie, 503-707-122 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 788-289-668 

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

  USŁUGI  hydrauliczno - elektryczne, 
721-933-455 

 KOMPUTEROWE 

  POGOTOWIE  komputer, 
733-955-881 

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew - rębak, 789-605-290 

Cięcie drzew owocowych. 
Fachowo, 605-307-582

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

  MYCIE  okien, 602-235-498 

  PRANIE  dywanów i tapicerki. Solidnie.
Dojazd, 600-794-989 

Pranie dywanów, tapicerki, 
792-038-112

Pranie tapicerki meblowej kanap, 
dywanów, itp., 510-066-975

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

 STOLARSKIE 

Meble kuchenne, inne, 
42-632-33-92

 INNE 

TAPICERSTWO, naprawy, 
42-632-33-92

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Matrymonialne

  BIURO  "Nadzieja", 30-letnie 
doświadczenie! Promocje!, 
603-579-032 

 PASJA  wieczorki taneczne 
661 974 245

  WOLNY,  59 l. bezdzietny, wysoki, 
normalny, niezależny finansowo, 
pozna panią. Pani może posiadać 
dzieci, 660-006-217 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

Monety, banknoty stare dla 
wnuków korzystnie odkupię, 
884-312-678

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 

Usługi kamieniarskie

Usługi kamieniarskie, nagrobki, 
dopisywanie liter na cmentarzu, 
609-853-844

 PASJA  wieczorki taneczne
661 974 245

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

eprasa.pl 20b67a52cb
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27-letni obrońca łódzkiej 
drużyny grał do przerwy. 

  To był generalny sprawdzian 
przed barażami interkontynen-
talnymi do mistrzostw świata, 
o dwa miejsca rywalizowało  
sześć zespołów. W finałach są 
już dwie najwyżej rozstawione 
drużyny narodowe (według ran-
kingu FIFA): Demokratyczna 
Republika Konga oraz Irak. 

Zdaniem wielu zespół 
z Afryki ma największe szanse 

na awans. W finale zagra, 31 
marca, z lepszym z pary Jamaj-
ka — Nowa Kaledonia. Zdecy-
dowanym faworytem 
do awansu do finału jest Jamaj-
ka (76 proc.), a ekipa z Oceanii 
jest outsiderem w tym gronie. 

Dla blisko 1179-milionowego 
kraju (Demokratycznej Repu-
bliki Konga) ewentualny awans 
byłby powrotem na mundial 
po 52 latach. W 1974 r. grał 
na MŚ  w RFN jeszcze jako Za-
ir , będąc pierwszym zespołem 
z Czarnej Afryki w historii tego 

turnieju.  Zespół przegrał 
wszystkie trzy mecze z bilan-
sem 0-14. Tem przegrali 
wszystkie trzy mecze grupowe 
(0:2 ze Szkocją, 0:9 z Jugosła-
wią, 0:3 z Brazylią), kończąc 
turniej bez zdobytego punktu 
i bramki (0:14).  

Widzew poinformował, że 
wchodzi w kolejny etap rozwo-
ju sprzedaży detalicznejj. 

Już w najbliższych dniach 
ponownie  swoje podwoje 
otworzy Widzew Store w Gale-
rii Łódzkiej. 

Ponadto w najbliższmy cza-
sie klub szykuje się do two-
rzenia nowych punktów: 

A Przystanek Widzew 
na dworcu Łódź Fabryczna 

A P138 - Concept Store 
obok Serca Łodzi, który bę-
dzie odpowiedzią na potrze-
by kibiców w dniu meczo-
wym 

A   Widzew Gate na lotni-
sku Łódź-Lublinek 

Po zakończeniu sezonu 
metamorfozę przejdzie też 
obecny sklep na stadionie.

Piłkarka Barcelony Ewa 
Pajor strzeliła dwa gole, 
a jej drużyna wygrała 
na wyjeździe z Realem 
Madryt 6:2 w pierwszym 
ćwierćfinałowym meczu 
Ligi Mistrzów. 

 Rewanż odbędzie się 2 
kwietnia. 
a W niedzielę na torze Suzuka 
zostanie rozegrana trzecia run-
da mistrzostw świata Formuły 
1 - wyścig o Grand Prix Japonii. 
Po dwóch liderem jest Brytyj-
czyk George Russell z Merce-

desa, który zgromadził już 51 
pkt, wyprzedza partnera z ze-
społu Włocha Andreę Antonel-
lego - 47 pkt i Monakijczyka 
Charlesa Leclerca z Ferrari - 34 
pkt. 
a Broniący tytułu koszykarze 
Oklahoma City Thunder ponie-
śli pierwszą od miesiąca poraż-
kę w lidze NBA. Przegraną 
po dogrywce zanotowali także 
liderzy Konferencji Wschod-
niej Detroit Pistons. W Denver 
popisowe spotkanie rozegrali 
Jamal Murray i Nikola Jokić. 
a Hokeiści Boston Bruins po-
konali na wyjeździe wicelide-

rów Konferencji Wschodniej, 
Buffalo Sabres 4:3 po dogryw-
ce  meczu ligi NHL. W drugim 
spotkaniu tego wieczoru To-
ronto Maple Leafs wygrali 
u siebie z New York Rangers 
4:3. 
a Piłkarz Górnika Zabrze Lu-
kas Podolski po czerwonej 
kartce w meczu z Rakowem 
został zawieszony na trzy me-
cze ekstraklasy. – Wie, że nie 
może tak postępować. Zamiast 
kary zaprosił wszystkich na ke-
bab i sprawa jest zamknięta – 
powiedział trener Zabrzan Mi-
chal Gasparik.

Jan Hofman

Sportowe wiadomości w skrócie

Wygrany trzeci sparing Orła  
i żużlowe emocje w Łodzi

Żużlowcy Orła przed star-
tem pierwszoligowego sezo-
nu spisują się doskonale. 
Pewnie wygrali trzeci spa-
ring. 

W spotkaniu rozegranym 
w Gdańsku pokonali tamtej-
sze, drugoligowe Wybrzeże 
52:38. To trzecia sparingowa 
wygrana drużyny prowadzo-
nej przez trenera Macieja Jąde-
ra. 

 W zespole gości świetnie 
prezentowali się Oliver Bern-
tzon i Villads Nagel. 

Wybrzeże Gdańsk - H. Skrzy-
dlewska KŻ Orzeł Łódź 38:52 

ORZEŁ: Marcin Nowak 9 (1, 1, 
1, 3, 3); Szymon Szlauderbach 7 
(1, 0, 3, 2, 1); Villads Nagel 10+2 

(2, 2*, 3, 3); Zach Cook 7+2 (2*, 3, 
0, 2*, 0); Oliver Berntzon 8 (3, 2, 
3, -); Krzysztof Lewandowski 6 
(3, 3, 0); Seweryn Orgacki 3+2 
(2*, 1*, 0); Dan Thompson 2+1 (0, 
2*); Kacper Zieliński NS. 

Bilans sparingowych poty-
czek łodzian jest efektowny. 
Nie dość, że potrafili wygrać 
z ekstraligową Fogo Unią Lesz-
no, to dwukrotnie zdomino-
wali Wybrzeże. 

 W sobotę kibiców żużlo-
wych czeka inauguracja sezo-
nu w Łodzi, czyli zawody Vari-
tex IMME im. Zenona Plecha. 
Początek  na łódzkiej Moto 
Arenie (o godz. 19).  

Jednym z rezerwowych za-
wodników będzie Villads Na-
gel (H.Skrzydlewska Orzeł 
Łódź).

Jan Hofman
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Lukas Podolski

Łódzkie podprowadzające

Steve Kapuadi  zagrał 
w drużynie narodowej

Steve Kapuadi, piłkarz Widzew 
Łódź, zagrał w reprezentacji 
Demokratycznej Republiki Konga. 
Jego drużyna narodowa wygrała, 
w rozegranym w Meksyku,  
spotkaniu towarzyskim, 2:0 (1:0) 
z Bermudami. FO

T.
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Jan Hofman

Concept Store obok 
stadioniu  
przy Al. Piłsudskiego.
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Steve Kapuadi

Dawid Szwarga nie jest już 
trenerem piłkarzy Arki 
Gdynia. 

W beniaminek ekstraklaso-
wych rozgrywek poinformował 
o zakończeniu współpracy z 35-
letnim szkoleniowcem. 

Szwarga przejął Arkę 9 grud-
nia 2024 roku po trenerze Toma-
szu Grzegorczyku i wprowadził 
do ekstraklasy. W najwyższej 
klasie Gdynianie spisują się jed-
nak bardzo słabo – w 26 ligo-
wych spotkaniach wywalczyli 
30 punktów i plasują się 
na spadkowej, 16. pozycji, ma 
punkt więcej od Widzewa. 

W ostatniej kolejce  Gdynia-
nie przegrali w Kielcach 0:3 z Ko-
roną.  Na wyjazdach – w 13 me-
czach zanotowali jeden triumf 
i jeden remis oraz 11 porażek, 
przy bilansie bramkowym 6-30. 
Jedyne zwycięstwo arkowcy od-
nieśli 9 marca w Płocku, gdzie 
3:0 pokonali innego beniamin-
ka Wisłę. Akurat była to jedyna 
ligowa konfrontacja, której 
z ławki rezerwowych nie popro-
wadził Szwarga – 35-letni szkole-
niowiec był zawieszony za żół-
te karki i oglądał to spotkanie 
z trybun. 

 Najbliższe treningi pierwsze-
go zespołu poprowadzi asystent 
trenera Tomasz Włodarek 

Według nieoficjalnych infor-
macji szkoleniowcem Gdynian 
ma zostać Dawid Kroczek, któ-
ry znajduje się obecnie w szta-
bie Rakowa Częstochowa. 

Arka jest siódmym zespołem 
ekstraklasy, w którym w tym se-
zonie doszło do zmiany trenera. 
Wcześniej do takiego ruchu do-
szło w Rakowie, Piaście Gliwice, 
Pogoni Szczecin, Radomiaku, 
Legii oraz Widzewie. Łodzianie 
mieli najwięcej szkoleniowców, 
bowiem zatrudniony 5 marca 
Aleksandar Vuković jest już 
czwartym.

Jan Hofman

W ARCE GDYNIA NIE WYTRZYMALI 
I PRACĘ STRACIŁ DAWID SZWARGA

Dawid Szwarga
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To powinna być zapowiedź 
tego, że łódzki klub chce 
jak najszybciej wrócić 
na futbolowe salony. 

 Wizyta była też okazją 
do wymiany doświadczeń 
w obszarze szkolenia oraz 
rozwoju młodych zawodni-
ków. 

– To było naprawdę fanta-
styczne doświadczenie po-
wiedział Hannu Tihinen, zna-
komity w przeszłości fiński 
piłkarz, a obecnie delegat FI-
FA ds. rozwoju talentów. – Je-

steśmy tutaj z ramienia FIFA 
w ramach projektu, którego 
celem, w dużym skrócie, jest 
to, aby każdy talent otrzymał 
swoją szansę. Wizytujemy 
wiele ośrodków piłkarskich, 
żeby lepiej zrozumieć eko-
system polskiego futbolu oraz 
poznać akademie i kluby, któ-
re je prowadzą – 

Wraz z delegacją FIFA 
do Łodzi przyjechali również 
Marcin Dorna (dyrektor spor-
towy PZPN) oraz Sławomir 
Kopczewski (wiceprezes ds. 
szkolenia PZPN), a gości ze 
strony ŁKS przyjęli Krystian 

Kierach (dyrektor Akademii 
ŁKS), Wojciech Tomaszewski 
(dyrektor ds. szkolenia Aka-
demii ŁKS) oraz Adam Marci-
niak (Departament Rozwoju 
Indywidualnego). 

– Pokazywaliśmy naszym 
gościom, w jaki sposób De-
partament Rozwoju Indywi-
dualnego planuje i nadzoruje 
ścieżki rozwoju najbardziej 
uzdolnionych zawodników – 
powiedział Adam Marciniak, 
wychowanek ŁKS, który 
obecnie pracuje z młodymi 
ełkaesiakami właśnie w ra-
mach DRI. - Kluczowa jest dla 

nas analiza osiąganych wyni-
ków oraz indywidualne po-
dejście do każdego piłkarza. 
Otaczamy zawodników kom-
pleksową opieką, opartą 
na wiedzy, doświadczeniu 
i nowoczesnych narzędziach, 
ale równie ważne są relacje 
i zaufanie, które budujemy 
na co dzień. To połączenie 
pozwala nam realnie wspie-
rać ich rozwój. 

W sobotę pierwszoligowa 
drużyna ŁKS rozegra sparing 
w Radomiu, z przedstawicie-
lem ekstraklasy Radomia-
kiem. Mecz jest utajniony. 

Piłkarki nożne Grot SMS 
w zaległym spotkaniu 13. 
kolejki ekstraligi przegrały 
na wyjeździe z Górnikiem 
Łęczna 0:3. 

– Nasza młoda, a na dodatek 
poważnie osłabiona kontuzja-
mi, dzielnie walczyła na Lubel-
szczyźnie, ale Górnik to jeden 
z kandydatów do mistrzostwa 
i udowodnił swoją wyższość – 
mówi Janusz Matusiak. – Ło-
dzianki wypracowały sobie kil-
ka klarownych okazji bramko-
wych, ale zabrakło skuteczno-

ści i odrobiny szczęścia. Dziew-
czyny nie będą miały jednak 
dużo czasu na regenerację sił, 
bo już w niedzielę w kolejne 
ekstraligowe wyzwanie. Tym 
razem zagrają w Gdańsku AP 
2010 Orlenem.  

Gospodynie tego meczu zaj-
mują ósme miejsce w tabeli 
z dorobkiem 17 punktów, nato-
miast GROT SMS plasuje się tuż 
za nimi – na dziewiątej pozycji 
z 16 punktami.  Co ciekawe, 
trzy ostatnie bezpośrednie star-
cia tych drużyn kończyły się 
bramkowymi remisami. Liczę, 
że tym razem będziemy górą. 

Jan Hofman

Piłkarki Grot SMS zmierzą się z AP Orlen

Miłe złego początki siatkarek 
ŁKS Commercecon Łódź

Siatkarki BKS Bostik ZGO 
Bielsko-Biała pokonały we 
własnej sali 3:1 ŁKS 
Commercecon Łódź 
w pierwszym spotkaniu 
ćwierćfinałowym w fazie 
play-off ekstraklasy. 

Miłe złego początki w wyko-
naniu siatkarek ŁKS Commer-
cecon. Łodzianki zagrały 
w bardzo dobrym stylu i wy-
grały pewnie pierwszego seta. 

Wówczas wydawało się, że 
są na najlepszej drodze do za-
kończenia bardzo złej serii 
w pojedynkach z zespołem 
z Bielska-Białej, bowiem ostat-
ni raz pokonały ten zespół 
w kwietniu 2023 roku, w półfi-
nale fazy play-off. Niestety, 
na dobrych chęciach się skoń-

czyło. Trzy kolejne partie wy-
grały gospodynie i to one są bli-
żej półfinału Mistrzostw Polski. 

Drugi mecz, tym razem 
w Łodzi, zaplanowany jest 
na 29 marca. Rywalizacja 
w ćwierćfinałach play- off to-
czy się do dwóch zwycięstw. 
Ewentualne trzecie spotkanie 
odbędzie się w Bielsku-Białej 1 
kwietnia. 
a BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała - ŁKS Com-
mercecon Łódź 3:1 (20:25, 25:17, 25:20, 25:21) 
 
BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała: Gulia Gennari, Mar-
tyna Borowczak, Nikola Abramajtys, Kertu Laak, 
Klaudia Nowakowska, Aleksandra Gryka - Adriana 
Adamek (libero) - Reka Bozoki-Szedmak. 
ŁKS Commercecon Łódź: Angelika Gajer, Mariana 
Brambilla, Sonia Stefanik, Weronika Centka-Tietia-
niec, Regiane Bidias, Anna Obiała - Anna Pawłow-
ska (libero) - Daria Szczyrba, Anastazja Hryszczuk, 
Wiktoria Kowalczyk, Thana Fayad.

Jan Hofman
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Janusz Matusiak, prezes UKS 
SMS

Próba sił przy siatce, Gulia Gennari  
i ełkaesianka Anna Obiała (od lewej).

Przedstawiciele FIFA 
odwiedzili ŁKS 

Piłkarska spółka ŁKS gościła przed-
stawicieli FIFA. Ludzie ze świato-
wej federacji odwiedzili klubową 
akademię oraz stadion 
im. Władysława Króla. FO
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Jan Hofman

Adam Marciniak opo-
wiada o pracy klubowej 
akademii.
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Futbol ma też w sobie  
elementy baletu.

PGE Budowlani Łódź prze-
grywali 0:2 w setach, 
a mimo tego wygrali mecz 
z Lotto Chemikiem Police 
3:2. 

To było jedno z najlepszych 
spotkań w tym sezonie ekstra-
klasy.  

Chemik Police od początku 
narzucił swoje warunki gry. 
W pierwszym secie gospody-
nie dały się zaskoczyć i prze-
grały 22:25, choć jeszcze na po-
czątku prowadziły 4:1. W dru-
gim secie było jeszcze gorzej - 
Budowlane przegrały aż 15:25 
po tym, jak rywalki od razu od-
skoczyły na 5:0. Drużyna tre-
nera Macieja Biernata grała 
nerwowo i popełniała błędy 
w ataku. 

Przed trzecim setem Biernat 
wyprowadził drużynę z hali. 
Zadziałało. Budowlane wygra-
ły trzeciego seta 25:19 i zaczę-
ły wierzyć w comeback. 
Czwarty set był dramatyczny - 
Chemik prowadził 20:16 i wy-
dawało się, że mecz jest roz-
strzygnięty. Łodzianki dopro-
wadziły jednak do rywalizacji 
na przewagi i ostatecznie wy-
grały 27:25. 

W piątym secie Budowlane 
nie dały rywalom żadnych 
szans. Już na starcie prowadzi-
ły 4:0 przy zagrywkach Alicji 
Grabki i wygrały tie-breaka 15:9. 

Najlepszą zawodniczką me-
czu została Maja Storck, która 
zdobyła 32 punkty. 
a PGE Budowlani Łódź - Lotto 
Chemik Police 3:2 (22:25, 15:25, 
25:19, 27:25, 15:9) 

Budowlani: Grabka, Dama-
ske, Lelonkiewicz, Storck, Bu-
terez, Planinšec, Łysiak (L); Ho-
norio, Siuda, Drużkowska 

Lotto Chemik: Partyka, Mę-
drzyk, Koput, Gierszewska, 
Orzoł, Różyńska, Nowak (L); 
Hewelt, Grabowska

Filip Kijewski

BUDOWLANE ŁÓDŹ ODWRÓCIŁY 
LOSY MECZU Z CHEMIKIEM

Atakuje Maja Storck
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A gnieszka Kaczorowska dołączyła do obsady „Klanu” 
w 1999 roku, jako 7-latka. Nie każdy pamięta, ale 
nie była pierwszą Bożenką Lubicz. Zastąpiła w tej 

roli Olivię Sivelli. Kaczorowska wspominała niedawno, że 
ten czas nie był wcale dla niej tak kolorowy, jak mógłby 
się wydawać. Dzieci w szkole dokuczały jej i nazywały 
„siostrą Downa”. Na szczęście udało jej się przetrwać ten 
trudny okres. Kaczorowska wciela się w rolę słynnej 
Bożenki już 27 lat. 

Trzeba przyznać, że ostatnio scenarzyści „Klanu” zrobili wie-
le, aby aktorka się nie nudziła. Miłosz, mąż Bożenki i jej pierw-
szy partner seksualny, poinformował swoją żonę, że ma nie-
ślubne dziecko. Skończyło się zawałem. 

Co ciekawe, serialowa Bożenka odbija sobie teraz te upoko-
rzenia. Scenarzyści posunęli jej nowego absztyfikanta. W pew-
nym momencie zrobiło się niezręcznie. Postać Bożenki wypo-

wiedziała słowa na temat zdrady, co w kontekście życia pry-
watnego aktorki mogło wybrzmieć dwuznacznie. To było chy-
ba za wiele dla Kaczorowskiej. Okazuje się, że sceny miały być 
na tyle niekomfortowe, że sama aktorka poprosiła scenarzy-
stów o urlop. 

– Doszła do wniosku, że scenarzyści wykorzystali jej własne 
doświadczenia do promocji serialu i granie teraz zaczęło ją iry-
tować. Niekomfortowe sceny się mnożyły - powiedziała osoba 
z produkcji. 

Jak dowiedział się „Super Express”, Bożenkę czeka wyjazd 
z kraju. Okazuje się, że najstarsza z córek Grażynki i Ryśka wy-
bierze się do Hamburga. W Niemczech przebywa siostra Boże-
ny, Kasia Lubicz (Julia Królikowska). Sama Kaczorowska chce 
skupić się na swoim związku z Marcinem Rogacewiczem i spek-
taklu, który współtworzą. 

 (RT)

Agnieszka Kaczorowska  
znika z „Klanu”!

Ma męża młodszego o 16 lat 
Ewa Gawryluk nie robi tajemnicy z tego, że jej mąż jest od niej młodszy. 
Dopiero niedawno jednak w niedawnej rozmowie z Vivą! ujawniła, że 
dzieli ich aż 16 lat różnicy. To jednak nie jest żadną przeszkodą, o czym 
gwiazda przekonywała przed kamerami Telemagazynu: „Nie wybiera-
łam sobie męża ze względu na rocznik, tylko po prostu, albo jest poro-
zumienie, albo nie ma porozumienia. Wiek nie ma nic do tego.”  
Trudno się jednak oprzeć wrażeniu, że czas stanął dla Ewy w miejscu. 
Jak przekonywała zawód aktorski wymaga od niej tego, by być w for-
mie: „Muszę mieć kondycję, bo tego wymaga ode mnie mój zawód.” 
Gwiazda na co dzień stara się, by nie przeciążać się żadnymi niewłaści-
wymi bodźcami, które mogą na nią wpłynąć negatywnie: „Jeżeli jest 
kolejny dzień przede mną i nie jest to dzień wolny, to muszę być 
w dobrym nastroju. Nie mogę bombardować się scrollowaniem telefo-
nów, złymi historiami. Lubię zacząć od kawki. Poza tym można iść 
na spacer. Nawet jak się nie lubi biegać, można iść na 10 minut zmienić 
optykę, obudzić się po prostu i być nastawioną pozytywnie.”  (RT)
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Przeżyli z sobą 20 lat... I koniec
Michał Czernecki, jak informują media, jest już po rozwodzie 
z Magdaleną Czernecką. Aktor robił wiele, by ich rozstanie a potem 
separacja długo pozostały tajemnicą. Jak to jednak w show biznesie 
bywa, nie udało się. Czerneccy byli małżeństwem przez dwadzieścia 
lat (!), a żona już raz wybaczyła mu zdradę, o czym Czernecki sam 
opowiadał bez żenady. 
– W końcu moja żona się o tym dowiedziała. Ale chyba wtedy tego 
chciałem... Żeby to wypłynęło, żebym musiał coś postanowić albo 
żeby ktoś za mnie postanowił, w którą stronę to ma pójść. Byłem 
na granicy wytrzymałości psychicznej – opisywał w swojej książce (!), 
ujawniając, że pozamałżeńską relację utrzymywał przez półtora roku. 
Magdalena Czernecka, z zawodu terapeutka, nie dość że wybaczyła 
niewiernemu mężowi, to jeszcze, cytując aktora, „uratowała ich mał-
żeństwo” i wspierała aktora w każdym gorszym momencie życia. 
Doczekali się dwóch synów: Franciszka i Piotra.  
 (RT)

Komisarz Alex będzie miał nowego opiekuna
Kolejna rewolucja w serialu „Komisarz Alex”. Z produkcji odchodzi... Marcin Rogacewicz, 
co oznacza, że tytułowy Alex będzie miał nowego opiekuna. Marcin Rogacewicz, jako 
komisarz Paweł Kozera, pojawił się w „Komisarzu Aleksie” po raz pierwszy w 2024 roku. 
Jak donoszą media, scenarzyści nie uśmiercą tej postaci, jednak raczej nie należy się 
spodziewać jego powrotu w przyszłości. 
Podczas urlopu komisarza Kozery (Marcin Rogacewicz) do jednostki dołączy komisarz 
Artur Dębiec, w którego wciela się Karol Dziuba. Bohater pojawi się po raz pierwszy w 5. 
odcinku (11 kwietnia), a oficjalnie dołączy do zespołu w 6. odcinku XXV sezonu 
„Komisarza Aleksa” (18 kwietnia). 
Artur Dębiec to około 35-letni policjant, który od pięciu lat pracował w Centrum 
Poszukiwań Osób Zaginionych Komendy Głównej Policji (CPOZ KGP). To właśnie z tego 
elitarnego zespołu zostaje oddelegowany do specjalnej jednostki prowadzonej przez 
inspektora Ireneusza Gancarza (w tej roli Olaf Lubaszenko).   
 (KP)
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(21.03–19.04)  Nie martw się ty-
le! Twoje życie naprawdę jest 
piękne, trzeba tylko umieć to do-
strzec. Zrób dzisiaj coś, co spra-
wia ci zwykle dużą przyjemność. 

Horoskop tygodnia

(20.04–22.05) Tracąc serce nie 
trać głowy. Twój magnetyzm 
może tym razem ściągnąć 
na Ciebie odrobinę kłopotów. 
Problemy same się nie rozwiążą.

Byk

(23.05–21.06) Na luksusowe 
prezenty od losu nigdy nie miałeś 
co liczyć. Na szczęście nie masz 
skłonności do załamań. Jest cał-
kiem nieźle. Lepiej doceń to.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Dbaj o zdrowie, 
bo nic nie jest ważniejsze od nie-
go. Twoja sytuacja jest lepsza, niż 
się do tego głośno przyznajesz. 
Tyle, że jeszcze tego nie widzisz.

Rak

(23.07–23.08) Nie martw się ci-
szą wokół Ciebie. Nic takiego się
nie stało. Natomiast potem mo-
żesz spodziewać się przełomu, 
który zdecyduje o reszcie roku. 

Lew

(24.08–22.09) Nie grozi Ci sa-
motność ani brak zainteresowa-
nia płci przeciwnej. Możesz na-
wet odczuć przesyt, ale to miłe 
uczucie. Pamiętaj o stałości.

Panna

(23.09–22.10) Los Ci sprzyja 
wbrew faktom. Wykorzystaj to 
śmiało i graj o każdą stawkę. 
Jeszcze Twoje będzie na górze. 
Nie za szybko, ale będzie.

Waga

(23.10–21.11) Jest szansa na suk-
cesy. Postaw na pracę, kwestie 
prestiżowe. Niewykluczone wej-
ście w interesującą spółkę. Ale 
nie ryzykuj wszystkiego.

Skorpion

(22.11–21.12) Czeka Cię nowy nie-
spodziewany związek, który mo-
że się zakończyć poważną stabili-
zacją. Oczywiście nie tak od razu, 
ale coś się kroi. Nie unikaj tego.

Strzelec

(22.12–19.01) Dopisze Ci twórcza 
wena. Wykorzystaj ten atut i po-
praw swoją opinię zawodową. Ma-
łe trzęsienie ziemi w finansach. 
Trzeba zmienić bazę dochodu.

Koziorożec

(20.01–18.02) To będzie burzli-
wy dzień. Dokuczą Ci plotki, ale 
ten rozdział jest już zamknięty. 
W Twoim otoczeniu pojawią się 
nowi ludzie i sprawy.

Wodnik

(19.02–20.03) Poczucie rozdar-
cia wewnętrznego Cię nie opuści. 
Nie podejmuj ważnych decyzji 
w stanie wzburzenia. Wycisz się. 
Ładuj akumulatory na przyszłość.

Ryby

Baran
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